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Posiedzenie Rady Państwa
WARSZAWA (PAP). 13 bm. odbyło się w Belwederze po­

siedzenie Rady Państwa. Dokonano oceny stosowania prze­
pisów ustawy z 21 lipca 1983. r. „O szczególnej regulacji
prawnej w okresie przezwyciężania kryzysu społeczno-eko­
nomicznego oraz o zmianie niektórych ustaw”.

© W dalszej części posiedzenia rozpatrzono informację
o współpracy z Polonią zagraniczną. Rada Państwa wyra­
ziła uznanie dla działalności Ministerstwa Spraw Zagrani­
cznych i Towarzystwa Łączności z Polonią Zagraniczną
„Polonia” w tej dziedzinie oraz przyjęła wnioski dotyczące
przyszłych kierunków współpracy.

® Rozpatrzono informację Głównego Urzędu Kontroli
Publikacji i Widowisk o realizacji zaleceń Rady Państwa
w sprawie zasad i trybu sprawowania , kontroli publikacji
i widowisk.

© Rada Państwa ratyfikowała umowę o współpracy kul­
turalnej i naukowej między rządem Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej a rządem Kampuczańskiej Republiki Ludowej
podpisaną w Warszawie 6 sierpnia 1984 r. oraz ratyfikowała
konwencje konsularne zawarte między rządem PRL a rzą­
dami: Demokratycznej Republiki Afganistanu, podpisaną
w Kabulu 11 czerwca 1984 r., Algierskiej Republiki Ludowo-
-Demokratycznej podpisaną w Algierze 4 grudnia 1983 r.,
Chińskiej Republiki Ludowej podpisaną w Pekinie 14 lipca
1984 r., i Laotańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej
podpisaną w Vientianie 23 listopada 1983 r.

© 21 osobom nadano obywatelstwo polskie.

Nowy Jork

Rezolucja ONZ

w sprawie

pokojowego
wykorzystania

kosmosu
NOWY JORK (PAP). Przy­

tłaczającą większością 150

głosów — bowiem tylko Sta­
ny Zjednoczone nie poparły
zgłoszonego przez ZSRR pro­
jektu, Zgromadzenie Ogólne
NZ przyjęło rezolucję „O wy­
korzystywaniu przestrzeni
kosmicznej wyłącznie w ce­
lach pokojowych, dla dobra
ludzkości”. W rezolucji tej
przypomina się, iż państwa —

sygnatariusze układu o zasa­
dach działalności państw w

dziedzinie badania i wyko­
rzystywania przestrzeni kos­
micznej. w tym Księżyca i

innych ciał niebieskich, zo­
bowiązały się, zgodnie z pra­
wem międzynarodowym i

Kartą NZ, prowadzić tę dzia­
łalność w interesie utrzyma­
nia pokoju i bezpieczeństwa
praż rozwoju międzynarodo­
wej współpracy i wzajemne­
go zrozumienia, a także nie

wprowadzać na orbitę żad­
nych obiektów z bronią ją­
drową ani żadną inną bronią
masowej zagłady oraz nie ro­
zmieszczać takiej broni w

kosmosie w żaden inny spo­
sób.

Nowy Jork

J. Persz de Cuellar

wzywa do zaprzestania

wyścigu zbrojeń
NOWY JORK (PAP). Wy­

stępując w środę na plenar­
nym posiedzeniu 39. sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ,
sekretarz generalny ONZ Ja-
vier Perez de Cuellar we­
zwał do zahamowania wyści­
gu zbrojeń i oświadczył, iż
obecnie najważniejszym za­
daniem ludzkości jest zapo­
bieżenie groźbie katastrofy
jądrowej. Podkreślił, iż zada­
nie to jest niezbędnym wa­
runkiem rozwoju gospodar­
czego i społecznego oraz po­
stępu w dziedzinie
człowieka.

praw

Wietnam

Proces przeciwko
zdrajcom i szpiegom

Na zaproszenie Gustava Kusaka

Wizyta W. Jaruzelskiego w Czechosłowacji
Rozmowy przywódców bratnich krajów

PRAGA (PAP). I sekretarz KC PZPR, prezes Rady Ministrów PRL
Wojciech Jaruzelski złożył w czwartek przyjacielską wizytę roboczą
W Czechosłowacji na zaproszenie sekretarza generalnego KC KPCz, pre­
zydenta CSRS Gustava Husaka.

Na lotnisku Rużyno. w Pra­
dze Wojciecha Jaruzelskiego
serdecznie powitali Gustav
Husak i inni członkowie naj­
wyższych władz partyjno-pań-
stwowych Czechosłowacji,
wśród nich członek Prezy­
dium KC KPCz, premier fe­
deralny Lubomir Sztrougai i
członek Prezydium, sekretarz
KC KPCz Vasil Biłak. Obec­
ny był ambasador PRL w

CSRS Andrzej Jedynak.
Na zamku praskim odbyły

się rozmowy Wojciecha Jaru­
zelskiego i Gustava Husaka.

Obaj przywódcy poinformo­
wali się 'o działalności i aktu­
alnych zadaniach budowni­
ctwa socjalistycznego w Pol­
sce i Czechosłowacji. Wysoko
ocenili wyniki współpracy
między- PZPR i KPCz oraz

między PRL i CSRS. Omówili
możliwości dalszego wszech­
stronnego jej pogłębiania. Wy­
mienili również poglądy na

temat obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej. W tym kon­
tekście podkreślono wagę u-

macniania jedności i współ­
działania państw wspólnoty

socjalistycznej oraz międzyna­
rodowego ruchu komunistycz­
nego i robotniczego w walce z

agresywną polityką imperiali­
zmu, o zapobieżenie groźbie
wojny i o trwały pokój
świecie.

Wojciech Jaruzelski i
stav Husak przy udziale
miera federalnego CSRS
bomira Sztrougała rozpatrzyli
zagadnienia dalszego rozwoju
polsko - czechosłowackiej
współpracy gospodarczej i

naukowo-technicznej oraz

działania obu państw w urze-

na

czywistnianiu postanowień
narady gospodarczej RWPG
na najwyższym szczeblu.

Rozmowy toczyły się w ser­
decznej atmosferze, w duchu

jedności i całkowitego wza­
jemnego zrozumienia.

Gustav Husak wydał na

zamku praskim obiad na cześć

Wojciecha Jaruzelskiego. W o-

biedzie wzięli udział Lubomir

Sztrougai, Vasil Biłak i inni
Gu- członkowie najwyższych

P^e* partyjno-państwowych
chosłowacji.

Wieczorem Wojciech

władz
Cże-

Wieczorem Wojciech Jaru­
zelski zakończył przyjacielską
wizytę roboczą w Czechosło­
wacji i udał się z Pragi w

drogę powrotną do kraju.

Tarnowskie: drugi dzień wizyty

delegacji radzieckiej

Spotkanie z aktywem

politycznym i gospodarczym
(Inf. wł.) Delegacja zaprzy­

jaźnionego okręgu żytomier­
skiego w Ukraińskiej Socjali­
stycznej Republice Radziec­
kiej, w drugim jiniu wizyty
spotkała się wczoraj w tar­
nowskiej Sali Lustrzanej z

aktywem politycznym, i gospo-

darczym województwa. Gości
serdecznie powitał członek
Biura Politycznego KC, I se­
kretarz KW PZPR w Tarno­
wie Stanisław Opałko. W
imieniu delegacji za zaprosze-

Zakończenie obrad międzyresortowej komisji

Jak uratować Kraków?
Wśród zabierających głos dowiska i gospodarki wodnej,(Inf. wł.). Wczoraj, w dru­

gim dniu odbywających się w znajdował się m. in. dyrektor dyrektor Państwowej Inspek-
Krakowie obrad wyjazdowego Okręgowego Inspektoratu Go- cji Ochrony Środowiska
posiedzenia Międzyresortowej spodarki Energetycznej
Komisji ds. Rewaloryzacji
Miast i Zespołów Staromiej­
skich, toczyła się dyskusja.
Przewodniczył generalny kon­
serwator zabytków w Polsce
Andrzej Gruszecki, a obecni
byli m. in. przewodniczący
Prezydium RN m. Krakowa2)(DOKOŃCZENIE NA STR.

Złożenie wieńców na cmentarzu żołnierzy radzieckich wTar-
nowie-Krzyżu. Fot. J. Pękala

w

mgr Polsce mgr inż. Bolesław Ma­
łecki mówił o niezbędności
zdecydowanej postawy władz
miasta w problemach związa­
nych z ochroną środowiska
oraz zakładów przemysłowych,
które powinny w maksymal-

Stradomia musiałby wynosić nym stopniu zwiększyć swe

tyle, ile przydzielono go dla świadczenia na- rzecz miasta,
Apolinary Kozub i wiceprezy- potrzeb Starego Miasta. Przed-
dent Barbara Guzik. stawiciel resortu ochrony śro- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

inż. Henryk Kaczmarczyk, któ­
ry przypomniał, iż problem ga­
zu ziemnego dla obszaru za­
wartego w obrębie Plant został
rozwiązany, a przydział gazu
ziemnego dla Kazimierza i

Warszawa

Współpraca
międzypartyjna
Polska - Węgry

Wizyta G. Aczela

WARSZAWA (PAP). Na za­
proszenie KC PZPR w dniach
11—12 bm. przebywał w War­
szawie członek Biura Polity-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Dni Kultury Polskiej44 na Węgrzech

Teatr im. Słowackiego,

poznańscy muzycy i film polski

Zespół Teatru im. Słowac­
kiego miał zadanie niezwykle
trudne — „Irydion” Krasiń­
skiego, to sztuka o wielkim
zakroju historycznym, z wie­
loma scenami retorycznymi.
Sądzę,’ że zarówno przedwczo-

Telefonem od naszego specjalnego wysłannika
red. Olgierda Jędrzejczyka

rajsze jak i wczorajsze przed­
stawienia przynoszą zaszczyt
tej scenie polskiej, rzecz o-

giądałem po raz pierwszy od
przedstawienia premierowego.
Teraz „Irydion” w reżyserii
Mikołaja Grabowskiego jest

znacznie krótszy. W ten spo­
sób wymiar postaci głównie
Heliogabala (Wojciech Zię-
tarski) „Irydiona” (Grzegorz
Matysik) i poety Andrzej
Grabowski, nie mówiąc o

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

18 grudnia w Buenos Aires

Chrzest statku

„Ziemia Tarnowska"

Ocena doświadczeń,
zadania na przyszły rok

Plenarne posiedzenie
Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR

WARSZAWA (PAP). Z podsumowaniem półrocznej
działalności kontrolnej i określeniem zadań na I półro­
cze 1985 r. łączyło się 13 bm. w Warszawie kolejne ple­
narne posiedzenie Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR

Przebieg posiedzenia, zaprezentowane na nim — zarów­
no w referacie przedstawionym przez wiceprzewodni­
czącego CKR PZPR Jacka Trojanka, jaik i w dyskusj
— wnioski i analizy potwierdzają istotne znaczenie dzia­
łalności kontrolno-rewizyjnej w całokształcie życia par­
tyjnego. Oceniana na plenum działalność kontrolna CKR
PZPR w II półroczu br. dotyczyła wielu podstawowych
dziedzin funkcjonowania organizacji i instancji partyj­
nych. Przedmiotem badań były problemy wynikające
z perspektywicznych i bieża.cych zadań określanych
uchwałami i postanowieniami Komitetu Centralnego.
Biura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR.

W czasie posiedzenia przedstawiono również win-iosk’
z zakończonego właśnie w Warszawie spotkania przed­
stawicieli zakładowych ogniw rewizyjnych PZPR z po­
nad 200 największych przedsiębiorstw przemysłowych
z'całego kraju.

W obradach wzięli udział przewodniczący wojewódz­
kich kom:sji rewizyjnych PZPR.

Powracają czasy

czerwonej ceramiki
Minister Kukuryku zapowiada budowę

drugiego zakładu w Łęgu
nię technologiczną dostarczoną
przez czechosłowackie zakłady
STAST z Brna, produkujące
ceramiczne pustaki szczelino­
we. Jak twierdzą fachowcy te

pustaki oznaczone kryptoni­
mem SZ 188 są obecnie naj­
lepszym ceramicznym mate­
riałem ściennym, produkowa­
nym w Polsce. Jeden taki pu­
stak waży średnio 12 kg i

(Inf. wł.). Już wydawało się,
że cegła stanie się przeżyt­
kiem, zdruzgotana przez...
wielką płytę. Tymczasem od
pewnego czasu w bardzo wielu
wypadkach‘ kiepskie wyniki
budownictwa tłumaczono bra­
kiem owych materiałów. Od
wczoraj ten argument w Kra­
kowie i okolicy stracił rację
bytu. Bowiem właśnie wczoraj
w Zesławicach uruchomiono
nowoczesną automatyczną li- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Gospodarska debata w Skale
(Inf wł.) Trwają cykliczne

— rejonowe spotkania kierow­
nictwa KK PZPR z sekreta­
rzami podstawowych i oddzia­
łowych organizacji partyj­
nych.

Wczoraj w siedzibie Szkoły
Podstawowej w Skale odbyło
się kolejne spotkanie z tego
cyklu. Aktyw partyjny gmin:
Skała, Sułoszowa, Zielonki 1

Trzyciąż spotkał się z: sekre­
tarzami KK PZPR Józefem
Gregorczykiem, Władysławem
Kaczmarkiem, przewodniczą-

W Mongolii

i brąz
dla krakowskich

futrzarzy
(Inf. wł.) Podczas zakończo­

nego niedawno w Ułan Bator
XI Międzynarodowego Kon­
gresu Futrzarskiego, modele
przygotowane przez Krakow­
skie Zakłady Futrzarskie zo­
stały bardzo wysoko ocenione.
Srebrny medal otrzymało fu-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Warszawa

szem Jankowskim, przedsta­
wicielami instytucji obsługu­
jących rolnictwo.

Otwierając zebranie kierow­
nik ROPP w Słomnikach Cze-

Polsko-hiszpańskiecym Krakowskiej Komisji
Kontroli Partyjnej Leonardem
Żukiewiczem, członkiem. KC
PZPR Stanisławem Knapem,
przewodniczącym Rady Naro­
dowej m. Krakowa Apolinarym sław Gut podkreślił zadania,
Kozubem, • wiceprzewodniczą- wynikające z obrad XVIII

cym Krakowskiej Komisji Re­
wizyjnej Józefem Woźniakiem,
członkiem Egzekutywy KK
PZPR, szefem Wojewódzkiego
Sztabu Wojskowego płk. Ry­
szardem Dmochowskim, przed- owocniejszą
stawicielem Wydziału Organi­
zacyjnego KC PZPR Eugeniu- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Plenum KC PZPR, ocenił sy­
tuację społeczno - polityczną
w rejonie Słomnik. Wskazał
na większą systematyczność
odbywania zebrań partyjnych,

. 1 współpracę z

konsultacje
WARSZAWA (PAP). W

dniach 12—13 grudnia odbyły
się w Warszawie konsultacje
polityczne miedzy Minister­
stwami Spraw Zagranicznych
Polski i Hiszpanii. Dyrektor
generalny ds. Europy hiszpań­
skiego MSZ Meriano Berdejo
przeprowadził rozmowy z wi-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jutro w radiu i II programie TV

Wielka dyskusja o związkach zawodowych
Jutro (sobota 15 bm.), w II programie

TV w specjalnie przygotowanym bloku
programowym trwać będzie debatą o

związikach zawodowych i planach działa­
nia Ogólnopolskiego Porozumienia Związ­
ków Zawodowych. Przewodniczący OPZZ
Alfred Miodowicz będzie gościem studia

Krakowskiego Ośrodka TV, natomiast wóz
transmisyjny zainstalowany zostanie w

Krakowskiej Fabryce Kabli i Maszyn Ka­
blowych. W dyskusji, dotyczącej związków
zawodowych, wezmą udział przedstawi­
ciele kierownictwa OPZZ i zakładów pra­
cy z Łodzi, Śląska i Krakowa. W krakow­
skim studiu podczas trwania bloku prog-

ramowego, od godziny 15 do 21 czynne
będą telefony dyżurne; wszelkie pytania
pod adresem przedstawicieli OPZZ f za­
kładów pracy, wątpliwości i spostrzeże­
nia kierować można pod numery telefo­
nów: 66-24-67, 66-09-83.

Również w sobotę, w krakowskim studiu
Polskiego Radia będą obecni przedstawi­
ciele kilku branżowych związków zawo­
dowych, jako że sobotnia audycja „Co
niesie dzień” w godzinach 6.05—8.00
poświęcona będzie problematyce związko­
wej. Numer telefonu dyżurnego w radiu:
33-61-76.

(or)

Fałszerskie wyczyny fałszywego docenta
I

HANOI (PAP). W wietnam­
skim mieście Ho Chi Minh

rozpocznie się dziś proces 21

osób, oskarżonych o szpiego­
stwo przeciwko Wietnamowi
na rzecz wywiadu wojskowe­
go Chin i Tajlandii oraz o

zdradę stanu. Materiał dowo­
dowy obejmuje m. in. broń,
dokumenty i inne materiały,
dostarczone 21 kontrrewolu­
cjonistom, postawionym o-

becnie w stan oskarżenia.

____

(Inf. wł.). W stoczni Astille-
ros Alianza w Buenos Aires,
we wtorek, 18 grudnia, wypo­
wiedziana zostanie tradycyjna
formuła: „płyń po morzach, i
oceanach świata, sław imię ar­
gentyńskiego stoczniowca i
polskiego marynarza", a butel­
ka szampana rozpryśnie się o

burtę nowego statku — „Zie­
mia Tarnowska”. Matką chrze­
stną będzie wiceprezydent Tar­
nów. Maria Kanior. Jest to już
szósta, ostatnia jednostka, z

serii bliźniaczych masowców
wybudowanych w ramach u-

mowy z Argentyną na zlecenie
Polskiej Żeglugi Morskiej. Był
to jeden z większych kontrak­
tów naszego armatora w o-
statnich latach, obejmuje rów­
nież dwa powstające, jeszcze
większe masowce! „Ossoll-

neum” f „Manifest Lipcowy” o

nośności 61 tys. DWT każdy.
Trzy z sześciu bliźniaczych
statków, których nazwy zwią­
zane są z regionami kraju,
przekazano już do eksploata­
cji: „Ziemia Suwalska”, „Zie­
mia Zamąjska”, „Ziemia Cheł­
mińska”.

Jak informuje inspektor w

Dziale Trampingu Uniwersal­
nego PŻM w Szczecinie — Jan
Fijoł, „Ziemia Tarnowska”
przystosowana jest do przewo­
zu m. in. zboża, rudy i węgla.
Statek wyposażono w najno­
wocześniejszy system nawiga­
cji satelitarnej, wysokiej klasy
urządzenia produkcji duńskiej,
japońskiej i argentyńskiej, o-

raz silnik z „Cegielskiego”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

SIERADZ (PAP).* 39-letai

Mieczysław G., pseudonim Maks
Klemens Gryl, .rozwiedziony,
ślusarz, rencista ma bzika na

punkcie pieczątek, legitymacji i
filozofii chrześcijańskiej. Tak

przynajmniej wynika z okoli­
czności, w jakich przedstawił

się pewnej mieszkance Sieradz­
kiego, prezentując się jako do­
cent doktor z KUL. Dodał też,
że jest działaczem opozycji oka­
zując zręcznie sfabrykowaną
legitymację członka „Zako­
nu chrzęścijańsko-demokratycz-
nej ąąrtii pracy” i że ma do-

stęp do dolarowego konta „Kon­
spiracyjnego banku polskiej So­
lidarności”. Kiedy jeszcze poka­
zał powieść, w której na tytu­
łowej stronie jatko nazwisko
autora figurowało jego własne.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Usiłował zabić własne dziecko,
by oszczędzić

RZESZÓW (PAP). Prokuratura Wojewódz­
ka w Rzeszowie informuje o skierowaniu do
Sądu Wojewódzkiego aktu oskarżenia w spra­
wie o usiłowanie zabójstwa 11-letniej dziew­
czynki.

Pod zarzutem dokonania tego przestępstwa
stanie ksiądz Eugeniusz Kubowicz.

Oskarżonemu zarzuca się, że w marcu 1984
r„ w mieszkaniu swoich znajomych w wo­
jewództwie rzeszowskim uderzył kilkakrot­
nie dziewczynkę młotkiem i siekierą w gło-

mu upokorzeń
wę oraz dwoma nożami usiłował podciąć jej
gardło.

Zycie dziecka, które doznało bardzo cięż­
kich uszkodzeń ciała, zostało uratowane tyl­
ko dzięki powrotowi do domu matki i nie­
zwłocznemu przewiezieniu pokrzywdzonej do
szpitala.

Jak wynika z wyjaśnień E. Kubowicza, mo­
tywem jego przestępczego działania było
oszczędzenie dziewczynce trudności życiowych
i szykan ze strony środowiska, w którym
znany był fakt, że jest ona jego córką.

Śledztwo przeciwko szajce
włamywaczy do kościołów

Grasowali na terenie całego kraju — łupem ich

padły przedmioty wartości 50 min złotych
WARSZAWA (PAP). Woje­

wódzki Urząd Spraw Wewnę­
trznych w Kielcach przekazał
do miejscowej Prokuratury
Wojewódzkiej akta śledztwa
przeciwko grupie osób podej­
rzanych o dokonywanie wła­
mań do obiektów sakralnych

oraz o inne przestępstwa po­
pełniane na terenie całego
kraju.

W czasie śledztwa ustalono,
że 5-osobowa grupa przestęP*
cza w okresie od stycznia do

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Skóry z lisów ukryte przed celnikiem

Handlowa" wycieczka z Wałczaff

(Inf. wł.) Na przejście gra­
niczne między Polską i Cze­
chosłowacją w Chyżnem pod­
jechał autobus z turystami,
wyjeżdżającymi na wycieczkę

do Budapesztu. Polscy celnicy
nie spodziewali się, że we­
wnątrz autokaru znajdą zna-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Radziecki gość
w Krakowie

Wczoraj bawił w Kra­
kowie Iwan A. Zubków,
I zastępca przewodniczące­
go Związku Dziennikarzy
ZSRR. “

prezes
mens

dziecki
aktywem związkowym Hu­
ty lm. Lenina i zwiedził
zabytki Krakowa.

Towarzyszył
ZG SD PRL

Krzyżagórski.
gość spotkał

mu

Kle-
Ra-

się z

Krakowski ZMW

w 1984 roku

Krakowska organizacja
Związku Młodzieży Wiej­
skiej zrzesza ponad 11 tys.
członków. Są to młodzi rol­
nicy, uczniowie szkół śred­
nich, studenci. Podejmują
oni coraz więcej działań,
które przynoszą wymierne
efekty. Na przykład w ra­
mach konkursu „Ojczyźnie
— Wsi — Sobie” młodzież z

ZMW oczyściła koryto Dłu-
bni, samodzielnie wyre­
montowała klub rolnika w

Nielepdcach w gminie Za­
bierzów.

Wojewódzka Komisja Tu­
rystyki Wiejskiej, której
patronują wspólnie LZS i
ZMW została uznana za

najlepszą w kraju.
1 grudnia rozpoczęła się

w Krakowsklem kampania
sprawozdawczo - programo­
wa związku, która określi
jego przyszłoroczne zada­
nia.

(bb)

Z dalekopisu
(d) CZWARTEK był czwar­

tym dniem pobytu w Polsce

delegacji radzieckich uczo­
nych. Przewodniczący dele-

cjl akademik Gurij Marczuk
odwiedził Centrum Naukowo-

-Produkcyjne Półprzewodni­
ków „CEMI” w Warszawie.

Członek delegacji dyrektor
Centralnego Naukowo-Bada­
wczego Instytutu Motoryzacji
Walentin Anufrijef przeby­
wał w Fabryce Samochodów
Osobowych na Żeraniu.

W godzinach popołudnio­
wych przewodniczący Pań­
stwowego Komitetu Nauki i
Techniki ZSRR wicepremier
Gurij Marczuk wygłosił wy­
kład, poświęcony perspekty­
wom rozwoju radzieckiej na­
uki i techniki oraz współ­
pracy polsko-radzieckiej w

tej dziedzinie.

Włamywacze do kościołów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sierpnia ub. r. dokonała 14
włamań do kościołów i cerk­
wi, skąd skradła obrazy, mon­
strancje, kielichy mszalne, pu­
szki na komunikanty, lichta­
rze oraz inne przedmioty z

metali szlachetnych wartości
ponad 50 min zł. Przedmioty
te, często zabytkowe, miały
wysoką wartość artystyczną.
Część z nich została zniszczo­
na bezpowrotnie.

Śledztwo doprowadziło tak­
że do wykrycia paserów i po­
średników. Zarzuty przedsta­
wiono 21 podejrzanym, z któ­
rych 17 zostało tymczasowo a-

resztowanych. Przywódcą
przestępczej grupy był 39-let-
ni Stanisław G., mieszkaniec
Chęcin, karany już za włama­
nia, były alumn szkoły przy­
klasztornej.

11

u

wycieczka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. i)

komicie zaopatrzony... sklep
futrzarski. Niemal każdy u-

czestnik wyprawy, bez wzglę­
du na płeć, miał na sobie
kurtkę z lisa. Celnicy byli
zmuszeni dokonać kilkunastu
odpraw warunkowych. Popro­
szono też niektóre panie do
kontroli osobistej. W trakcie
rewizji okazało się, iż trzy pa­
nie mają ukryte pod swetra­
mi skóry z lisów. Wartość ka­
żdej ze skór została wyceniona
na około 24 tys. złotych. Zgo­
dnie z polskimi przepisami
celnymi wywiezienie wyrobów
skórzanych musi poprzedzić
zapłacenie cła. Według oceny
służb celnych, skóry powinny
być oclone na ponad 150 tys.
złotych. Te trzy sprawy mają
swój karny finał, właścicielki
skór będą miały w przyszłości
kłopoty z uzyskaniem paszpor­
tów,
cała
dziła

W.
Chyżnem znatezlono u dwóch
obywateli węgierskich towary,
które miały być nielegalnie
wywiezione z kraju. W jed­
nym przypadku było to futro,
w drugim zaś —• dewizy za­
szyte w ubraniu. Celnicy zna­
lezione rzeczy zatrzymali na

granicy, (żur)

Warto wspomnieć, że
doborowa ekipa pocho-
z Wałcza.

tym samym w dniu w

Sprostowanie
W informacji z uroczystości

barbórkowych w krakowskim
„Hydrokopie” mylnie podaliś­
my nazwiska niektórych za­
służonych pracowników, od­
znaczonych Orderem Sztanda­
ru Pracy II klasy. Przeprasza­
jąc Zainteresowanych i Czy­
telników podajemy poprawne
brzmienie nazwisk: Kazimierz
Bobek, Ryszard Knott 1 Ed­
ward Mularz.

Jak uratować Kraków?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) ryzacyjnych i równocześnie

niezbędność zmobilizowania sił
i środków dla realizacji wy­
pracowanych tutaj metod, ■
których korzystać będą mog­
ły również inne miasta. Pre­
zentując poszczególne punkty
projektu ustawy rządowej wy­
raził opinię Międzyresortowej

r______ __________________ Komisji, iż projekt uchwały
zwiększenie zakresu remontów Jest generalnie dobry, ale wy-
w Polsce, to ten wzrost w

Krakowie, wobec ogromnych
tu potrzeb oraz rangi zabyt-
Kowej miasta, powinien być
znacznie -większy.

Wymaga to odpowiednich
działań i decyzji, tworzenia
dalszych możliwości, bowiem
na szczeblu miasta są one już
wyczerpane, co podkreśliła w

swym wystąpieniu Barbara
Guzik. Realizacja programu
rewaloryzacji wymaga
rozwiązań na rządowym
blu.

Przedstawiciel KC
Jan Krysa mówił o , pełnym
zrozumieniu władz partyjnych
dla problemów rewaloryzacji
Krakowa.

Podsumowując obrady An­
drzej Gruszecki z uznaniem
podniósł prawidłowość pod­
jętej w Krakowie strategii
działań w procesach rewalo-

co w szczególności dotyczy tak
wielkiego zakładu pracy,
kim jest Kombinat Huta
Lenina.

Skupiono się także m.

na remontach istniejących
dynków. Stwierdzono, iż jeśli
przewiduje się trzykrotne

ja-
im.

In.
bu-

maga jeszcze pewnych szcze­
gółowych dopracowań. Po ro­
boczym posiedzeniu, jakie mia­
ło . miejsce w Krakowie, pro­
jekt przedłożony zostanie pod
obrady m. in. z udziałem
przedstawicieli Komisji Pla­
nowania przy Radzie Mini­
strów, wiceministrów poszcze­
gólnych resortów.

*

więc
szcze-

PZPR

W trakcie dyskusji podnie­
siona została przez dyrektora
Bolesława Małeckiego sprawa
nowej produkcji w Skawiń­
skich Zakładach Metalurgicz­
nych: „Ministerstwo Hutnic­
twa i Przemysłu Maszynowego
zapewni zaspokojenie potrzeb
krajowego przemysłu w sub­
stytut koksu pakowego prze*
uruchomienie z dn. 1 lipca 84
r. w Zakładach Metalurgicz­
nych w Skawinie kalcynacji

koksu naftowego zakupionego
w Rumunii". W swej wypo­
wiedzi podczas obrad oraz w

rozmowie, o którą został po­
proszony w przerwie przez
krakowskich dziennikarzy, Bo­
lesław Małecki wyjaśnił, iż
produkcja koksu pakowego
przeniesiona zoetaje do Ska­
winy po likwidacji Zakładów
Koksowniczych (dawniej „Con­
cordia”) w Zabrzu. Kalcynaaja
to przetwarzanie surowca na

koks. Generalny projektant u-

rządzeń, prototypowych w

kraju, Biuro Projektów Prze­
mysłów Nieżelaznych w Kato­
wicach, według oświadczenia

naszego rozmówcy, nie daje
gwarancji, iż urządzenie w

użytkowaniu nie będzie zagra­
żało środowisku. Ma działać
w dotychczasowym wydziale
masy anodowej w Skawiń­
skich Zakładach Metalurgicz­
nych. Roboty instalacyjne o-

późnlone, biegną. Czy po uru­
chomieniu instalacji nie sta­
nie się ona emitorem niebez­
piecznych gazów, siarki? Po

przeprowadzonym rozpozna­
niu Państwowa Inspekcja O-
chrony
oględnie, .

__ ____

związany z przewidywanymi
skutkami nowej produkcji w

Skawinie.

Środowiska, mówiąc
wyraża niepokój

(bp)

„Dni Kultury Polskiej” na Węgrzech
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wstrząsającym Jerzym Treli w

roli Masynissy —

miarów pomysłu
nego.

Jak zareagowali
ten spektakl? Podobały im się
sceny, które 'wchodzą w wi­
downię, przedziwnie piękny
był fragment odstąpienia
chrześcijan od walki przeciw­
ko Romie. Ostra muzyka Sta­
nisława Radwana współ-
brzmiała z rytmem dramaty­
cznym wszystkich scen, zaś
zagospodarowanie plastyczne
przestrzeni bardzo skromne
miało swoją ekspresję. Ryt­
miczne oklaski po środowym
przedstawieniu krakowianie
zapisali na swoje dodatnie
konto, o czym zresztą napi-
szemy osobno.

2,5-milionowy Budapeszt ma

do dyspozycji codziennie dzie­
siątki, a nawet setki imprez
artystycznych. Tak więc Po­
lacy wchodzą na rynek kultu­
ralny stolicy Węgier i wielu
innych miast bratniej repu­
bliki z bardzo poważnymi za­
daniami. Kiedy słuchałem
koncertu Orkiestry Kameralnej
Poznańskiej Rozgłośni Polskie­
go Radia i Telewizji pod dy­
rekcją Agnieszki Duczmal,
poddany zostałem specjalnej
próbie. Na sali obecni byli

sięga roz-

dramatycz-

Węgrzy na

świetni znawcy muzyki, kry­
tycy i muzycy. I jest rzeczą
oczywistą, że wszystkich za­
chwyciło wykonanie niekon­
wencjonalne nieco z przyspie­
szonymi tempami „Małej noc­
nej muzyki” Mozarta. Nato­
miast koncert na orkiestrę
kameralną Grażyny Bacewicz
oraz zagrany na bis przez An­
drzeja Bauera (wioloncze­
la) „Kaprys dla Zygfryda
Palmiego” Krzysztofa Pende­
reckiego uprzytomnił raz jesz­
cze, że trzeba za granicą poka­
zywać i grać wszystko to, co

jest również nowe w naszej
sztuce. Poznaniacy i przywo­
łany tu solista odnieśli całko­
wity sukces.

Wczoraj rozpoczęły się w

ramach „Dni Kultury Pol­
skiej” na Węgrzech — dni na­
szego filmu. Przyniosły one

piękny wieczór w sali kina
„Filmmuzeum”,_ kiedy prze­
mawiał reżyser „Pana Woło­
dyjowskiego” Jerzy Hoffman.
Ponadto będą dane w Buda­
peszcie retrospektywne poka­
zy „Matki Joanny od Anio­
łów”, „Życia rodzinnego”,
„Paciorków jednego różańca”,
pokażemy również „Konopiel-
kę”, „Kartkę z podróży” oraz

„Krzyk”. Węgrzy są bardzo
zainteresowani polskimi fil­
mami i mam nadzieję, że na­
sze „Dni” przyniosą tu obu­
stronnie korzystną wymianę.

i

Osobnego znaczenia nabrał
przedwczoraj wieczór poświę­
cany pamięci Jarosława Iwa­
szkiewicza — wielkiego pol­
skiego pisarza i działacza spo­
łecznego. W Związku Pisarzy
Węgierskich wieczór ten o-

tworzył Miklos Hubay, artyści
węgierscy recytowali utwory
Iwaszkiewicza i innych pol­
skich pisarzy. Reprezentowali
ich Krzysztof Gąsiorowski
Andrzej Gronczewski.

Ciągłym kontrapunktem im­
prezy, organizowanej w czasie
„Dni Kultury Polskiej” na

WęgTzech, jest działalność O-
środka Polskiej Kultury i In­
formacji w Budapeszcie. Od
4 miesięcy kieruje nim dyrek­
tor Zbigniew Łakomski. Do­
świadczony publicysta, świet­
ny organizator zna nasz brat­
ni kraj. W rozmowie z Wa­
szym korespondentem, mówił
o pracy naszego instytutu w

tzw. terenie. Jest to rzecz na­
turalna, że dziennikarz szu­
ka kontaktu z szerokim od­
biorcą. Odczyty, spotkania z

artystami, pisarzami, dzienni­
karzami, wystawa — również
ta. o której pisałem 4 dni te­
mu — stanowią stały element
naszej obecności wśród braci
Węgrów. Nie mówiąc o tym,
że Ośrodek budapeszteński u-

dostępniił na.m telefon w celu
nadania tej korespondencji...

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Spotkanie z aktywem
18218224 I gospodarczym

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nie do Polski podziękował
członek KC PZPR, członek Ra­
dy Najwyższej ZSRR, I sekre­
tarz Komitetu Obwodowego
KPU w Żytomierzu — Wasi­
lij M. Kawun. Stwierdził on

m. in. że wizyta jest kolejną
okazją do zapoznania się z

pracą i życiem mieszkańców
Tarnowskiego oraz z jego o-

siągnlęciami. Podkreślił trwa­
łość braterstwa obu narodów.
Szef radzieckiej delegacji
przybliżył zebranym dokona­
nia mieszkańców obwodu ży­
tomierskiego. Prężny prze­
mysł, głównie chemiczny 1
tekstylny oraz dynamicznie
rozwijające się rolnictwo przy­
czyniają się do systematycz­
nego wzrostu poziomu życia
ludności.

Radzieckich gości zapoznano
z działalnością TPPR w wo­
jewództwie. Towarzystwo ini­
cjuje wiele różnorodnych
przedsięwzięć służących pogłę­
bianiu wzajemnych kontak­
tów. Zwrócono uwagę na po­
trzebę rozszerzenia wymiany
doświadczeń w dziedzinie
ideologii.

Ważną dziedziną współpracy
jest wymiana handlowa. Bli­
sko jedna czwarta wartości
obecnego eksportu z wojewó­
dztwa ’

tarnowskiego przypada
na ZSRR. Realne są możliwo­
ści osiągnięcia w przyszłym
roku eksportu wartości 3 mld
zk

Wspomniano również o roz­
wijającej się współpracy

ZSMP 1 Komsomołu. Podpisa­
na przez te organizacje umo­
wa przewiduje m. in. wymia­
nę grup aktywu 1 doświadczeń
programowych. Zwrócono u-

wagę na potrzebę zacieśniania
kontaktów kulturalnych,
ganizowanla
spotkań polskich i
twórców.

Uczestniczący w spotkaniu
konsul generalny
Krakowie, minister pełnomoc­
ny Georgij Rudow wyraził
nadzieję, że wszechstronna
współpraca województwa tar­
nowskiego z obwodem żyto­
mierskim równie dynamicznie
rozwijać się będzie w przysz­
łych latach. Do wypowiedzi
tej nawiązał Stanisław Opałko
stwierdzając, że w dużym
stopniu przyczyni się do tego
obecna wizyta, sprzyjająca
wypracowaniu doskonalszych
form współdziałania partyjne­
go i kooperacji w innych dzie­
dzinach.

W spotkaniu wzięli ponad­
to udział: prezes WK ZSL
Stanisław Partyła, przewodni­
czący WK SD Stanisław Ga­
jewski, wolewoda tarnowski
Stanisław Nowak.

W godzinach przedpołudnio­
wych delegacja spotkała się
z władzami politycznymi wo­
jewództwa. Goście złożyli
wieńce na kwaterach żołnie­
rzy radzieckich na cmentarzu
w Krzyżu. Spotkali się też z

załogami Zakładów Mięsnych
i Zakładów Azotowych w

Tarnowie. (wąs)

or-

bezpośrednich
radzieckich

ZSRR w

Gospodarska debata
(DOKOŃCZENIE ZE

PRON,
wymi i
nymi.

Józef

oceny przeprowadzonych wy­
borów do samorządu miesz­
kańców, podkreślił koniecz­
ność dalszego rozwoju szere­
gów partyjnych i umocnienia
samorządów wiejskich i rad
sołeckich. Poinformował ze­
branych o najważniejszych
problemach gospodarki rolnej
i żywnościowej kraju. Przy­
pomniał tematy najbliższych
szkoleń. Podczas dyskusji po­
ruszono problemy pracy i ży­
cia na wsi oraz działania or­
ganizacji partyjnych. Zapro­
szeni goście odpowiadali na

stawiane pytania.
Eugeniusz Kurowski, sekre­

tarz POP ze Śmardzowic, za­
jął się koniecznością budowy
gazociągu, czynami społeczny­
mi, wadliwą komunikacją. Po­
ruszył także problem skupu

związkami
organizacjami

Gregorczyk

STR. 1)
zawodo-
społecz-

dokonał

żyta niekontraktowanego —

budzącego coraz więcej kon­
trowersji. Mówił o potrzebie
funkcjonowania w rejonie
Skały, pogotowia ratunkowego.

Zdzisław Sierant sekretarz
POP z Bibie podzielił się z ze­
branymi problemami wew-

nątrzorganizacyjnymi POP w

jego wsi.
Marian Jurga mówił o bra­

ku placówek kulturalnych na

wsi. Wskazał na konieczność
lepszej współpracy
narodowymi.

Marian Banaś, I
POP w Węgrzcach,
wiele krytycznych
temat rzetelności Informacji i
szybkości ich przekazywania
poprzez środki masowego
przekazu.

Dyskutanci zwrócili uwagę
na konieczność współdziałania
organizacji partyjnych z 7SL
i organizacjami społecznymi.

z radami

sekretar’
przekazał
uwag na

Op)

Konferencja dyrektorów studiów nauczycielskich

3-letnie zaoczne studia magisterskie
dla absolwentów SN

(Inf. wł.) W obecnym rofcu przedszkolnego. Według no-

sizkotaym w klasach pierw­
szych szkół podstawowych
kształci się aż 128 tys. dzie­
ci, czyli o 160 tys. więcej
niż w roku ubiegłym. Tym­
czasem za parę lat czeka nas

kolejna fala wyżu demogra­
ficznego! Wprawdzie w o-

becnym roku pracuje o 100
tya. więcej nauczycieli niż
w rofcu 1980, ale w dalszym
ciągu nie jest to liczba wy­
starczająca nawet na dzi­
siejsze potrzeby.

Sytuacja katastrofalna, jaka
powstała w oświacie, zmu­
sza Ministerstwo Oświaty i
Wychowania do szukania no­
wych rozwiązań. Jednym z

nich jest tworzenie nowych
i rozwój już istniejących
studiów nauczycielskich, W

ubiegłym roku istniejące od­
rębnie Studium Nauczania
Początkowego i Studium Wy­
chowania Przedszkolnego zo­
stały przekształcone w SN
z kierunkami: nauczania po­
czątkowego i wychowania

wych zasad ich absolwenci
będą mogli — od nowego ro­
ku akademickiego — konty­
nuować zaocznie trzyletnie
studia magisterskie w wyż­
szych szkołach pedagogicz­
nych. Jest już gotowy plan
studiów, który opracowało
Ministerstwo Nauki, Szkolnic­
twa Wyższego i Techniki.

Obecnie w całym kraju 1-
stnietje 91 SN, rocznie zaś o-

puszcza SN 7—8 tys. absol­
wentów. Większość z nich
podejmuje pracę w szkolnic­
twie. Stąd tak ważne jest
stworzenie SN jak najlep-»
szych warunków pracy.

Problemy te były tematem

trzydniowej ogólnopolskiej
konferencji dyrektorów stu­
diów nauczycielskich, zorga­
nizowanej w naszym mieście
przez Ministerstwo Oświaty
i Wychowania..

W konferencji udział wzię­
li wiceministrowie oświaty
i wychowania Czesław Ba­
nach i Marian Gala. (z<>)

4

73. finał Pucharu Davisa

W hali na... ziemnym korcie

za ćwierć miliona koron
W niedzielę w Goeteborgu

rozpoczyna się 73. finałowy mecz

o Puchar Davisa między Szwe­
cją i USA. Wzbudza on olbrzy­
mie zainteresowanie, spotkają
się dwa znakomite zespoły, w

których aż roi się od gwiazd
Trener Amerykanów, ciemno­
skóry Ashe podał już, iż w sin­
glach wystąpią McEnroe i Con-
nors, a w deblu McEnroe i Fle­
ming. W drużynie szwedzkiej w

obu grach pojedynczych wystą­
pi na pewno najlepszy tenisista

tego kraju — Wilander i praw­
dopodobnie 20-letni Sundstroem,
a w deblu para Jarryd — Ed-
berg.

Kto jest faworytem tego po­
jedynku? Wśród fachowców
zdania są podzielone, wielu te­
nisowych speców da.ie jednak
nieco więcej szans na zwycię­
stwo Szwedom. Gospodarze im­
prezy przygotowali bowiem w

hali Scandinavia specjalny kort
o... ziemnej nawierzchni, który
kosztował blisko ćwierć miliona
koron! Ten kort — po pierw­

szych treningach ma opinię wol­
nego i to właśnie przemawia
za Szwedami.

Na tym korcie dobrze powi­
nien czuć się Sundstroem, uwa­
żany za specjalistę od na­
wierzchni ziemnych. To właśnie

jego zwycięstwo nad Lendlem
we wrześniu tego roku zadecy­
dowało o pokonaniu Czechosło-
waków i awansie Szwedów do
finału. Trener Amerykanów —

Ashe też jest pełen obaw: „Na
kortach szybkich bylibyśmy
zdecydowanymi faworytami.
Ale na korcie ziemnym w Goe­
teborgu wszystko może się zda­
rzyć”.

Na koniec przypomnijmy, że
do tej pory Puchar Davisa naj­
częściej zdobywała reprezenta­
cja USA — 29 razy (tylko 3 ra­
zy przegrała w finałach), dalej
Australia — 25 razy, Wielka

Brytania — 9, Francja — 6 . a

pięć krajów, w tym Szwecja
triumfowało 1 raz.

Dla kogo okaże się szczęśliwy
Goeteborg? (s)

spodarki komunalnej. Redak­
torzy Uta Fraube i Thomas
Lang odwiedzili Krakowski O-
środek Postępu Rolniczego w

Karniowicach i Zakład Prze­
twórstwa Owocowo-Warzyw-

Nasza redakcja podejmowa- nego w Nowym Sączu. Nasi
ła w ramach wymiany mię-
dzyredakcyjnej, redaktorów
bratnich gazet: „Većernika” z

Bratysławy i „Leiipziger Volk-
szeitung” z Lipska. Red. Syl­
wia Pasierowa z „Većernika”
Interesowała, się sprawami od­
nowy zabytków Krakowa i go-

Zagraniczni goście
!1 Gazety Krakowskiej"

góście zapowiedzieli cykl arty­
kułów w swoich dziennikach o

polskim rolnictwie oraz pro­
blemach rewaloryzacji Krako­
wa. Ustalono także dalsze te­
maty ■wymiany doświadczeń z

obiema redakcjami.
(elka)

Powracają czasy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
swoją objętością odpowiada
mniej więcej 6,5 cegłom, zaś
pod względem parametrów
wytrzymałościowych zastępuje
8 tradycyjnych cegieł. Po o-

siągnlęciu pełnej zdolności
produkcyjnej linia technologi­
czna w Zesławlcach, należąca
do Krakowskich Zakładów Ce­
ramiki Budowlanej, będzie w

stanie wyprodukować ok. 43
min tzw. elementów ścien­
nych. Przeciętnemu czytelni­
kowi ta liczba oczywiście nic
nie mówi,. ale wiadomo, że
można z nich wybudować po­
nad 1400 jednorodzinnych
domków.

Już w trakcie modernizacji
dokonano tu wielu Istotnych
usprawnień. Ta produkcja, któ­
rej przygotowanie kosztowało
milion złotych, da wartość 120
min zł. Produkowanymi w Ze-
sławicach listwami zaintereso­
wali się również partnerzy
czechosłowaccy, bowiem są o-

ne lepsze od dotychczas stoso­
wanych. I jeszcze jedna cieka­
wa Informacja, w Zesławlcach
do produkcji wykorzystuje się
oprócz gliny pyły dymnicowe
pochodzące z elektrociepłowni
w Łęgu. Obecny wczoraj mi­
nister budownictwa 1 przemy­
słu materiałów budowlanych
— Stanisław Kukuryka zapo­
wiedział budowę drugiego po­
dobnego zakładu w bezpośred­
nim sąsiedztwie w Łęgu.

czerwo-

niej nie
dobrego

— Powracają czasy
nej ceramiki, a bez
będzie powrotu do
polskiego budownictwa — po­
wiedział minister Kukuryka.

Uruchomienie tej oczekiwa­
nej produkcji rozwiązuje dwa
problemy: budowlany 1... eko­
logiczny, bowiem składowiska
popiołów do tej pory rozsze­
rzały się anektując coraz to
nowe połacie rolniczych tere­
nów. Producent zapewnia, że

jego wyroby były atestowane
w Akademii Górniczo-Hutni­
czej 1 nie wykazują podwyż­
szonego promieniowania, przy­
pisywanego często obecności
odpadów elektroiwnianych.

Pracownicy, którzy wnieśli
istotny wkład w modernizację
zakładu, otrzymali wczoraj z

rąk ministra Stanisława Ku-,
kurykl 1 prezydenta m. Kra­
kowa Tadeusza Salwy Złote,
Srebrne i Brązowe Krzyże Za­
sługi, Medale 40-lecla PRL, a

także odznaczenia resortowe 1

regionalne.
W uroczystości uczestniczyli

również m. in. sekretarz KK
PZPR — Józef Gregorczyk,
wiceminister budownictwa i
przemysłu materiałów budo­
wlanych — Zdzisław Kuhn,
wiceprezydent m. Krakowa —

Janusz Jakubowski, a także
Rudolf Jurasek — dyrektor
naczelny zakładów' STAST
Brno, które dostarczyły całą
linię technologiczną. (Jb)

Chrzest statku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jednostka ma ponad 180 m

długości, rozwijać będzie pręd­
kość powyżej 14 węzłów. Przy­
stosowana jest do żeglugi po
jeziorach kanadyjskich i ame­
rykańskich, przy pełnym zała­
dunku może zawijać do por­
tów w Świnoujściu i Szczeci­
nie. Nośność — 26600 DWT. 26-
-osobowa załoga będzie miała
do dyspozycji m. in. basen ką­
pielowy 1 salę gimnastyczną.
Po kompletnym wyposażeniu
jednostka zostanie oddana do
eksploatacji w I kwartale

przyszłego roku. Równocześnie
x „Ziemią Tarnowską” ochrz­
czony będzie podobny statek
— „Pomorze Zachodnie”.

Po statkach — „Gen. Bem” i
„Tąmów”, jest to już trzecia
jednostka PŻM związana na­
zwą z regionem tarnowskim.
Działacze Ligi Morskiej w Tar­
nowie starają się o nadanie
kolejnemu statkowi najwięk­
szego polskiego
imienia związanego z

wództwem. Załodze
Tarnowskiej” życzymy
wody pod klleml

armatora,
woje-

„Ziemi
stopy

(wąs)

Współpraca
międzypartyjna

Polska - Wągry
u(DOKOŃCZENIE ZE STR.

cznego, sekretarz KC Węgier­
skiej Socjalistycznej Partii
Robotniczej — Gyoergy Aczel.

Członek Biura Politycznego,
sekretarz KC — Józef Czyrek
i Gyoergy Aczel przeprowa­
dzili rozmowy na temat aktu­
alnej sytuacji społeczno - poli­
tycznej 1 gospodarczej w obu
krajach.

G. Aczel spotkał się z za­
stępcą członka Biura Polity­
cznego, rektorem Akademii
Nauk Społecznych — Maria­
nem Orzechowskim, sekreta­
rzami KC — Henrykiem Bed­
narskim 1 Waldemarem Swir-

goniem oraz z wicepremierem
Mieczysławem F. Rakowskim.

Podczas spotkań wymienio­
no Informacje na temat budo­
wnictwa socjalistycznego w

obu krajach i działalności nar-

tll w sferze ideologii. Poinfor­
mowano gościa o przebiegu i
rezultatach ogólnopolskiej par­
tyjnej
nych.
ków

wydh
jami.

narady nauk społecz-
Omówiono stan stosun-

kulturalnych i nauko-

między obydwoma kra-'
Podkreślono, że kom­

pleksowy program rozwoju
stosunków między PRL i WRL
do 1990 roku stwarza szerokie
możliwości dalszego rozwoju 1
pogłębiania współpracy mię­
dzy PZPR i WSPR.

W rozmowach udział wzięli
kierownicy i zastępcy kierow­
ników wydziałów KC obu

partii.
G. Aczel spotkał się z przed­

stawicielami nauki 1 kultury
oraz dziennikarzami.

Na zakończenie pobytu G.
Aczela przyjął I sekretarz KC
PZPR gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski.

W spotkaniach uczestniczył
ambasador WRL — Gyoergy
Blczo.

Polsko-hiszpańskie
konsultacje

(DOKOŃCZENIE ZE STR.
ceminlstrem spraw zagranicz­
nych Janem Kinastem i dy­
rektorem departamentu Eu­
geniuszem Noworytą.

M. Berdejo został przyjęty
przez ministra spraw zagrani­
cznych Stefana Olszęwskiego.

Przedmiotem konsultacji by­
ły sprawy aktualnego stanu
stosunków dwustronnych oraz

sytuacji międzynarodowej ze

szczególnym uwzględnieniem
problematyki europejskiej i
rozbrojeniowej.

1)

Srebro i brąz dla krakowskich futrzarzy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tro z barwionych norek wy­
konane techniką wysuwania.
Ta wyrafinowana technika
konfekcjonowania polega na

tym, że każdą ze skór tnie się
najpierw na cieniutkie pasecz-
ki a potem z tych paseczków
szyje się na powrót futro,
które dzięki temu zabiegowi
układa się na właścicielce ni­
czym... sukienka. Zaś brązo- • go „grzało” sklepowego" wie­
wy medal uzyskało futro z

lisów polarnych i srebrnych.
Ponadto krakowscy futrzarze
przywieźli z Mongolii jeszcze
trzy dyplomy: pierwszy za fu­
tro z nutrii łączone ze skóra­
mi kun, drugi za kolejne fu­
tro z norek i trzeci za... mę­
skie (tak, tak brzydsza płeć
nie chce być gorsza od tej
ładniejszej!) futro, a dokład­
niej płaszcz — jak chce
fachowa nomenklatura
barwionych nutrii.

Podczas „zgrupowania
dycyjnego”, jakie zostało
ganizowane w Krakowie przed
wyjazdem do Ułan Bator,
wszyscy z tego męskiego pła­
szcza z nutrii się... podśmie­
wali, a tymczasem śmiech był
najzupełniej nieuzasadniony.

Wszystkie kongresowe mo­
dele są w tej chwili pilnie
strzeżone przez elektroniczne­
go stróża w magazynie KZF,
ale za jakiś czas po odbyciu
jeszcze kilku pokazów „pójdą
do ludzi”. Oczywiście za pie­
niądze. Teraz pytanie podsta-

wowe: za ile? Dyrektor ds.
handlowych KZF Alfrerda Du­
dek nie chce na razie zdra­
dzić ceny. Ale na pewno już
wiadomo, że medalowe futro
z norek przewyższa już swoją
wartością giełdową cenę „po­
loneza” i zapewne — mając
za podstawę ubiegłoroczne do­
świadczenia, wystawione . na

sprzedaż nie będzie zbyt dłu-

Gwałtownie maleje liczba członków TKKF

REGRES!

tego
— z

kon-
zor-

szaka.
A teraz pytanie podstawo­

we: jakie futra w najbliż­
szym sezonie będą modne?
Przede wszystkim nappalany.
Nappalany to wcale nie nowe

zwierzę, tylko nowoczesna te­
chnika obróbki skór szlachet­
nych zwierząt futerkowych:
najpierw wywraca się taką
skórę włosem do środka (i
tak też nosi) a potem lewą
stronę szlifuje 1 naciera spe­
cjalnymi pastami tak by jej
faktura przypominała skórę...
licową. Oprócz tego szpanować
można wszystkimi kolorami
nutrii, jenotami 1 srebrzysty­
mi oraz niebieskimi lisami, a

także wzgardzanymi (to dla
uboższych) do niedawna jesz­
cze skórami króliczymi pod
warunkiem, że są barwione w

fikuśny sposób i imitują do­
stojniejszych braci i kuzynów.

Podczas kongresowych pre­
zentacji nie'zabrakło też i ta­
kich ekstrawagancji jak... ka­
rakułowe spodnie — długie i
krótkie. (jb)

TKKF bije na ailairm — gwał­
townie maleje liczba człon­
ków towarzystwa i ognisk. W
Krakowie w ciągu ostatnich 2
lat uległo likwidacji ponad
50 oginask, co stanowi aż 40 pro­
cent, liczba członków zmalała o

połowę! Pozostało zaledwie nie­
wiele ponad 60 ognisk. Te dane

potwierdzają inne statystyki, z

których wynlika, że tylko 6 pro-
cent(!) dorosłego społeczeństwa
uprawia czynnie sport bądź re­
kreację. ,

To już bardzo niepokojące sy­
gnały. Kultura fizyczna w wie­
lu krajach, także naszego obo­
zu — staje się nieodłączną czę­
ścią życia, ogarnia coraz szersze

kręgi społeczeństwa. U nas jest
inaczej. Skąd ten gwałtowny
regres, dlaczego zamiera dzia­
łalność ogniw TKKF? Działacze

towarzystwa twierdzą, iż przy­
czyn takiego staniu jest kilka.
Po pierwsze — drastycznie
zmniejszyły się środki przezna­
czone na rekreację przez struk­
tury iwiązkowe 1 samorządowe,

po drugie — na rynku brakuje
elementarnego sprzętu i ubio­
rów sportowych, a jeśli są to

po horrendalnych cenach, po
trzecie — wykruszyła się kadra

działaczy towarzystwa (starsi
odeszli na emeryturę, nie widać
ich następców). To są główne
przyczyny tego stanu. Jak za­
trzymać ten regres? — dziś nikt
nie ma na to gotowej recepty,
choć ludzie odpowiedzialni za

kulturę fizyczną- w naszym kra­
ju zdają sobie spnawę, iż sytu­
acja wymaga zdecydowanych
posunięć. Inaczej będzie nam

rosło coraz mniej wysportowa­
ne, a co za tyirn idzie coraz bar­
dziej chorowite społeczeństwo. .

O tych sprawach mówiono

podczas plenarnego posiedzenia
ZW Krakowskiego TKKF. W
czasie plenum zasłużonym dzia­
łaczom wręczono odznaczenia.
Nasz kolega redakcyjny red.

Andrzej Stanowskl otrzymał Od­
znakę „Zasłużonego działacza

kultury".
(m)

Falszerskie wyczyny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
też sprytnie tam wmontowane,
pani ba, choć ma za sobą do­
świadczenia z pierwszego, nieu­
danego małżeństwa zdecydowa­
ła się. Był ślub, było wesele.
Zamieszkali w Sieradzkiem, bo
tak było wygodnie ze względu
na zlokalizowane tu dość zna­
czne majętności świeżo poślu­
bionej małżonki. Wkrótce „do­
cent” zaczął ujawniać swe ta­
lenty i koneksje

Taksówkarzowi, który woził

go swoim „mercedesem” sprze­
dał za 850 tys. zł paczuszkę, w

której pod pieczęciami wspom­
nianego już konspiracyjnego
banlku miało się kryć 10 tys. do­
larów,
za 650

sposób
40 tys.
ło się, że były tam tylko skraw­
ki gazet. Ale zanim wyszło to

na jaw „docent” zdążył od mał­
żonki i jej rodziny pobrać po
144 tys. zł na pielgrzymkę do

Rzymu. Potwierdził to dowoda­
mi wpłaty. Tyle, że dowody o-

ryginalne uzyskane po wpłace­
niu 144 zł, trochę własnoręcz­
nie skorygował. Podobnej ko­
rekty dokonał w książeczkach o-

Innemu taksówkarzowi,
tys. zł sprzedał w ten

paczkę mającą zawierać
dolarów. Później ókaza-

szczędnoścdowych żony i szwa­
gra, własnoręczniie dokonując
lim „przelewów”. Żonie dołożył
w ten sposób 5,8 min zł, szwa­
growi 2,7 min zł. Jalk widać —

lubił magię wielkich liczb. Po­
dobnych operacji dokonał ten

zdalny człowiek jeszcze więcej.
Na finał też wymyślił dobry

numer. Czmychnął z Sieradz­
kiego gdzieś w Polskę, żonie
zaś, by go nie poszukiwała i
nie meldowała o sprawie mili­
cji nadesłał opieczętowany tekst

informujący ją, iż mąż za po­
lityczną działalność w opozycji
został internowany. Podpisany
pod tym tekstem był, znowu rę­
ką „docenta'”, pewien wysokiej
rangi dęsrtojnlk kościelny.

, Mieczysława G, miilfcjia ujęła
w Kaliszu. Aresztowany, pod­
dawany jest ofoecndie badaniom

psychiatrycznym, które mają o-

kreśllć jego poczytalność. Na
razie jednak „docent", nde

przejmując się poczytalnością,
zabiega o poczytr.ość. Pisze bo­
wiem w areszcie książkę. Tym
razem autorstwo ma być praw­
dziwe. Tłumaczy się też, te

pieniądze wyłudzał od bogatych.,
bo chciał je rozdawać bied­
nym.

Turniej bokserski
w Wieliczce

W dniach 13—16.12 .1984 r. w

hali sportowej KS „Górnik”
Szyb Okrzei w Wieliczce orga­
nizowany jest Międzynarodowy
Turniej Bokserski Juniorów „O
Złotą Rękawicę GTS Wisła” z

udziałem zawodników Sport-
club Cottbus — NRD oraz czo­
łowych zespołów (w tej katego­
rii wiekowej) krajowych.

W kilku wierszach
• 32 partię szachowego mę-

czu o mistrzostwo świata wy­
grał Kasparow. Prowadzi Kar-

pow 5:1.
• Katowice, turniej o Puchar

Śląska w piłce ręcznej kobiet:
Polska młodzieżowa — Moskwa

19:27, Polska — CSRS 22:19.
• Po zwycięstwie nad Davi-

sem 6:1, 6:4 — Kri*k zapewnił
sobie prawo gry w turnieju Ma-
sters, który w przyszłym mie­
siącu odbędzie się w Nowym
Jorku.

TKKF zaprasza

SOBOTA
• Giełda sprzętu sportowo-

rekreacyjnego, os. Widok, Szko­
ła Podstawowa nr 50 ul. Na
Błonie, godz.' 17—19.

• Otwarty turniej szachowy,
os. Kozłówek ul. Spółdzielców
3, godz. 16.

NIEDZIELA
• I turniej szachowy a „Pu­

char Zimy”, o<s. Ugorek, klub
„Sęk”, godz. 19.30.

• Otwarty turniej kręglar-
ski, Myślenice, ul. Buczka 3a,
godz. 11.

2 X 3:0 Hutnika
Siatkarze Hutnika po dwóch

nieoczekiwanych porażkach w

Nysie rozegrali w Krakowie 2

zaległe mecze w II lidze. Kra­
kowianie podejmowali czołową
drużynę GKS Jastrzębie i pe­
wnie wygrali oba mecze w iden­
tycznym stosunku 3:0. Hutnik

grał już w najsilniejszym skła­
dzie z Golcem i Jurkiem. (a)

SKODĘ 100 L — sprzedam. Tel.
22-81-42 . g-40799

MEBLE „Kopernik” — sprzedam.
Kraków, tel. grzecznościowy 33-
-74-35. g-40891

WILCZURA 9-mlesięcznegio —

sprzedam. Zabierzów, Szkolna 28.
g-39967

OWCZARKI niemieckie, rodowo­
dowe — sprzedam. U .. Kamedul­
ska 47. g-40935

FLIZY zagraniczne — sprzedam.
Tel. 44-05-03. g-40«99

CZECHOSŁOWACKĄ maszynę
dziewiarską -- sprzedam. Nowy
Sącz, tei. 214-57,,po W. g-40195

POLONEZA, po wypadku —

sprzedam. Jan Hudaszek, Myśle­
nice, Kazimierza Wielkiego 87b.

NOWO otwarta wypożyczalnia
przyczep bagażowych otferuje
swoje usługi — Kljanowska, Kra­
ków, pętla Dąbie, ul. Jachowicza
1. g-3340e/Prz

wytwórnię wody gazówanej w

Krakowie — spmedam. Oferty
40550 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.



MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU”

Sprawozdanie z tamtych dni

JEDNOŚĆ ZWYCIĘŻYŁA
„Towarzysze! Rodacy! Drodzy Goście!
Radosną, od dawna oczekiwaną chwi­

lę przeżywa dziś cała polska klasa ro­
botnicza. Zjazdy Polskiej Partii Robot­
niczej i Polskiej Partii Socjalistycznej
postanowiły utworzyć jedną partię.
Rozłam w ruchu robotniczym został zli­
kwidowany. Jedność zwyciężyła. Toteż
jednym, zgodnym i radosnym rytmem
biją dziś serca robotnicze w naszej Oj­
czyźnie".

Tymi słowami otworzył Kongres
Zjednoczeniowy B. Bierut. Kongres Jed­
ności Robotniczej zgromadził w auli
Politechniki Warszawskiej półtora ty­
siąca delegatów .reprezentujących pół-
toramilionową rzeszę członków obu łą­
czących się partii. W jego obradach
udział wzięli także przedstwiciele Woj­
ska Polskiego, stronnictw demokratycz­
nych, Związku Młodzieży Polskiej, Ligi
Kobiet oraz delegacje zagraniczne^

Odśpiewano Międzynarodówkę. Pod­
stawy ideologiczne partii przedstawił w

czterogodzinnym referacie B. Bierut.
Fragmenty poświęcone pamięci zmar­
łych bojowników poległych w walce o

socjalizm wysłuchane zostały w milcze­
niu. Wszyscy wstali. Po przemówieniu
inauguracyjnym, w imieniu narady kie­
rownictwa delegacji wojewódzkich PPR
i PPS, S. Kowalczyk zaproponował
prezydium Kongresu. W jego składzie
znaleźli się: B. Bierut, J. Cyrankiewicz,
H. Minc, R. Zambrowski, A. Zawadzki,
F. Jóźwiak, S. Radkiewicz, A. Rapacki,
F. Mazur, S. Matuszewski, E. Ochab,
W. Gomułka, Z. Nowak, O. Lange, H.
Jabłoński, W. Reczek, L. Kasman, Z.
Modzelewski, K. Mijał, M. Minor, R.
Nieszporek, L. Motyka i S. Skrzeszew­
ski. Następnie powołano sekretariat'
Kongresu w składzie: A. Antoni, J.
Machno, F. Blinowski, J. Tokarski, M.

Rybicki, A. Kuligowski i A. Starewicz.
W. Dworakowski zaproponował skład
komisji mandatowej, który zosta'ł przy­
jęty. Weszli do niej m. in. Z. Nowak,
F. Baranowski i J. Kowalska. Kiedy
prezydium zajęło miejsce B. Bierut
przekazał przewodnictwo w ręce J. Cy­
rankiewicza, który stwierdził, że po­
rządek dzienny obrad został wręczony
wszystkim delegatom, po czym poddał
go pod głosowanie. Zgromadzeni za­
twierdzili go jednomyślnie. Pierwszy
powitał Kongres, w imieniu Wojska
Polskiego, marszałek M. Żymierski
stwierdzając, że „zbrojne ramię Narodu
Polskiego — Wojsko Polskie pochodzące
z ludu wita z radością Kongres Zje­
dnoczeniowy”. W imieniu Stronnictwa
Ludowego powitał Kongres W. Bara­
nowski, mówiąc, że jego zwołanie sta­
nowi triumf również dla polskiego
chłopstwa. W imieniu Stronnictwa De­
mokratycznego wicemarszałek Sejmu
W. Barcikowski podkreślił, iż radykal­
na inteligencja polska zrzeszona w sze­
regach stronnictwa łączy się

'

z klasą
robotniczą w „walce z siłami świato­
wego imperializmu". Odrodzone Polskie
Stronnictwo Ludowe reprezentował J.
Niećko a Stronnictwo Pracy — T. Mi­
chejda. Partię komunistyczną ZSRR
reprezentował sekretarz CK WKP(b)
P. K. Ponomarenko.

W toku obrad, na wniosek prezy­
dium, wyłoniono delegację, która udała
się pod. pomnik Polsko-Radzieckiego
Braterstwa Broni i na groby: członków
sztabu Armii Ludowej, 50 powieszonych
przez hitlerowców bojowników robot­
niczych, K. Świerczewskiego, oraz do

miejsca straceń na stokach Cytadeli,
gdzie złożono kwiaty. Punktualnie o

godzinie 14.30 na salę obrad wbiegła,
witana oklaskami, ostatnia zmiana
ośmiu sztafet młodzieżowych, która
przyniosła od młodzieży polskiej po­
zdrowienia dla Kongresu Zjednoczenio­
wego. Po przerwie zabrał głos B. Bie­
rut. W swym parogodzinnym referacie
zanalizował podstawowe zagadnienia
polskiego ruchu robotniczego, dał hi­
storyczny przegląd jego rozwoju, jak
też wskazał na zadania jakie stoją przed
nim na drodze do socjalizmu. W dru­
gim dniu obrad, w godzinach przed­
południowych obradom przewodniczył
A. Zawadzki. Przemawiali przedstawi­
ciele delegacji zagranicznych. Podniosły
nastrój panował na sali w czasie przy­
bycia delegacji włókniarzy łódzkich, a

potem delegacji chłopskiej.
Następnie A. Zawadzki udzielił gło­

su J. Cyrankiewiczowi, którego referat

poświęcony był zasadom ideologicznym
PZPR. Został on jednak chwilowo prze­
rwany, bowiem A. Zawadzki zarządził
krótką przerwę aby ogłosić komunikat
o zdobyciu Pekinu przez Chińską Armię
Ludową. W toku dalszych obrad Kon­
gres ustalił skład komisji redakcyjnej
Deklaracji Ideowej, do której weszli

między innymi: B. Bierut, J. Cyrankie­
wicz, A. Rapacki, Z. Modzelewski, S.
Matuszewski, S. Jędrychowski, L. Kas­
man i M. Rybicki. Na zakończenie
przedpołudniowej części obrad prze­
wodniczący odczytał nadesłane do Kon­
gresu powitanie od Komitetu Central­
nego Zjednoczonej Żydowskiej Partii
Robotniczej „Poalej — Syjon” oraz od
Centralnego Komitetu Bundu. Na sesji
Popołudniowej przewodniczący H.
Świątkowski udzielił ponownie głosu
delegacjom zagranicznym.

Trzeci dzień obrad był kontynuacją
rozpoczętej w dniu poprzednim dysku-
sji; przemawiało 17 mówców. Obradom

przewodniczył R. Zambrowski. Na za­
kończenie obrad tego dnia zabrał głos

J. Berman, wygłaszając referat: „Wiek
XK będzie wiekiem demokracji i socja-

■lizmu”. Zamknięcie dyskusji i parogo-y
dzinne wystąpienie H. Minca, oświetla­
jące całość problematyki gospodarczej
wypełniły czwarty dzień Kongresu.
Przewodniczyli F. Jóźwiak i S. Ma­
tuszewski.

Dyskusja nad referatem H. Minca,
która wypełniła kolejny- dzień Kongre­
su wykazała, że można będzie w ciągu
sześciu lat zbudować w Polsce funda­
menty socjalizmu. Obradom przewodni­
czył M. Spychalski. Szósty dzień obrad
poświęcony był rozpatrzeniu statutu i

zagadnień organizacyjnych PZPR. Re­
feraty o tej tematyce wygłosili R.
Zambrowski i H. Świątkowski. Na po­
południowym posiedzeniu F. Fiedler

złożył sprawozdanie z prac komisji dla
rozpatrzenia projektu wytycznych de­
klaracji. Stwierdził on, że uwzględniono
75 poprawek do deklaracji, które jed­
nak nie zmieniły zasadniczej linii pro­
jektu. W związku z powyższym, komi­
sja zaproponowała, aby Kongres uchwa­
lił wytyczne deklaracji i polecił przy­
szłemu Komitetowi Centralnemu osta­
teczne jej zredagowanie i opracowanie.
Wniosek ten został przyjęty.

Tymczasem na salę obrad przybyła
delegacja pisarzy polskich w składzie
której byli m. in.: J. Tuwim, J. Przy­
boś, S. Dygat, L. Rudnicki, J. Putra­
ment, S. R. Dobrowolski, K. I. Gał­
czyński, L. Lewin, L. Kruczkowski, T.
Kubiak, M. Rusinek, S. Wygodzki, K.

Kuryluk. W imieniu Związku Zawodo­
wego Literatów Polskich przemawiał
J. Iwaszkiewicz, który powiedział mię­
dzy innymi, że „uważa za niezwykły
zaszczyt powitanie w imieniu literatów
Kongresu Zjednoczeniowego. Kongres
jest faktem tak ważnym dla biegu hi­
storii Państwa i Narodu, że nie może po­
zostawić w obojętności pisarzy, którzy
muszą być wrażliwi na każde zjawisko
życia jako »inżynierowie« dusz ludz­
kich". Po referacie H. Świątkowskiego,
dotyczącego spraw organizacyjnych głos
zabrał Z. Nowak zdając sprawozdanie
z działalności komisji manadatowej.
Wynikało zeń, że w Kongresie brało u-

dział 1.539 delegatów. W siódmym dniu,
"w którym przewodnictwo objął K. Mi­
jał, Kongres zakończył swoje obrady.
Przystąpiono do wyboru władz naczel­
nych PZPR. W wielkim skupieniu dele­
gaci, w tajnym głosowaniu, składali

głosy do urn.

Po zakończeniu głosowania zgroma­
dzili się oni przed gmachem Politech­
niki Warszawskiej, gdzie odbywała się

. wielka manifestacja ludności Warsza­
wy. Następnie przewodniczący komisji
skrutacyjnej złożył sprawozdanie z wy­
borów. Głosowało 1.5Ó8 delegatów. Ko­
misja uznała wszystkie głosy za waż­
ne. Komitet Centralny wybrał na prze­
wodniczącego B. Bieruta. W skład Biu­
ra Politycznego weszli: B. Bierut, J.
Berman, J. Cyrankiewicz, F. Jóźwiak,
H. Minc, S. Radkiewicz, A. Rapacki,
M. Spychalski, H. Świątkowski, R.
Zambrowski i A. Zawadzki. Zastępca­
mi członków Biura zostali: H. Cheł-
chowski, S. Matuszewski, F. Mazur 1
E. Óchab. Na sekretarzy Komitetu
Centralnego wybrano: J. Cyrankiewi­
cza, R. Zambrowskiego i A. Zawadz­
kiego. Komitet Centralny wyłonił se­
kretariat w następującym składzie: B.
Bierut, J. Berman, J. Cyrankiewicz, H.
Minc, H. Świątkowski, R. Zambrowski
i A. Zawadzki.

Końcowe przemówienie wygłosił B.
Bierut. Kongres Zjednoczeniowy został
zamknięty. Na mocy uchwały prezydium
Kongresu z dniem 16 XII 1948,r. w

miejsce „Głosu Ludu” i „Robotnika” u-

kazał się pierwszy numer „Trybuny
Ludu” — organu prasowego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej. „Try­
buna” prawie w całości poświęcona by­
ła sprawozdaniom z obrad Kongresu,
z niej też zaczerpnięto powyższe cyta­
ty. O zjednoczeniu pisała bardzo sze­
roko cała prasa polska, a także za­
graniczna, publikując sprawozdania
swych specjalnych wysłanników. Kon­
gres odbił się także wielkim echem
wśród całego społeczeństwa polskiego,
które zrealizowało na jego rzecz wiele
czynów i akcji społecznych. W dniu
rozpoczęcia obrad przemysł węglowy
wykonał przedterminowo plan wydo­
bycia węgla na rok 1948 w ilości 67,5
milionów ton. Górnicy zapewnili, źe
dołożą wszelkich starań, aby w przy­
szłym roku wydobycie osiągnęło 70 mi­
lionów ton węgla kamiennego i 5 mi­
lionów ton węgla brunatnego. Budowla­
ni Warszawy oddali do użytku budy­
nek Ministerstwa Przemysłu i Handlu
na placu Trzech Krzyży, który był
wówczas największym nowo wybudo­
wanym obiektem w Polsce. Przed termi­
nem oddali budowniczowie Trasy W—Z
most na Wiśle. Ludność Krakowa po­
witała otwarcie Kongresu wielkim wie­
cem robotniczym, który odbył się w

sali kina „Świt”. Prezydent Krakowa
dokonał otwarcia szkoły im. B. Bieruta
w Witkowicach. Robotnicy fabryki
„Wedla” do dnia 14 XII wykonali do­
datkowe zobowiązanie przedkongreso­
we, przekraczając plan produkcji rocz­
nej o1200ton.

GRAŻYNA WŁODEK

BARTELSKI

specjalnie dla „Gazety Krakowskiej

LESŁAW M

źenu-

pojawiła się na Sta-
wieczór pamięci po-

Dogasała powstańcza Warszawa. Opuściły
ją już oddziały AK, składając broń przed
pójściem do niewoli, zaczęła masowo wycho­
dzić z miasta ludność cywilna, zresztą wy­
ganiana z ocalałych domów przez krążące
patrole niemieckie. Wyszedłem i ja z ulicy
Piusa XI nr 3. Ada zostawiła na blasze ku­
chennej resztki gotujących się klusek, gdyż
słychać było niemieckie krzyki, Mirek z Ali­
ną czekali już na ulicy. Wmieszaliśmy się w

tłum, ale po drodze Niemcy kazali nam roz­
bierać przy Marszałkowskiej barykadę, oczy­
wiście jej szczątki. Nie spieszyliśmy się jed­
nak, Mirek, który w 1939 roku uniknął obo­
zu, kiedy uchodził z Gdyni, a był synem do­
brze znanego na tym terenie słynnego An­
toniego Garnuszewskiego, namawiał nas,
byśmy idąc wolno, rozglądali się i czekali
na sposobność do ucieczki.

Noga za nogą wlekliśmy się ulicą Wa­
welską na skraju Pola Mokotowskiego, w

dali widniała cicha, prawie martwa dzielni­
ca, z której przed dwoma tygodniami prze­
dostaliśmy się do Śródmieścia kanałami pod­
ziemnymi. 200 żołnierzy i łączniczek „Rado­
sława”, około 600 naszych chłopców i dziew­
czyn z „Baszty” i innych oddziałów przebiło
się w Aleje Ujazdowskie na wprost Wilczej,
gdzie znajdowała się ostatnia w rękach
powstańców studzienka włazowa. Gen. „Mon­
ter” nakazał później z resztek naszych sił
utworzyć zgrupowanie „Mokotów”, sporo
jednak kolegów przeniosło się do innych od­
działów. Nadszedł dzień kapitulacji — od-
meldowałem się u rtm. „Gardy” i oznajmi­
łem, że do niewoli nie pójdę..Nie dowierzam
Niemcom, mogą wymordować powstańców
przed końcem wojny. Nic mi na to nie po­
wiedział, kiwnął głową, że się zgadza, był
człowiekiem małomównym, zresztą i o<n —

jak się później okazało — nie zamierzał dać
się zamknąć za drutami oflagu.

6 października 1944 roku był dniem po­
godnym, nad wieczorem w pobliżu Dworca
Zachodniego paliły się ogniska i ludzie pie­
kli ziemniaki. Żołnierze niemieccy nie prze­
szkadzali, patrząc z pewną zadumą na dymy
unoszące się nad ziemią. W pewnej chwili
Mirek skinął na mnie, skoczył w bok i
zniknął w zmierzchu, za nim pogoniła Ali­
na. Spojrzałem na Adę, mieliśmy inne plaę
ny, byłem przekonany, że uda mi się przy
moim wrodzonym szczęściu wyjść oficjalnie
z Dulagu 121 w Pruszkowie.

Stało się jednak inaczej. Przeszedłem przez
trzy obozy pracy, wreszcie 1 grudnia udało
się nam uciec ze Świdnicy na Dolnym Śląsku
do Zagłębia Dąbrowskiego. Katowice, do któ­
rych dobrnęliśmy tego dnia wieczorem, za­
skakiwały demonstracyjną polskością. Na­
wet i kolejarze niemieccy wtrącali jakieś
słówka po polsku. Jedynie żandarmi nie­
mieccy nie odzywali się po polsku, choć wie­
lu ż nich znało nie najgorzej nasz język.

Daleki byłem wtenczas od wszelkich spraw •

literackich. Dopiero wypocząwszy w Grud-
kowie koło Będzina u sympatycznych pp. Ru­
dolfów, wujostwa Ady, zacząłem wracać my­
ślami do spraw, które mnie przed powsta-

• niem pasjonowały i absorbowały. O śmierci
Tadeusza Gajcego i Zdzisława Stroińskiego
dowiedziałem się od napotkanych w Śród­
mieściu żołnierzy Dyonu Motorowego. Co z

Wojtkiem Manclem, najmłodszym z nas, a

co z Krzysztofem Baczyńskim?
Kiedy opuszczaliśmy zniszczoną Warszawę

10 października, patrol sanitarny penetrują­
cy zasypane gruzem ulice zobaczył siedzą­
cego na schodach w jednej z kamienic ja­
kiegoś starca, na wpół przytomnego. Zapy­
tany o nazwisko, powiedział: — Przesmycki.
— Czy nie Miriam? — padło następne py­
tanie. — Tak, to ja! — wyszeptał starzec.
Patrol zaopiekował się znakomitym pisarzem,
umieścił go w powstańczym szpitalu przy
ulicy Żurawiej 31, ale 17 października 1944
roku — Miriam „odważny misjonarz piękna”,
jak go nazywano na przełomie wieków,
zmarł w wieku 83 lat.

„Wszystko, czego można dowiedzieć się te­
raz o ludziach, to to, źe umarli” — pisała
wiosną 1941 roku Zofia Nałkowska. Uznała,
że zbliża się kres jej roczników, ale była
przecież od Miriama młodsza prawie o

ćwierć wieku. Jego rówieśnicy — Jan Loren-
towicz, Kazimierz Przerwa-Tetmajer, czy
nieco młodsi — Wacław Berent, Tadeusz Że-
leński-Boy czy Adolf Nowaczyński stali się
również ofiarami wojny. Ginęli, umierali za­
równo pisarze starszego pokolenia, jak 1

najmłodsi, którzy dopiero dali się poznać ja­
ko twórcy w latach okupacji.

Miriam mieszkał na ulicy Mazowieckiej 4,
interesował śię wciąż puścizną Cypriana
Norwida i Józefa Hoene-Wrońskiego, w

sierpniu 1939 roku kazał znieść do piwnicy
dwie skrzynie, zawierające papiery po tych
wielkich twórcach, wśród których zachował
się rękopis „Fortepianu Chopina”. Po raz

druga zdecydował się na umieszczenie swoich
skarbów w piwnicy latem 1944 roku. Mu-
siał przeżyć nie lada szok, kiedy 31 lipca 1944
roku odwiedził go dobrze mu znany Juliusz
Wiktor Gomulicki i ofiarował tomik wier­
szy Norwida „Gromy i pyłki”, wydany w

podziemiu w nakładzie 350 egzemplarzy...
„Wielce. Szanowny Panie — kierował list

do Jarosława Iwaszkiewicza z Żyrardowa
Paweł Hulka-Laskowski w dniu 3 listopada
1944 roku — piszę do Pana w imieniu córki
ś.p. Karola Irzykowskiego, który zmarł w

szpitalu tutejszym po b. ciężkich cierpieniach
spowodowanych złamaniem podudzia i kar-
bunkułem, z którego ropa przedostała się do
krwi powodując zakażenie ogólne... Zrobi­
liśmy, co było w naszej mocy, aby Go ra­
tować, niestety, wszystkie usiłowania lekarzy
okazały się daremne...”

Wybuch powstania zastał Irzykowskiego
w mieszkaniu przy ulicy Filtrowej. 'Przy
usuwaniu mieszkańców Ochoty z kamie­
nic przez żołdaków Kamińskiego i eses­
manów, autor „Pałuby” został przez nich
złośliwie postrzelony. Jakiś czas leżał w Mi­
lanówku, odwiedził go tam Jarosław Iwasz­
kiewicz. Wydawał się już być zupełnie zdrów,
grywał ze współtowarzyszami niedoli w sza­
chy, co go zawsze pasjonowało, nosił szafi­
rową koszulę z jedwabiu w czarne paski,
dar właścicieli fabryki Witaczków, z którego

, ■-, , żegnając się
nagle objął
Panie Jaro-
nie uściska-
— wspomi-

uszyto koszule i piżamy. „I oto

wtedy ze mną w Milanówku,
mnie za szyję i powiedział: —

sławie, myśmy się jeszcze nigdy
li! I ucałował mnie serdecznie”
nał Iwaszkiewicz.

W tamtych dniach Stawisko było pełne lu­
dzi, wielu pojawiało się po pomoc material­
ną i moralną. Wygnani z Bielan przyszli
Andrzejewscy z małym Marcinem, profeso-
rostwo Tatarkiewiczowie, Ferdynand Goetel
Adam Grzymała-Siedlecki, Roman Jasiński’
Stefania Łobaczewska. Andrzejewscy po ja­
kimś czasie wyjechali do Krakowa, Tatar­
kiewiczowie pod Żyrardów.

„Inni pozostawali dłużej, czasami do sto­
łu siadało -koło 40 osób. Rzecz prosta, że na

obiad podawało się tylko jakąś zupę, sałatkę
z pomidbrów, których wtedy było pod do­
statkiem i po kawałku Chleba na osobę.
Spanie było hurtowe... najliczniej zaludnio­
ny był hall, gdzie każdy kąt był wyzyskany
na postawienie łóżka lub położenia matera­
ca” — opisywał tę sytuację Iwaszkiewicz.
Dodawał, że do stałych mieszkańców Stawi­
ska należała Pola Gojawiczyńska z córką,
Irena Krzywoszewska, synowa, Stefana, Zyg­
munt Karski, mało znany poeta, Cecylia Na-
lepińska, wdowa po Tadeuszu, pisarzu Mło-

. dej Polski, jak i wielu innych — przyjaciół
i znajomych. Nie zabrakło w tym towarzy­
stwie arystokracji — na dużej czerwonej ka­
napie w bibliotece sypiały dwie księżne Lu-
bomirska i Czetwertyńska. Autor „Panien z

Wilka” z racji swych funkcji w podziemiu,
jak i z potrzeby serca, także i pani Anna,
nie narzekali na gości i starali się przyjść
każdemu z pomocą, często narażając się na­
wet na niewdzięczność.

Na Stawisko przychodziły też różne listy,
posiadłość Iwaszkiewiczów spełniała rolę
„skrzynki kontaktowej”. I

„Szanowny Panie! Zwracam się do Pana z

gorącą prośbą o łaskawe udzielenie mi ad­
resu znajomych moich: Brezów, Dygata,
Otwinowskich i Adasia Maulesbergera. Czy
zawsze brak wiadomości o losach Włodka
Pietrzaka? Nad wyraz powoli dochodzę do
ładu po wydarzeniach miesięcy ostatnich.
Zyję poza tym z dnia na dzień” — zwierzał
się Andrzej Pleśniewicz, krytyk i bibliofil,
nie wiedząc, że ma przed sobą zaledwie dwa
miesiące życia. I dodawał w tym liście pisa­
nym z majątku Kurzeszynek pod Tomaszo­
wem Mazowieckim: „Mile mi było spotkanie,
zabłąkanej w chacie wiejskiej, w której obe­
cnie mieszkam, książki Parna, jako jedynej
książki w ogóle tam będącej”.

Szkoda, że nie podał jej tytułu, wiedzieli­
byśmy wówczas, które z dzieł Jarosława tra­
fiło pod przysłowiowe strzechy.

Z Sochaczewa pisała Anna Swierszczyń-
ska (bo takie było prawidłowe brzmienie na-

. zwiska wybitnej poetki): „Uprzejmie dzięku­
ję, że był Pan łaskaw odpowiedzieć na mój
list i udzielić mnie informacji, chociaż wła­
ściwie się nie znamy... Czy nie wie Pan przy­
padkiem, gdzie i u kogo na tym Bożym świę­
cie mogłabym dostać trochę forsy? Czy nie
zna Pan adresu tego gościa, który (przez Za­
górskiego) kupił moje drobne kawałki" (list
z 9 listopada). Szło tu o Konstantego Radzi­
wiłła, który został zamordowany przez Niem­
ców jako dowódca oddziału partyzanckiego
AK w okolicach Zegrza, interesującego się

zy, przedstawione przeze mnie, ale uważał
nas, tak sądzę dzisiaj, za narwańców. Dla­
czego Gajcy prawie nie zabierał głosu?

„Warszawa, chociaż nie grały w niej dzia­
ła, była właściwie przez lata okupacji w sta­
nie permanentnego powstania. Nie dlatego,
że strzelano na jej ulicach gęściej niż gdzie­
kolwiek w GG, ponieważ miasto nigdy nie
przyjęło do wiadomości klęski i okupacji.
Nie przyjęło przede wszystkim w swoim oby­
czaju codziennym, w poczuciu pewności
własnej, w zaufaniu do nadchodzącego losu.
Warszawa była znów bohaterska i nadal z

Wiecha” — cytuję raz jeszcze Kazimierza
Wykę.Świadectwem tej postawy są właśnie li­
sty, skierowane do Iwaszkiewicza. Poza tro­
ską o byt swoich gości i kolegów, którym
przychodził z pomocą, autor „Sławy i chwa­
ły” jak zawsze odpisywał każdemu. Miał
czas na wszystko, choć pewne prośby go
drażniły, czy ludzie nie wymagali od niego
zbyt wiele?

Czasami trafiały się i inne listy, dowo­
dzące, że ich autorzy twardo stąpali po ziemi.

„Szanowny Panie! Przepraszam, że się nie
zgłaszałem z towarem, ale jestem zaziębiony
i siedzę w domu. Przesyłam tylko- czerwone

wina, bo Cinzana i Benedyktynki nie do­
stałem, 800 zł zechce Pan wypłacić oddawcy.
Przesyłam też do obejrzenia (otwarte pudeł­
ka) 10 cygar holenderskich po 60 zł szt. Je­
śliby Pan Sz. reflektował, to proszę je za­
brać i wypłacić 600 zł oddawcy. 500 zł we­
zmę po kursie 450. Przepraszając za kłopot
pozostaję z poważaniem Bohdan PrzelaS-
kowski".

Tu małe wyjaśnienie — już od lipca 1944
roku pięćsetki, zwane popularnie „góralami”,
niechętnie były przyjmowane. Stąd więa tą
propozycja.

„Drogi Panie Jarosławie, dziękuję serdecz­
nie za miłe pańskie słowa z przed dwóch ty­
godni, zarówno za cenny .załącznik. Ale oto

znów przychodzi mi odezwać się w tej sa­
mej sprawie i widzę ze zgrozą, że to staje

kulturą i sztuką. Swirszczyńslka jeszcze pro­
siła o ewentualne wydostanie obrazów jej
ojca, artysty malarza, który utracił w 1939
roku swój cały dorobek.

Pisali w podobnych sprawach Jan Musz-
kowski z Ojrzanowa i Florian Sobieniowski,
tłumacz Shawa z Krakowa o zaopiekowanie
się ich pracami, podając adresy, gdzie się
maszynopisy czy rękopisy znajdują.

Wśród tych listów trafiały się dziwne, choć
z pewnością wzruszające.

„Wielce Szanowny Panie! Proszę . łaska­
wie o napisanie kilku zdań (wraz z podpi­
sem), które stałyby się początkiem mojego
zbioru autografów. Mój dawny, gromadzony
od lat kilkunastu, zbiór autografów (w któ­
rym znajdowały się również dwa listy Sz.
Pafp) uległ niestety zniszczeniu w Warsza­
wie. Proszę przyjąć wyrazy głębokiego uzna­
nia i szacunku. Janina Majcherska”. Pio­
trków, 12 listopada 1944 roku.

Dostałem w 1971 roku od Jarosława Iwasz­
kiewicza teczkę z kopiami tych listów. Pra­
gnął bowiem abym orientował się w jego
roli podczas okupacji, szczególnie w tym
ostatnim okresie. Sam zebrał tę koresponden­
cję i uporządkował. Dołączył do niej własno­
ręcznie napisaną notatkę:

„Suma tej korespondencji daje mniej Wię-
'

cej obraz tego »trudnego sezonu«. Tragedia
i groteska, patos i pospolitość, rzeczy ważne
i rzeczy zwyczajne przeplatają się tu w za­
dziwiający sposób. Podziw również budzi na­
tychmiastowe otrząsanie się z koszmaru, ży­
wiołowy powrót do życia”.

Listy te pochodzą z okresu od września
1944 roku do kwietnia 1945 roku, a więc
obejmują czas wyjątkowy w naszej współ­
czesnej historii, czas walki i klęski.

„Ludzie z kręgu tej śmierci wychodzili
jednak nie złamani. Wychodzili spokojni, nie

przerażeni swoją ofiarą. W ich psychice do­
konało się dziwne przemieszczenie istniejące
już dawniej w okupacyjnej psychice nasze­
go społeczeństwa, a teraz wzmocnione przez
przykład Warszawy" — oddawał hołd wal­
czącej stolicy Kazimierz Wyka w świetnym
szkicu „Dwie jesienie”, zamieszczonym w to­
mie „Życie na niby”. Widział nie zburzoną
Warszawę w pierwszych dniach lipca 1944
roku, i zobaczył ją zimą 1945 roku, kiedy
już nad nielicznymi kamienicami w śród-:
mieściu powiewały biało-ęzerwone i czer­
wone flagi. Znał ją z nielicznych przyjazdów

kontaktował się z przyj a-

chętnie z młodymi lite­
go właśnie na jednym z

sierpniu ? 943 roku. Było
Gajcy i ja. To Tadeusz

„Ga­

podczas okupacji,
ciółml, rozmawiał
ratami. Poznałem
takich spotkań w

nas tylko dwóch:
sprowadził pana Kazimierza do firmy
zolina” na Nowogrodzkiej. Rozmowa była
gorąca, no cóż, byliśmy młcdzi. Wyłożyłem
nasz program artystyczny, dr Wyka kiwał
jedynie głową. Może i podobały mu, się te-

szę chroniczne. Co Pan myśli o tym i ezy
to nie jest dla Pana w jakiś sposób
jące? ...Dodam jeszcze, że znajduję się w tak
zwanej sytuacji przymusowej gdyż — nieza­
leżnie od możliwych oszczędności — stałe
wydatki mają tu charakter obowiązujący. I
zarazem najdalsza jest ode mnie chęć, aby
się Panu sprzykrzyć”. Podpis: Z. (N). Gorze-
chowska. Adamowizna 24 listopada 1944 roku.

pani Zofii, Jarosław
Że też nie mogła się

Komentując ten list
powiedział do mnie. —

inaczej podpisać!
' 4 grudnia Nałkowska

wisku. Odbył się tam ..___ r___

święcony niedawno zmarłym — Juliuszowi
Kadenowi-Bandrowskiemu (8 sierpnia) i
Karolowi Irzykowskiemu (2 listopada). Nikt
jednak nie wspomniał o Marii Rodziewi­
czównie, którą harcerze wynieśli na noszach

‘

z powstańczej Warszawy i która 16 listopa­
da zmarła w małej miejscowości Żelazna
pod Skierniewicami. Autorka „Dewajtis”
miała 81 lat, w 1940 r. przedostała się z Hru-

szowej na Polesiu do Warszawy i żyła z za­
pomóg.

W tej „akademii” na Stawisku oprócz do­
mowników i stałych gości uczestniczyła Zo­
fia Nałkowska, Adolf Rudnicki i córka Irzy­
kowskiego, Anna. O autorze „Pałuby” mó­
wił Jan Nepomucen Miller, o twórczości Ka-
dena Iwaszkiewicz, który go bardzo cenił ja­
ko prozaika.

Następnego dnia, w poniedziałek, wybrał
się do Adamowizny, nie zważając ani na od-'

ległość czy nie sprzyjającą aurę. Dlaczego nie
załatwił spraw związanych z pomocą mate­
rialną podczas bytności pani Zofii na Stawi­
sku? Czyżby nie rozporządzał tego dnia fun­
duszami, które mu przekazywali albo dr Lo­
rentz, albo inż. Zachwatowicz?

„Rozmowa z nim jest, jakby przezwycię­
żaniem jakiegoś oporu, tak że jestem rada,
gdy to wypada nie najgorzej” — notowała
swoje wrażenia z tej wizyty Nałkowska.

Kończył się rok 1944. „Historia znowu stoi
w miejscu. Nie dzieje się nic poza zbrodnią
i śmiercią. Strach jest jakby składową czę­
ścią powietrza” — stwierdzała autorka „Gra­
nicy” w notatce z 31 grudnia 1944 roku.

Natomiast Jarosław Iwaszkiewicz 1 stycz­
nia 1945 roku napisał wiersz okolicznościo­
wy:

W tę noc srebrzystą mróz jest biały,
Horyzont pobił armat pogłos,
Psy do północy dziś szczekały.
I wielu ludzi spać nie mogło.

Na dachach strzechy posrebrzone
Zniecierpliwieniem drżą ukrycia.
Bronie dziś czyszczą utajone
Ci, co nowego pragną życia.

Niebawem odezwały się na całym froncie
działa i horyzont zapłonął od blasku. Ofen­
sywa styczniowa ruszała zza Wisły;
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WYROKI
Jak oświadczył rzecz­

nik ministerstwa spraw
wewnętrznych, egzeku­
cje przyczyniły się do

zmniejszenia przestęp­
czości w Chinach, Jego
zdaniem wzrost prze­
stępczości związany był
z wpływami rewolucji
kulturalnej oraz wyni­
kał z negatywnego na­
stępstwa otwarcia Chin

na świat. Nie podano
żadnych' danych o ilo­
ściach egzekucji. Nato­
miast „Amnesty Interna­
tional” ocenia, iż w o-

statnim roku wykonano
5 tys. egzekucji.

BAZY
USA i ich sojusznicy w NATO zakładają ooraz więcej

baz wojskowych na kontynencie afrykańskim. Pisząc na

ten temat amerykańskie pismo „Ground Level Magazin”
publikuje również mapę, na której w rejonach rogu
afrykańskiego, Przylądka Dobrej Nadziei, Zatoki Gwinej-
skiej i innych zaznaczone są liczne obiekty wojskowe
państw zachodnich. © Jedną z największych baz amery­
kańskich W Afryce i w basenie Oceanu Indyjskiego jest
somalijski port Berbera. Pentagon przygotowuje go na

przyjęcie dużych okrętów w tym także lotniskowców.
Znajduje się tam także lotnisko. W szybkim tempie bu­
duje się koszary, magazyny broni i paliwa. @ Coraz czę­
ściej okręty US Navy zawijają do kenijskiego portu
Mombassa, który stał się ważną przystanią dla marynar­
ki wojennej USA w Afryce wschodniej. © Na południu
Afryki głównym partnerem strategicznym USA i NATO
jest RPA, gdzie korzysta z kilku baz. © Państwa za­
chodnie coraz intensywniej wciągają w orbitę swych za­
interesowań Zair. Największym obiektem wojskowym
w tym kraju jest poligon rakietowy zachodnioniemiec-
kiego koncernu zbrojeniowego „Otrag”. @ USA wyko­
rzystują też.położoną w pobliżu Kinszasy stację kontroli
satelitów Ziemi.

Literat, publicysta, polityk, b. poseł na Sejm
Ustawodawczy, b. minister kultury, b. prezes Ra­
diokomitetu, redaktor naczelny „Miesięcznika
Literackiego” autor wielu publikacji m. in. po­
wieści: „Rozdarty bruk”, „Piotr”, „Kroki”, wspo­
mnień: „Notatki”, „Leon Schiller”, „Ńawery
Dunikowski”, felietonów: „Grubą kreską”, „Za­
kręty”, „Współczesność i młodzież”, studiów hi­
storycznych: „Polacy pod Lenino”, „Tamte lata”.

CO PISZA INNI
„Jak podały koła dy­

plomatyczne w Bonn,
Genscher uda się w dru­
giej połowie grudnia,
prawdopodobnie 17 do
Czechosłowacji. Już
przed kilkoma tygodnia­
mi w otoczeniu Gensche­
ra sygnalizowano tę wi­
zytę, stwierdzając, że po­
winna ona dojść do
skutku w każdym wy­
padku.”

(„BPA”)

„...Arabia Saudyjska
— mimo gwałtownego
zmniejszenia wydobycia
do 4,57 min baryłek
dziennie w 1983 r. w

porównaniu z rekordo­
wym wydobyciem 9,93
min baryłek dziennie w

1980 r„ czy 6,48 min

baryłek dziennie w 1982
r. — jest nadal trzecim
producentem ropy na

świecie za Związkiem
Radzieckim (11,88 min

baryłek dziennie) i Sta­
nami Zjednoczonymi
(8,67 baryłek dziennie).
W zeszłym roku całe
wydobycie błotku socja­
listycznego stanowiło
27,4 proc, wydobycia
światowego”.

(„Le Monde”)

„To prawda, że 25
października parę ty­
sięcy wyszło na ulice
Manili, wznosząc okrzy­
ki „Marcos do dymi­
sji!", ale jest to nie­
wielką, liczba w porów­
naniu z milionem ludzi,
którzy w sierpniu de­
monstrowali w roczni­
cę zamordowania Aąui-
no”.

(„Associated Press”)

Jednym z licznych pro­
blemów Afryki jest spra­
wa uchodźców. Obecnie na

tym terenie znajduje się 5
min uchodźców (na świecie
10 min). Sytuacja ich jest
bardzo ciężka. Susza, brak
pożywienia, wojny plemien­
ne powodują, że każdego
dnia umiera tysiące ludzi.

Najwięcej uchodźców
przebywa na terytorium
Somalii i Sudanu — prawie

. 700 tys. w każdym z tych
krajów. W Zairze znajduje

UCHODŹCY
się 293 tys., w Burundi jest
ich 256 tys. Prawie 200 tys.
uchodźców przebywa w

Tanzanii, ponad 40 tys. w

Zambii i 99 tys. w Angoli.
Podczas obrad II Między­

narodowej Konferencji Po­
mocy Uchodźcom zorgani­
zowanej pod auspicjami
ONZ rozpatrzono 128 pro­
jektów rozwoju przedsta-

wionych przez 16 państw
afrykańskich, na terytorium
których znajdują się u-

chodżcy.
Opracowano i przyjęto do

realizacji wiele projektów,
które pozwolą na rozbudo­
wę infrastruktury komuni­
kacyjnej, rozwój upraw rol­
nych itp. Kraje te otrzymu­
ją też pomoc finansową w

wysokości 517 min dola­
rów.

_ _ _ STRAJKI__ _

Jak poinformowała agen­
cja TANJUG, powołując się
na wypowiedź rzecznika
Konfederacji Związków Za­
wodowych Jugosławii, w

pierwszym półroczu br. licz­
ba strajków była w SFRJ
o 8 proc, mniejsza niż w

analogicznym okresie 1983
r. Od stycznia do czerwca

1984 r. w całej Jugosławii
doszło do 176 „przerw w

pracy’’ (terminem tyim o-

kreśla się w Jugosławii
strajki), trwających prze­
ciętnie 7 godzin.

Uczestniczyło w nich po­
nad 10 600 osób, czyli ok.
1,8 proc, wszystkich zatrud­
nionych.

Rzecznik zaznaczył, że
dane te mogą być niepełne,
jako że nie wszystkie prze­
rwy w pracy są zgłaszane.

Podstawową przyczyną
strajków są w Jugosławii
złe stosunki w przedsię­
biorstwach. Robotnicy po­
rzucają narzędzia głównie
po to, by wyrazić niezado­
wolenie ze zbyt niskich do­
chodów lub ze złych wa­
runków pracy. Często pod­
łożem ich jest też — jak
Pisze TANJUG — konflikt
załogi z kierownictwem
przedsiębiorstwa.

— Udzielił Pan wielu wy­
wiadów, Czyż nie powiedział
Pan już wszystkiego dzienni­
karzom?

— Nigdy nie można stwier­
dzić, że powiedziało się już
wszystko, ponieważ na razie
idziemy tylko po śladach pra­
wdy, ale nie jesteśmy w sta­
nie przekazać całej prawdy.
Ciągle zbliżamy się do pojęć,
które dałyby nam prawdziwy
obraz historii i współczesnoś­
ci. Dlatego zawsze jest coś do
powiedzenia, o czym się do­
tychczas jeszcze nie mówiło.

— A więc zaczynajmy... mo­
że od kobiet, bowiem darzy
je Pan szczególnym afektem.
Były one zawsze Pańską pa-
s.i . oprócz polityki i sztuki.
W książkach Pana pióra nie
brak erotycznych scen: „Po­
lacy pod Lenino”, „Niczego
nie można powtórzyć”. Ten
eksperyment — połączenia
polityki i miłości — w Pań­
skim wykonaniu wypadł na­
der udanie. Zresztą często po­
wtarza Pan, iż bogate życie
erotyczne Wnigdy nie stano­
wiło przeszkody w jakiejkol­
wiek twórczości, a wręcz od­
wrotnie. Czym zatem były
dla Pana kobiety?

lat. Mamy 19-letniego syna.
Ale do szczęśliwego zrwiązku
ludzie muszą się dobrać. To­
lerancja zawsze popłaca —

rzecz jasna do pewnych gra­
nie — nawet w polityce.

— Co Pana w ludziach naj­
bardziej interesuje? To, o

czym mówią czy to. o czym
milczą?

— To co robią. Podziwiam
zawsze ludzi milczących, ale
dla mnie osobiście ten stan

jest nieosiągalny i właściwie
nie wiem czy milczeniem po­
krywają pustkę, która w nich
jesj czy tylko jest to poza
specyficznej próżności.

— Jest Pan politykiem,
działaczem społecznym, pisa­
rzem. Pełnił Pan szereg od­
powiedzialnych funkcji pań­
stwowych: ministra kultury,
prezesa Radiokomitetu, dziś
jest Pan naczelnym redakto­
rem „Miesięcznika Literac­
kiego”. Co Pana skłoniło do
twórczej pracy w dziedzinie
literatury?

— Moje zainteresowania li­
teraturą sięgają jeszcze cza­

sów przedwojennych. Dla mnie
były to dobre czasy, chociaż
przez 5 lat siedziałem w wię­
zieniu. Nie żywiłem preten-

choćby Broniewskim, Oster­
wą, Schillerem, Adwentowi-
czem, Solskim, Dunikowskim,
Miłoszem.

— Z okresu przedwojenne­
go najsilniej pozostały mi w

pamięci wspomnienia wię­
zienne. Często do nich wra­
cam. Wiązały się one zawsze

z pewnymi przemyśleniami.
Wspomnienia te są dosyć
chętnie czytane. A potem wy­
buchła wojna. Nadal nawie­
dza mnie we śnie jej kosz­
mar. Wróćmy jednak do lu­
dzi tamtych' lat. Wyrastałem
w cieniu wielkości Leona
Schillera — przyjaciela ojca,
a potem i mojego. Ciągle o

nim pi.szę, bo przeżywałem z

nim wspaniałe, ale także 1
dramatyczne chwile — kiedy
pomagaliśmy mu po wojnie
odegrać wielką rolę w teatrze.

Dramatyczne — bo nie mógł
on zmieścić się w realiach so­
cjalistycznych. Poza Leonem
Schillerem najbliższe kontak­
ty utrzymywałem — mimo
znacznej różnicy wieku — z

Kawerym Dunikowskim, od
1946 roku aż do jego śmierci.
Był to człowiek bardzo dow­
cipny — podobnie jak i ja,
lubił wino — ja też, no i ko­
biety. On i ja mieliśmy dosyć
paradoksalne widzenie świata
— mimo iż głosiłem realizm
socjalistyczny. Do grupy
moich przyjaciół należał tak­
że Aleksander Wat, który z

reguły dosyć krytycznie oce­
niał ludzi. Powiedział kiedyś,
że będąc w gabinecie mini­
stra Sokorskiego rozmawia­
liśmy tak jakbyśmy mieli po­
dobne poglądy... Z Miłoszem
znałem się mniej. Uważam, że
chyba słusznie pozwolono mu

WŁODZIMIERZ SOKORSKI specjalnie dla „Gazety Krakowskiej”

0 polityce, kobietach, miłości,
prawie i przyszłości

W liście, który delegacja amerykańskich członków Par­
tii Republikańskiej przekazała szefowi reżimu tajwań­
skiemu Ciang Cing-Kuo, prezydent USA zapewnia o swym
zamiarze kontynuowania pomocy Tajwanowi. Jeden z

członków delegacji, występując na konferencji prasowej
oświadczył, że „w ciągu całej swojej historii Tajwan nie
riliał w Białym Domu lepszego przyjaciela od R. Reagana”.

Obserwatorzy przypominają, że Waszyngton — mimo
wielokrotnych protestów Pekinu — kontynuuje dostawy
broni na wyspę. W roku finansowym 1984 wartość dostaw
amerykańskiego sprzętu wojskowego wyniosła 760 min
dolarów, w roku finansowym 1985 utrzyma się na tym
samym poziomie.

CHCEMY SUDETÓW

PRUS WSCHODNICH

CHCEMY POKOJU
BUDOWNICTWO OPINIE

W południo­
wej części Mo­
skwy rośnie
nowa dzielni­
ca mieszkanio­
wa Oriechowo-
Borisowo. Rów­
nolegle z bu­
dową nowych
domów odda­
wane są do u-

żytku szkoły,
przychodnie o-

raz punkty u-

sługowe potrze­
bne nowym
mieszkańcom.

Ale to nie je­
dyna nowa

dzielnica po­
wstająca w

Moskwie. W za­
kolu rzeki Mo­
skwy wyrasta
osiedle dla ok.
60—65 tys. mo-

skwian. Nosi
ona nazwę

Kryłatskoje i
powstaje w pobliżu kompleksu sportowego, który dobrze
poznali uczestnicy olimpiady w 1980 r. Pierwsza część
osiedla dla 15 tys. mieszkańców została już oddana no­
wym lokatorom. Podobnie jak i przy budowie dzielnicy
Oriechowo, także tutaj równolegle z budowanymi do­
mami powstają sklepy, punkty usługowe, żłobki, przed­
szkola i szkoły.

Wiceprzewodniczący fra­
kcji SPD w Bundestagu,
Horst Ehmke nie wyklu­
cza sytuacji, w której za

dwa lata obecny wicepre­
zydent USA, George Bush
zastąpi w Białym Domu
Ronalda Reagana. Ten dru­
gi, według polityka RFN.
ustąpić musiałby ze wzglę­
du na podeszły wiek.

NIEDYSKRECJE

Komisja d/s etyki Izby
Reprezentantów podjęła u-

chwałę, że Geraldine Fer-

raro, która ubiegała się o

wiceprezydenturę podczas
niedawnych wyborów, przy­
najmniej dziesięć razy na­
ruszyła ustawę o etyce u-

rzędników publicznych skła­
dając niewłaściwe zeznania

podatkowe. Sprawę Ferra-
ro badał również minister­
stwo sprawiedliwości. Sa­
ma G. Ferraro odmówiła
wszelkich komentarzy w

tej sprawie.

„Broń płatna kartą kredytową” — pod tym
tytułem Art Buchwald w felietonie w „IN­
TERNATIONAL HERALD TRIBUNE” pisze:

„Stany Zjednoczone wymyśliły coś nowego
w handlu bronią. Kilka tygodni temu Penta­
gon oznajmił, że zamierza „wydzierżawić” A-
rabii Saudyjskiej 4 rakiety typu „Sting Ray”.
Miałyby być one użyte do ochrony nowego
superluksusowego jachtu króla Fahda. Pier­
wotnie rząd Reagana planował sprzedać Jor­
danii 1.600 takich rakiet i Arabii Saudyjskiej
1.400. Jest to broń ręczna, która może zestrze­
lić samolot. Ale targ spełzł na niczym, gdy
król Husajn w wywiadzie udzielonym prasie
zaatakował Stany Zjednoczone i gdy Biały
Dom uznał, że nie zdoła uzyskać aprobaty
Kongresu (na sprzedaż tych rakiet). 4 rakiety
będą wydzierżawione królowi Fahdowi na 6
miesięcy za cenę 50.000 dolarów. Umowa
dzierżawna z Arabią Saudyjską mogłaby
stworzyć precedens przy dostarczaniu broni
państwom, które rząd Reagana pragnie po­
przeć, ale których Kongres popierać nie chce”.

#
— Tu Pentagon. Generał Avis Hertz*) przy

telefonie.
— Tu pułkownik Aluarez z junty państwa El

Muskador. Co się stało z bronią, którą zamó­
wiliśmy w Stanach Zjednoczonych i którą mie­
liście dostarczyć w zeszłym miesiącu?

— Przepraszam najmocniej, pułkowniku. Nat­
knęliśmy się na, barierę w Kongresie. On się
twardo sprzciwia temu, żebyśmy sprzedali wam

broń, ponieważ wasze „brygady śmierci” nadal
zabijają przywódców partii opozycyjnej.

— Potrzebujemy broni, żeby walczyć z marksi-

FELIETON

wyjechać za granicę. Świąt
malarzy, rzeźbiarzy był mi

bliższy niż pisarzy. W środo­
wiskach politycznych przyja­
ciół miałem niewielu. Może
dlatego, że reprezentowałem
zawsze inny pogląd niż ofi­
cjalny, na gruncie socjali­
zmu. Byli oni na ogół zasko­
czeni moim stanowiskiem, jed­
nakże po latach się okazywa­
ło. że to ja miałem rację —

nie oni. Dlatego ja dzisiaj
istnieję, a ich nie ma. Bo do
życia nie można podchodzić
koniunkturalnie.

— W 1978 roku głośno Pan
mówił, że proiza polska znaj­
duje się w przededniu roz­
kwitu. I co i tego wynikło?

— Przyznam szczerze, że się
omyliłem. Zaraz po wojnie
mieliśmy wielki okres rozwo­
ju literatury. W latach 1956—
60 pękła bania z poezją, mu­
zyką i teatrem. W latach 70.
już nastąpił tego wyraźny
spadek. Z kolei lata 80.
— okres jednego z najgłęb­
szych zwrotów w naszej hi­
storii — po żadnej stronie nie
obudziły takich nadziei, które
zmaterializowałyby się w lite­
raturze czy sztuce. Nie tylko
literatura oficjalna ma nie­
wiele do zaprezentowania, ale
i literatura drugiego obiegu
— też nie przedstawia jakie­
goś wielkiego zwrotu. W o-

statnim numerze „Miesięczni­
ka Literackiego” drukujemy
artykuł Zaniewicza właśnie
na ten temat, który wy­
raźnie podkreśla, iż jest to
literatura trzeciorzędna. Jest
to bardzo smutne, iż ostat­
nio zabrakło wybitnych zja­
wisk w literaturze. Myślę,
że w wyobraźni ludzkiej nie
narodził się jeszcze obraz no­
wego etapu, co na pewno się
kiedyś stanie. Dunikowski
wprawdzie

’ mawiał: „to nie
będzie wcześniej jak w latach
dwudziestych przyszłego stu­
lecia”, ja jednak mam na­
dzieję, że wcześniej. Zresztą
jest to problem sytuacji świa­
towej nie tylko Polski. Prze­
cież ta wielka literatura fra-
cuska czy amerykańska skoń­
czyła się w latach 60., a na­
wet południowoamerykańska,
którą dziś dopiero 0'dkrywa-
my.

— Jest Pan pisarzem fak­
tów, nie wyobraźni, a mimo
to krytyka literacka Pana nie
głaszcze.

— To nawet dobrze, bo mo­
je książki mogą uchodzić za

dwuznaczne i rzeczywiście
znikają spod lady. „Nie moż­
na powtórzyć” — rzecz o wy­
darzeniach od sierpnia 1980
roku do 13 grudnia 1981 —

doczeka się niebawem kolej­
nego wydania. Natomiast w

krytyce literackiej napisano
na ten temat tylko kilka zdań
w „Tu i Teraz”. Po pro­
stu krytycy nie wiedzą co z

tą książką zrobić. Miałem
szereg spotkań w związku
z tą pracą — w Ursusie, Hu­
cie „Warszawa”. Jastrzębiu-
Zdroju, na Wybrzeżu z ro­
botnikami. Były to bardzo in­
teresujące rozmowy. Mam
wrażenie, że popularność
moich książek wiąże się z

tym, że ludzie — zwłaszcza
młodzież — szukają jakiegoś
zbliżenia do rzeczywistości.
Może to się wiąże z jakimś
ogólnym kryzysem filozofii, i

ideologii na świecie. Ludzie
szukają odpowiedzi w kon­
kretnych faktach, wtedy książ­
ki te są zbliżone do rze­
czywistości. Ważne, by by­
ły one odpowiednio c-stre -7
oczywiście w ramach naszej
możliwości canzurąlnej. P0"
za tym ludzie, którzy sa bo­
haterami tych wydarzeń. >ą
zawsze z krwi i kości. Nieraz

sji do Piłsudskiego mimo
że to on mnie wsadził.
Ale wróćmy do literatury.
Była ona obok polityki i
rzecz jasna kobiet — najważ­
niejsza. Przed wojną byłem
sekretarzem generalnym PPS
— lewicy, działaczem polity­
cznym, ale jednocześnie zaw­
sze literatem w sensie publi­
cystycznym. Okres wojny
przechylił tę szalę na rzecz

polityki i wojska — o którym
nigdy przed wojną nie myślą-
łem. Po wojnie znów zaczęły
mtnie pasjonować sprawy po­
lityczne. ale zawsze’ na pogra­
niczu kultury. Będąc nawet
sekretarzem Komisji Central­
nej Związków Zawodowych
— interesowałem się przede
wszystkim sprawami literatu­
ry.

— W 1936 roku pod pseu­
donimem Andrzeja Sokory u-

kazała się Pańska pierwsza
powieść „Rozdarty bruk”. O
debiucie tym tak Pan powie:
„zawsze byłem działaczem po­
litycznym i druk artykułów
stanowił dła mnie chleb Pow­
szedni. Ale co innego kiedy
wchodzi się do wydawnictwa
i spotyka znanego wydaw­
cę jakim był w latach 30.
pan Przeworski i kładzie mu

się na stół rękopis. To jest o-

gromne przeżycie. Bo to jest
ten prawdziwy sprawdzian,
pasowanie na pisarza”. Jak
wspomina Pan tę pierwszą
książkę z perspektywy tylu
dziesięcioleci?

— Z pewnym wzruszeniem,
aczkolwiek nigdy nie zgodzi­
łem się wydać jej po wojnie.
W tym czasie byłem w opozy­
cji. Dzisiaj nie jestem.. Mam
inne podejście do zjawisk i

życia. Wówczas był to okres
specyficzny, kiedy pisarze le­
wicowi pozostawali — w grun­
cie rzeczy — w cieniu Że­
romskiego. Modny był specy­
ficzny styl,

'

niesłychanie na­
puszony. wielosłowny, który
dzisiaj mnie samego śmieszy.
Moja pierwsza książka miała
znakomite recenzje. Po woj­
nie już takich się nie docze­
kałem. Dziś jest ona już poza
epoką. Natomiast — rzecz in­
teresująca — rozdziały, które
dotyczą młodzieży szkolnej i
uniwersyteckiej, ich życia, o-

broniły się bo... są autentycz­
ne. Inne zaś — sztuczne i
nieprawdziwe.

— To znaczy, że młodzież
sie nie zmienia. Zresztą napi­
sał Pan o jej wychowaniu:
.... świat nie dzieli się na lu­
dzi złych i dobrych, mądrych
i głupich... dlatego nie w kon­
tekście zła i dobra, kapitaliz­
mu i socjalizmu można wy­
chować myślącego człowieka,
lecz w pełnym rozumieniu
procesów obustronnych za­
chodzących po tej i tamtej
stronie...”,

— Marny bardzo rozbudzo­
ną społecznie i ideowo mło­
dzież, którą niezmiernie ce­
nię. Uczestniczyłem w wielu
spotkaniach z nimi. Młodzież
absolutnie odrzuca drętwą
mowę. Usiłuję dojść do obiek­
tywnej prawdy, biorąc pod u-

wagę zarówno kapitalizm jak
i socjalizm. Wbrew pozorom
młodzi nie chcą wcale kapita­
lizmu w Polsce, chcą socjali­
zmu racjonalnego i rozumne­
go, takiego, który uwzględ­
niałby osiągnięcia tego i tam­
tego świata. Zresztą to dzisiaj
próbujemy robić. Ale czyńmy
to bardziej otwarcie.

— Pański życiorys należy
do najciekawszych i najbarw­
niejszych polskich biografii.
Które — wśród wielu wspom­
nień — należą Pana zdaniem
do najbardziej interesujących.
Przyjaźnił się Pan przecież z

wieloma znakomitościami, jak

— Natchnieniem, dopełnie­
niem publicysty i pisarza o-

raz bodźcem do pracy. Pod
warunkiem, że były to kobie­
ty zawsze mądre. Kiedyś, je­
den z młodych studentów, na

spotkaniu na Politechnice
Warszawskiej, zapytał mnie:
jak to się dzieje, że mimo iż
przeżyłem tyle kryzysów, za­
krętów dziejowych, ciągle ko­
cham socjalizm. Odpowiedzia­
łem: dzięki kobietom kocham
socjalizm. I to wcale nie jest
paradoks. Kobiety są — od nas
—• mężczyzn — wrażliwsze,
mądrzejsze, prawdziwsze. Ich
wyobraźnia jest bogatsza.

— A jeśli były rzucane...
— Oczywiście każde roz­

stanie jest trudne. Rozmowy
prowadzące do rozwodu są
nieprzyjemne. Ale jeśli za­
chowa się przyjaźń, sympatię
to wszystko staje się prostsze.
Kiedy leżałem w szpitalu
przed kilkoma tygodniami,
odwiedzały mnie wszystkie
moje żony, razem z aktualny­
mi mężami. Pozostajemy
wszyscy w wielkiej przyjaźni.
Uważam bowiem, iż nie ' na­
leży przekreślać tego, co czło­
wiek przeżył. Na tym właśnie
trzeba budować dalej życie,
będąc bogatszym o jeszcze
jedno doświadczenie. Oczy­
wiście są to recepty, które nie
zawsze sprawdzają się w

praktyce, bo do nich trzeba
dorosnąć. Mam czworo dzie­
ci. Wszystkie wychowałem
sam. Bardzo lubię dzieci i
staram się być zawsze ideal­
nym ojcem. Zresztą żony w

sądzie zawsze to podkreślały:
idealny ojciec, wzorowy mąż.
Razu pewnego sędzina zapy­
tała: dlaczego więc rozwód?

— Co chciałby Pan wyma­
zać ze swojej pamięci?

— Trudno powiedzieć. Na­
leżę do ludzi, którzy nie ma­
ją wyrzutów sumienia. Moja
córka — lekarz psychiatra —

twierdzi, że jestem nienor­
malny. Nie ma chyba okresu
w moim życiu, o którym
chciałbym zapomnieć.

— Jaki jest Pański pomysł
na życie?

— Uważam, że zawsze na­
leży pozostać sobą, w każdej
sytuacji, nawet ryzykując
konflikty. Jednakże — zaró­
wno w sprawach osobistych
jak i politycznych — są pew­
ne granice kompromisu, któ­
rych nie wolno przekroczyć.
Człowiek musi jakoś określić
się w życiu. Mieć swój wła­
sny styl — także i w przy­
padku polityka. Poza tym
trzeba kochać samo istnienie,
samo funkcjonowanie życia.
Nie można popadać w żadną
skrajność. Nie miałem nigdy
wielkich miłości, ale kocha­
łem kobiety bardzo uczciwie.
Jeśli życie z nimi sprawiało
mi przyjemność — kochałem
je. Niekoniecznie musiałem
sobie wyobrażać, że razem

stworzymy jakąś -niesłychaną
miłość. Z góry wiedziałem, że
ta miłość gdzieś się kończy. I

wtedy trzeba uczciwie się
rozstać. Nie dotyczy to oczy­
wiście małżeństwa, bo nie u-

ważaim, żeby dla każdego ku­
fla piwa kupować nowy bro­
war, gdyż po kilku miesią­
cach jest się w tym samym
miejscu. Jeśli w małżeństwie
potrafi się miłość przetwo­
rzyć w przyjaźń, tolerancję,
to jest ono wygrane. Co pe­
wien czas przecież zarówno
kobieta jak i mężczyzna mu­
szą się sprawdzić. Nie należy
zakładać nigdy, że małżeń­
stwo ma być u-dane tylko w

granicach absolutnej wierno­
ści, ale nie należy też chwa­
lić się niewiernością. Niepra­
wdą jest, że zmieniałem żo­
ny. Z obecną żyjemy już 20
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KŁOPOTY
Według biuletynu wyda­

wanego przez kasy oszczęd­
nościowe środkowych
Włoch, deficyt budżetowy
Stolicy Apostolskiej osiąg­
nie w 1984 r. sumę 51 mld
lirów. Dochody wyniosą —

107 mld lirów, a wydatki
158 mld lirów. Biuletyn po-
daje, że informacja doty­
cząca ariśle tajnych finan­
sów w^ykańskich pochodzi
ze źródeł nieoficjalnych, ale
pewnych.

Dziedziny działalności
watykańskiej, w których
wydatki wzrosły najbar­
dziej — to centralna admi­
nistracja (3465 osób zatrud­
nionych, 1871 emerytów) i

radio Watykan, które emi­
tuje codziennie programy
w 40 językach, nie otrzy­
mując opłat abonamento­
wych ani nie dysponując
wpływami z reklam.

stowskimi wieśniakami, którzy chcą przejąć rzą­
dy.

— Zdajemy sobie z tego sprawę, pułkowniku.
Ale Kongres twardo stoi okoniem.

—- Czy to znaczy, że nie dostaniemy żadnego
sprzętu wojskowego?

— Tego nie powiedziałem. Sądzimy, że jest
sposób ominięcia Kongresu. Co by pan sądził o

tym, żeby zamiast kupić broń, wydzierżawić ją
u nas?

— Wydzierżawić?
— O właśnie. Na długą metę byłoby to dużo

tąniej i wartość transakcji można potrącić od
sum, które trzeba będzie płacić tytułem podatku.
Będzie pan mógł używać tej broni, nie trapiąc się
o ubezpieczenie, konserwację, naprawy, części
zamienne. Jeśli się jakaś sztuka zepsuje, to pan
ją nam po prostu odeśle, a my na jej miejsce
dostarczymy nową.

— Ale jeśli wydzierżawimy broń, to czy wol­
no nam będzie jej używać?

— Oczywiście tak. Jeśli np. chciałby pan hau­
bicę kalibru 155 mm, to będzie pana kosztować
1.000 dolarów miesięcznie plus po 50 centów za

każdy wystrzelony pocisk. Samolot myśliwski
kosztuje 5.000 dolarów miesięcznie i na dodatek
nie liczymy nic za pierwsze 10 lotów A później
każdy lot bojowy będzie pana kosztować tylko
100 dolarów. Klientom, którzy mają nasze „złote”
karty kredytowe, oferujemy specjalne stawki
weekendowe: 150 dolarów plus opłata według
kilometrażu.

— My nigdy dotychczas nie braliśmy w dzier­
żawę sprzętu wojskowego?

— Ani my go nie wydzierżawialiśmy. Ale to

jedyny sposób, żeby obejść Kongres. Prezydent
stanowczo chce, żebyście dostali wszystek sprzęt,
jakiego potrzebujecie, a ta metoda wydaje się
logicznym wyjściem.

— Przypuśćmy, że broń zostanie zniszczona
podczas boju lub nieprzyjaciel ją zagarnie. Czy
wtedy musimy za nią płacić?

— Jeśli to nie wasza wina, nie musicie. Bie-

rzemy na siebie całe ryzyko. Jeszcze jęden plus
dla pana, gdy wydzierżawiamy wam broń, ozna­
cza to, że w naszym interesie leży, żeby dobrze
działała. W przeszłości połowa rzeczy, jakie wam

'sprzedawaliśmy, lądowała na wysypisku złomu,
bo wasze wojsko nie miało pojęcia, jak się przy­
zwoicie z nimi obchodzić. Ale jeśli żołnierze El
Muskadoru będą wiedzieć, że broń nie do nich
należy, to nie będą zostawiać jej rozsianej po
całym polu bitwy.

— Jak mamy płacić za wydzierżawienie?
— Pentagon przyjmuje karty kredytowe: A-

merican Ezpress, „Visa”, „Master”, „Diners
Club”.

— Czy wydzierżawiacie czołgi?
— Jak najbardziej. I to są wszystkie tegoro­

czne modele. Jeśli pan bierze w dzierżawę
czołg, dodajemy za darmo pełny bak paliwa. A
jeśli okaże się, że popielniczki w czołgu nie były
czyste, to za darmo oddajemy panu w dzierżawę
na jeden tydzień inny czołg.—■Dobra, bierzemy w dzierżawę wszystko, co

pan nam obiecał przysłać w ubiegłym miesiącu.
Ale potrzebujemy tych rzeczy zaraz.

-— Mamy wszystko zapakowane i gotowe do
wysyłki. Powinien pan być w stanie zacząć za

tydzień wielką ofensywę.
— Idziecie nam bardzo na rękę. (...)

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI
*) Zestawienie nazw dwóch firm wynajmu sa­

mochodów osobowych: Hertz to największe na

świecie, a Avis to drugie pod względem wielko­
ści przedsiębiorstwo w tej branży.
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politycy mają do mnie pre­
tensje, że pisząc o wielkich
sprawach, np. o powstaniu
państwa polskiego, nagle scho­
dzę na temat majtek. A prze­
cież takie jest życie. Co, niek­
tórzy mają do mnie preten-
sje, te piśząc o nich nie czy­
nię ich świętymi. Jak mogę
to robić, skoro postępowali
tak, a nie inaczej? Ciekawe,
że nigdy nie miała do mnie
pretensji! żadna kobieta, choć
opisana była z nazwiska i
imienia. Raz tylko jeden z

mężów miał jakież „ale". Na
szczęście przy kieliszku wina
wytłumaczyliśmy sobie tę
sprawę.

— Kiedyś — w jednym s

wywiadów telewizyjnych —

zwrócił Pan uwagę na analo­
gię pomiędzy początkiem na­
szej państwowości po II woj­
nie światowej, a obecnym o-

kresem. Proszę coś więcej po­
wiedzieć na ten temat.

— Jak jut wspomniałem na

początku rozmowy ;— pierw­
sze trzylecie Polaki Ludo­
wej było najciekawszym o-

kresem w naszej historii. By­
ły to czasy, w których
wierzyliśmy w pluralizm, po­
jęcie tolerancji. I to nam

wychodziło. Potem była zim­
na wojna i wszystko się skoń­
czyło. Teraz próbujemy na­
wiązać do tych pierwszych
lat. Zgodzę się z generałem
Jaruzelskim, który jest opty­
mistą, a zarazem pesymistą:
potrzebne jest pojęcie zgody
narodowej. Robimy coraz

śmielsze wysiłki w tym kie­
runku. Przykładem tego są
także i, ehyba, związki zawo­
dowe. Przecież mogą się w

nich zmieścić wszyscy. Nie
jeet przypadkiem, że główni
przywódcy to również byli
członkowie „Solidarności”. Z
dużym zainteresowaniem słu­
chałem wystąpienia Miodo­
wicza.

— Tworzył Pan polską te­
lewizję. Czy uważa Pan, o-

glądająe jej dzisiejsze progra­
my, te spełniły się Pańskie
marzenia, snute u zarania
dziejów szklanego ekranu?

— Trudno jest mi o tym
mówić. Byłem prezesem i
wiem, te nie jest to łatwe.
Przeżyliśmy bardzo głębok’
kryzys środków masowego
przekazu, ale chyba już po­
mału z niego wychodzimy.
Pojawił się teatr, muzyka roz­
rywkowa. Szanuję ludzi, któ­
rzy tam pracują. Robią to, co

w ich warunkach jest możli­
we, aczkolwiek .nie jest to

ideałem, nawet w socjalisty­
cznej propagandzie, ponieważ
musi to być na wyższym po­
ziomie intelektualnym. Jeżeli
się on sprowadza jedynie do

pewnej frazeologii, potępienia
czy chwalenia, będzie to pro­
wadziło donikąd. Szefując te­
lewizji szukałem zawsze lu­
dzi, którzy by stanowili gwa­
rancję tego, że ich słowa bę­
dą wysłuchane.. Takim dzien­
nikarzem był na przykład.
Małcużyński. W 1968 roku nie
zgadzał się ze mną w wielu
kwestiach, podobnie Irena
Dziedzic. Ja jednak ich nie
usunąłem z pracy. Pozwoli­
łem ochłonąć. Sam też to u-

czyniłem. I z powrotem wró­
ciliśmy do współpracy. Pro­
wadzący dziennik telewizyjny
— wizytówkę tego środka
przekdzu — muszą być przy­
jemni; A jeśli dziennikarka
wygląda jak mama kelnerka
to do nikogo to nie przema­
wia.

— Jest Pan zwolennikiem
pełnej informacji społećzno-
naukowej i kulturalnej. Czy
takową już posiadamy?

— Nie i nie możemy jeszcze
w tej chwili posiadać. Zresz­
tą propaganda to jest cała
nauka. My nie mamy —

przepraszam — 1 nie mieliś­
my nigdy dobrej propagandy.
Mówię to ja — stary propa­
gandzista. Była one u nas

zawsze propagandą bieżących
celów. Ludzie muszą przecież
odczuwać, że to chodzi o za­
łatwienie czegoś więcej, a

nie tylko spraw doraźnych.
Nawet argumenty logiczne
czy racjonalne — jeżeli mają
jakiś osad niewiarygodności,
są automatycznie odrzucane.
Wtedy człowiek wstaje i za­
myka telewizor...

— Niewielu wie, lż studio­
wał Pan także i prawo. Jak.
ocenia Pan kulturę prawna
naszego społeczeństwa.

— „In minus”. Nie ma­
my dobrych prawników, o

wielkich nazwiskach, tej mia­
ry co moi wykładowcy, pro­
fesorowie Łysakowski czy
Jarra. Prawo traktuje się ja­
ko pewne zjawisko, które mu­
si się podporządkować pew­
nym założeniom. podstawo­
wym — ideowym, politycz­
nym. Jestem przeciwnikiem tej
tezy, która w zasadzie obo­
wiązuje. Nie pisze się o pra­
wnikach, nie są oni bohate­
rami książek.

— W „Notatkach” napisał
Pan: „Nie zazdrościłem lu­
dziom, którzy byli w lepszej
ode mnie sytuacji i nie żywi­
łem urazy do tych, którzy
chcieli mnie utopić w łyżce
wody. Byłem zawsze ciekawy
czy im się to uda”. I co?

— Nie udało się. Nie mam

pretensji do tych, którzy mnie
nie lubią. Trudno, żeby ludzie,
którzy są inni niż ja przyj­
mowali mnie do wiadomości.
A tak w ogóle to ludzie są
nieszczęśliwi. \

— I Pan to mówi?! Taki
optymista?

— Tak, ja. Trzeba ludziom
pomagać być szczęśliwymi.
Rozwiązywać te trudne pro­
blemy, a można to tylko wte­
dy, gdy będzie się o tych
sprawach mówiło głośno.

OKOLICE

TEATRU

Tylko analfabeci myślą, że
teatr tworzy się sam. Że wy­
starczy aktor, reżyser, ewen­
tualnie autor, a reszta jakoś
się sklei. Bardziej światli
obywatele wiedzą oczywiście,
że ktoś to musi uszyć, poma­
lować, wyheblować, poskrę­
cać i wymodelować, ktoś wy­
konać peruki, wąsy, brody,
ktoś inny oświetlić i ewentu­
alnie nagłośnić, ale kto i w

jakim trybie podejmuje się
tych czynności, tego fdę na

ogół nie wie. Nie wie się w

każdym razie zbyt < dokładnie.
Tylko ludzie teatru — a i to
nie wszyscy! — wiedzą czym
są pracownie w życiu sceny.
Wiedzą, że bez nich przedsta­
wienia nie odbywałyby się
wcale lub tworzenie ich by­
łoby bardzo utrudnione, i wie­
dzą też ile niekłamanego ar­
tyzmu, Ile wnikliwości, czu­
łości i prawdziwego wykwintu
mieści się niekiedy w mar­
twych na pozór przedmiotach
wymodelowanych rękami rze­
mieślnika. Rzemieślnika? Nie
zawsze. Rzemieślnika? Nie
tylko. Bo każde dzieło ludz­
kiej ręki, a już szczególnie
dzieło naznaczone piętnem in­
dywidualności. inne niż inne
dzieła, po przekroczeniu pew­
nej granicy perfekcji staje się
niepostrzeżenie dziełem sztu­
ki. Granice nie są tu przej­
rzyste ani nawet proste do na­
zwania i t o w obie, rzec

można, strony. Zarówno, gdy
twór rzemiosła urasta do ran­
gi dzieła, jak i wtedy, gdy
dzieło sztuki jest nim jedynie
z swojej nazwy, w istocie zaś

reprezentuje zaledwie rzemio­
sło, a i to często — kiepskie.

Wytnlka z powyższego, że
również rzemieślnicy bywają
artystami. Tak jak niektórzy
artyści zaledwie rzemieślnika­
mi (a 1 to jak ustaliliśmy:
niekiedy kiepskimi), co w tea­
trze staje się przejrzyste i na­
biera charakteru truizmu,
chociaż znowu — nie dla
wszystkich. Nie dla tych
zwłaszcza, którzy przeświad­
czeni są, że to oni właśnie —

nikt inny — są alfą i omegą
teatru. Jego źródłem, pępkiem

1 wyrocznią. Ludzi takich,
wbrew pozorom, jest sporo,
teatr bowiem to zbiorowisko
arcyegocentryków. A na to,
by dostrzec drugiego człowie­
ka, trzeba umieć wyjść poza
siebie. Umieć i chcieć zara­
zem. Tak więc to, co tu piszę,
nię wszystkim się zapewne
podoba. Ten i ów mniema w

tej chwili, że zbyt łatwo wy­
wyższam i nobilituję służebne
bądź co bądź, pomocnicze
funkcje, kosztem uznanych
artystów. Takich, co to ma­
ją i dyplom w kieszeni, 1 do­
robek za sobą i gażę stosow­
nie wyregulowaną...

Ano — nobilituję. Wy­
wyższam. Wywyższam, bo ja­
ko Obserwator pilny i wy­
trwały wiem ile perfekcji i

przywiązania do teatru, ile
ambicji i dumy, godzin tra­
wionych po nocach, poza cza­
sem normalnej pracy, kryje
się i kryło w niejednej deko­
racji. Wiem, ile narad, troski
i nie dającego się zmierzyć
wysiłku tkwi w niejednej pre­
mierze i wiem, że wkład w

zwycięstwo bywa ze strony
pracowni niekiedy heroiczny.
Zwłaszcza te duże, wieloobsa-
dowe inscenizacje z rozdęty­
mi wątkami i tłumem staty­
stów, te skomplikowane, ba­
rokowe dekoracje lub próby
tworzenia na scenie gotyckich
katedr, ulubione przez sceno­
grafów dotkniętych poczuciem
niepełnowartościowości, są dla
pracowni nie lada utrudnie­
niem, ba, zmorą niekiedy.
Wymagają ogromnego wysił­
ku i bezbłędnej organizacji
pracy, a jak tu się wysilać,
kiedy ludzi brakuje, a zatrud­
nionych towarzyszy trapią
wytrwale różne przypadłości,
więc i zwolnienia się trafia­
ją, i choroby, i zdarzenia lo­
sowe różnej maści, organiza­
cję zaś pracy, taką jak się na­
leży, taką jaka być powinna,
nie zawsze w pełni da się za­
stosować, bo z materiałami
krucho, bo sklejki brakuje, a

welur jest nie do dostania.
Ponadto — a zdarza się to

wcale często — sam Artysta
stosownej specjalizacji albo

nie dostarczy projektów na

czas, albo je zmienia w trak­
cie pracy. Albo przynosi co

najwyżej ze dwa świstki, za­
pominając — lub nie wiedząc
— jak ma wyglądać projekt z

prawdziwego zdarzenia. A
może

'

teatr z prawdziwego
zdarzenia? A termin premie­
ry zbliża się nieubłaganie! I
oto od dwu lub trzech par
rąk, od paru igieł, nici 1 no­
życzek, od pędzla i ręki, co go
wiedzie, zależy bezpośrednio
los teatru! Tak bywa. Bywa
dosłownie. Bywa bez przesa­
dy. Ludzie dwoją się i troją,
ludzie pełni są samozaparcia,
bo jest to przecież ich teatr,
ich duma i nadzieja, a gdy
się wszystko w końcu udaje,
gdy kurtyna idzie w górę pięć
i sześć razy, a owacjom po
premierze nlę ma końca —

zwykle się o nich zapomina,
na placu pozostają sami arty­
ści i świat toczy się dalej.
Tak było za czasów Moliera

ne jako dowód słabości, jeśli
nie powszechnego kalectwa w

tej materii — ale prawdziwe.
A gdy prawda bywa nie­
wygodna, a czasem wręcz nie
do przyjęcia, co myśleć o

protestujących? Nie powiem,
abym się tym specjalnie
przejmował — ale gdy można

wytknąć tkwiący w tym ab­
surd, dlaczego tego nie uczy­
nić?

Z tego, co powiedzieliśmy,
wynika jasno, że obciążenie
pracowni jest nierównomier­
ne. Albo góry projektów, hał­
dy zadań, Sodoma i Gomora
za kulisami — albo zwykła 1
nudnawa codzienność, senny
rytm życia. Senny? Ejże! Sen­
ny — w pracowni? Bo pra­
cownie nigdy nie próżnują.
Pracownie jak przystało na

część znacznie większego or­
ganizmu włączają się w ogól­
nokrajowy rynek potrzeb 1
możliwości i produkują dla
niego właściwe swojej spec-

i za życia Swinarskiego, tak
było przy Schillerze i tak
jest przy Kantorze, podejrze­
wam nawet, że im większy
artysta, tym większy krzyk,
rwetes i tumult tworzy się
zwykle koło premiery, cho­
ciaż może nie zawsze...

Ale dialektyka relacji mię­
dzy rzemieślnikiem a twórcą
przedstawienia bardzo jest
frapująca. Ba, fascynująca w

istocie. Jest to relacja między
dwoma stanami świadomości,
niezbędnymi do powstawania
teatru. Relacja podległa w

całości decydującemu współ­
czynnikowi charakterów i oso­
bowości zainteresowanych.
■Wspaniały, chociaż jakże o-

krutny, test dla tych, co na

piedestale. Czasem bywa to

prawdziwe. pełne partner­
stwo, pełna wzajemnej apro­
baty relacja między dwoma
rzeczywistymi twórcami, a

czasem... Ej, lepiej pomówmy
o pogodzie. Znowu bowiem o-

każe się, że autor tej rubry­
ki zamiast dawać sprawiedli­
we świadectwo ludziom i oby­
czajom nikczemnie się na

nich odgrywa. Znowu wszy­
scy zobaczą jak na dłoni, że

żadnych zasług tu się nie-
szanuje, a wymyśla tylko ko­
lejne prowokacje... Bo u nas

też — bo u nas zwłaszcza —

pisać należy albo dobrze albo
wcale. Smutne to i znamien-

jalności dobra — a jest to,
przyznać trzeba naturalny
proces. To, że produkują nie­
oficjalnie, trybem fuchy, zwię­
kszając w ten sposób drugi o-

bieg usług, martwić może je­
dynie reprezentantów Fisku­
sa. Ale nie nas. Użytkowni­
ków. Klientów. Usługobior­
ców uprzywilejowanych przez
samą możliwość korzystania z

tej formy pomocy — bo są to
z reguły świetni fachowcy!
Rzecz jest istotna i godzi się
o niej wspomnieć w felie­
tonie. Kryją się w niej bo­
wiem różne grzęzawiska i
niedomówienia. Należy je,
moim zdaniem, traktować na­
der ostrożnie i liberalnie za­
razem, w imię obowiązującej
tolerancji wobec własnych
pracowników — tolerancji,
której jednym z głównych
motorów jest poczucie winy
— pod warunkiem jednakże,
by ta radosna działalność u-

sługowa, to upłynnianie nad­
wyżek czasu i energii nie od­
bywało" się jednak kosztem
teatru, 1 by zachowano w tej
sprawie niezbędne proporcje.

Ba! By wilk był syty i owca

cala! By godzić sprzeczności i

żyć wśród niekonsekwencji i
absurdów. By szanować przy­
zwoitość i korzystać równo­
cześnie z tęgo, co jest tuż o-

bok naturalne, a więc i na­
leżne... Uff!... Dawno nie za­

błąkałem się na tak grząskie
grunta. Aż mi skóra cierpnie,
gdy prowadzę dalej każdy z

tych wątków. Ale czy prakty­
ka strusia wrażającego łeb
w piasek bardziej jest roz­
sądna i godna polecenia?. Te­
atr to życie, wystarczy więc
na krok zboczyć od deklara­
cji i .opisów samej sztuki, by
natknąć się na tego rodzaju
pułapki.

Może więc bezpieczniej o

samym artyzmie? A bodaj o

biegłości, która zmienia się w

perfekcję, ta zaś już łatwo — w

legendę? Bo legenda za kulisa­
mi wydaje się równie ważna,
jak legenda wśród widzów —

tyle, że mniej trwała, niestety.
Może więc o Franciszku Mię­
kinie, ślusarzu nad ślusarze,
prawdziwym artyście w swo­
im zawodzie i człowieku jak
kryształ, który przeszedł do
legendy Starego Teatru i po­
został w niej — mam nadzie­
ję — do dzisiaj? Albo o Jó­
zefie Kani, niestrudzonym o-

powiadaczu anegdot i kraw­
cu nad krawce, jednej z naj­
barwniejszych postaci zaple­
cza, zastąpionym potem w

swojej biegłości przez Zdzisła­
wa .Szewczyka, majstra równie
tęgiej próby, ale zdecydowa­
nie mniej mówiącego, może —

kto wie? — z pożytkiem dla
krojonych mundurów, surdu­
tów i szyneli? Albo o Lesz­
ku Maliku, który bronił nie­
złomnie swojego paroosobowe-
go kolektywu, tak że nie spo­
sób było rozeznać co on, a co

koledzy? Albo o Adamie Bur­
natowiczu, bracie Tadeusza,
legendarnym wodzu ' wszy­
stkich pracowni, nazywanym
skromnie za kulisami „kie­
rownikiem technicznym”.

A piszę o jednym tylko
mieście. Jednym teatrze. Jed­
nym, no, może dwu dziesię­
cioleciach. A co się dzieje w

innych miastach? W innych
teatrach? W innych latach?
Ilu ich było — ilu jest —

tych, co to po nich tablice
wmurowywać należy, by imię
trwało i dzieło nie zostało
zapomniane? Są to z reguły
starsi, doświadczeni ludzie.
Prawdziwi hobbvści i, ideowi
wyznawcy teatru. Tacy, któ­
rzy pracują w nim dla przy­
wiązania i z poczucia odpo­
wiedzialności, bo w byle fir­
mie, na byle chałturze każdy
z nich zarobiłby z łatwością
dwa razy tyle.

Tylko — gdzie ith zastęp­
cy? Co jutro?
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— Dziękuję za rozmowę.

IZABELA PIECZARA

POTYCZKI
Z TELEWIZJĄ

Raz jeszcze przypomnijmy
fakty, W 1960 roku w Bań­
skiej Bystrzycy podczas roz­
biórki starego kirra znaleziono
archiwum gestapo, a w nim
dokumenty świadczące o

zbrodniach popełnionych przez
Niemców i ich kolaboranckich
sojuszników na partyzantach
oraz starcach, kobietach i
dzieciach. Kinowa skrytka za­
wierała także spis członków
jednostki specjalnej „Edel-
weiss”.

Dowódcą jednostki był set­
nik tzw. armii słowackiej, La-
dislav Niżniansky. Jak pod­
kreślałem, morderca i zdrajca
żyje w Republice Federalnej
Niemiec, w Monachium. Jego
chlebodawcom nie przeszka­
dza, że ma on na sumieniu
śmierć ogromnej ilości Słowa­
ków, Czechów, Węgrów, Ro­
sjan, Ukraińców, Żydów, a

nawet — Amerykanów. Oma­
wiając bogatą działalność zbó­
jecką krwawego kapitana,
przytoczyłem jednocześnie
wypowiedzi jego niedoszłych

ofiar oraz przedstawicieli ko-
m.sji ekshumacyjnej, doko­
nującej rejestru zbrodni, do­
konanych przez specjalistów
spod znaku „Edelweiss”.

Nie wszystkie oczywiście
wypowiedzi zdołałem przeka­
zać. Nie chcąc powtarzać opi­
nii przed dwoma tygodniami
opublikowanych, sięgam po
kolejną, którą wypowiedział
jeden z mieszkańców słowac­
kiej wioski Klak: „Martin
Tadjan był w tym czasie z na­
mi w górach. Gdy zjawił się
w wiosce następnego dnia,
rodziny nie znalazł. Na miej­
scu zabudowań tliło się pogo­
rzelisko. Wśród zwłok znajdo­
wało się ciało jego ośmiolet­
niego synka, Jożki. Miał spa­
loną główkę, ale tułów był
cały. Ojciec zbił skrzynkę z
Zamiarem pochowania ciała.
Kiedy wkładał zwłoki do we­
wnątrz, na ciele dziecka pękła
skóra. Wylały się wnętrzno­
ści".

Bogato udokumentowany
program telewizyjny Bogusła­
wa Szykuły podnosił jeszcze
fakt, że setnik od lat zatrud­
niony jest w słowackiej sekcji
Radia Wolna Europa, zaś je­
go pracodawcy nie mają za­
miaru ścigać go za zbrodnie
przeciw ludzkości, mimo że

oficjalnie działalność ta­
ką potępiają. Co więcej, doce­
niając jego doświadczenie i

odkryte już po wojnie talenty
organizatorsko - dziennikar­
skie, powierzyli mu odpowie­
dzialną funkcję dyrektora sło­
wackiej sekcji radiostacji.

Nietrudno się domyślić, że
osoba oprawcy interesowała
przede wszystkim Słowaków.
W sierpniu tamtejsza telewi­
zja nadała program, szeroko
omawiający jego okrucień­
stwa.

I oto w chwili, gdy wydru­
kowałem felieton pt. „Mikro­
fon kata” telewizja czechosło­
wacka zabrała w sprawie Niż--
nianskiego głos po raz wtóry.
Przypomniała, że setnik został
w 1962 roku skazany przez
sąd w Bańskiej Bystrzycy za­
ocznie na karę śmierci. Zaocz-

nie. bo po zakończeniu wojny
schronił się na Zachodzie, zaś
wszelkie próby jego ekstrady­
cji do kraju zbrodni, skutku
me przynosiły.

Dlaczego? O tym mówił
właśnie przed kilkoma dniami
sekretarz Czechosłowackiej
Rządowej Komisji do Spraw
Ścigania Nazistowskich Zbrod­
niarzy Wojennych, dr Kareł
Kamis.

„W 1962 roku Czechosłowa­
cja zażądała wydania Niżnian-
skiego z Republiki Federalnej
Niemiec. Ponieważ wówczas
nie mieliśmy jeszcze znorma­
lizowanych stosunków dyplo­
matycznych z RFN, postano­
wiliśmy skorzystać z ^dobrych
usług* ambasady Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki w Pra­

nie nadchodziła. Ponawialiś­
my więc — zgodnie z prakty­
ką międzynarodową — nasze

sugestie w odstępach półrocz­
nych i rocznych."

15 sierpnia 1984 roku amba­
sada. Stanów Zjednoczonych
w Pradze przekazała wreszcie
stronie czechosłowackiej od­
powiednią notę. Znalazły się
w niej następujące stwierdze­
nia:

„Biuro Śledztwa Specjalne­
go Ministerstwa Sprawiedli­
wości Stanów Zjednoczonych
Ameryki rozpoczęło badania
dotyczące działalności Ladisla-
va Niżnianskiego. (...) Pan
Niżniansky byłypracownikiem
Radia Wolna Europa i zamie­
szkiwał w Nowym Jorku. Dal­
sze śledztwo ustaliło, że cho­

dzę. Za jej pośrednictwem
nasze żądanie przekazano
stronie zachodnioniemieckiej.
Zostało ono jednak odrzucone
przez ministra sprawiedliwo­
ści RFN. Do sprawy tej wciąż
wszakże powracaliśmy.

Ostatnie kroki zostały pod­
jęte w latach 1981 i 1982, kie­
dy to poproszono nas o przy­
słanie dokumentów dotyczą­
cych Niżnianskiego. Wystąpiły
w tej sprawie Stany Zjedno­
czone informując, że tamtej­
szy Urząd dą Spraw Śledztwa
Specjalnego badał działalność
Ladislaua Niżnianskiego w o-

kresie od października 1944 do
ko lca 1975 roku, a więc w o-

kresie, gdy miał się on dopu­
ścić zbrodni przeciwko ludz­
kości, w tym — likwidacji a-

merykańskiej misji, kierowa­
nej przez kapitana Bolta Gree-
na z 2677 pułku Armii Ame­
rykańskiej.

Zgodnie z życzeniem strony
amerykańskiej przekazaliśmy
dokumenty, oczekując na ry­
chłą odpowiedź. Ale takowa

ciąż pan Niżniansky mieszkał
w USA, nie był jednak oby­
watelem Stanów Zjednoczo­
nych. Mniej więcej w 1981
roku znajdował się w Repu­
blice Federalnej Niemiec, ja­
ko człowiek bez przynależno­
ści państwowej. Ponadto zo­
stało ustalone, że zatrudnienie
pana Niżnianskiego w Radiu
Wolna Europa dobiegło koń­
ca. Starania nad ustaleniem
stałego miejsca zamieszkania
pana Niżnianskiego w Mona­
chium nie dały rezultatu.”

Nie zrażeni kontuzją tak bie­
głej w działaniu i fachowo wy­
specjalizowanej jednostki, jak
Biuro Śledztwa Specjalnego
USA, dokumentaliści czecho­
słowaccy sięgnęli po książkę
telefoniczną miasta Mona­
chium. Pod nazwiskiem: Niż­
niansky Ladislav, znaleźli bez
trudu adres zbrodniarza —

Standingerstrasse 57 oraz nu­
mer telefonu: 67-44-69. Do­
dam, że obie te „sensacyjne”
informacje zacytowałem już
w moim felietonie przed dwo-

ma tygodniami. Odnalazłszy 1;
numer mordercy, autorzy cze­
chosłowaccy zadzwonili do i
Monachium, gdzie słuchawkę :

podniosła małżonka setnika, •

prosząc męża do telefonu.

Ladislau Niżniansky wie- |
dział oczywiście o programach |

telewizyjnych nadanych w

związku z jego działalnością
w oddziale specjalnym „Edel­
weiss”. Na żaden z przytoczo­
nych tam dowodów nie pró­
bował jednak znaleźć uspra­
wiedliwienia, tłumacząc wszy­
stko „wymysłami propagan­
dy”, która usiłuje zakłócić je­
go unormowany i spokojny
tryb życia.

Nie zaprzeczył wszakże, ja­
koby do niedawna sprawował
funkcję szefa słowackiej sek­
cji Radia Wolna Europa.
Gwoli prawdzie dodać też

trzeba, że nie pochwalił się,
jak wielkich zasług anteno-

• wych musiał na rzecz nowych
sponsorów dokonać, że ci wy­
baczyli mu nawet zbrodnię
popełnioną na oddziale ame­
rykańskich spadochroniarzy
Boita Greena.

Dla wieloosobowego Biura
Śledztwa Specjalnego USA,
wyposażonego w najnowocze­
śniejsze ,urządzenia techniki
kontrwywiadowczej po adre­
sie i telefonie Niżnianskiego
mamy kolejną skromną infor­
mację. Oto w spisie służbo­
wym Radia Wolna Europa
znaleźć mogą tekst następują­
cy: „rfe.research departament.
Czechoslovak, unit, chief: La-
dislav Niżniansky, ext 645.
mbox 15, room b-10”.

Sięgnijcie przeto panowie
po prostu tam, gdzie wasz so­
koli wzrok sięga. A może po­
trzebna wam jest i ta infor­
macja, w jakim pomieszczeniu
skrupulatne dane o wszy­
stkich pracownikach Radia
Wolna Europa przechowuje­
cie?

WITOLD RUTKIEWICZ

Nasza księgarnia
DMITRIJ LELUSZENKO —

„Pancernym szlakiem”, MON
1983, wyd. I, nakł. 6 tys. egz.,
str. 536, cena 250 zł. Niezwy­
kle cenna pozycja dla miłoś­
ników książki wojskowej,
wspomnienia dwukrotnego
Bohatera Związku Radzieckie­
go, generała armii, wybitnego
dowódcy Wielkiej Wojny Na­
rodowej w ZSRR. Jako do­
wódca armii pancernej brał
udział i dowodził bitwami poi
Moskwą, przeciwnatarciem
pod Stalingradem, kierował
wyzwalaniem Zagłębia Donie­
ckiego, forsował Dniepr, Wi­
słę, Odrę, szturmował Berlin
i Pragę Czeską. Opisy opera­
cji, mapki, frontowe meldun­

ki, refleksje. Barwne, nie­
sztampowe opisy batalii i epi­
zodów.

WANDA MOSSAKOWSKA,
ANNA ZENCZAK — „Kra­
ków na starej fotografii"
WL 1984, wyd. I, nakł. 30 tys.
egz., str. 227, cena 755 zł.
Książka poprzedzona jest
przejrzystym wstępem Wandy
Mossakowskiej o historii fo­
tografii oraz o ikonografii
Krakowa. Reprodukowane
zdjęcia pochodzą ze zbiorów
Pracowni Ikonografii Krako­
wa, stanowiącej osobny dział
Muzeum Narodowego w Kra­
kowie. Warto sięgnąć do
książki, w której zreproduko-
wano i zwięźle skomentowa­
no 205 zdjęć, powstałych do
1914 r., ukazujących Kraków
i jego widoki, zabytki i sce­
ny uliczne, wnętrza instytu­
cji, sklepów, kościołów, tea­
trów. Aż się wierzyć nie ehcę

te tak znakomicie fotografo­
wali starzy mistrzowie.

Na fotografiach utrwalo­
nych zostało wiele zabytków
i widoków, których już nie
ma: straganów na ul. Skałe-

cznej, mostu Podgórskiego,
mostu kolejowego nad Starą
Wisłą, który dziś stał się
wiaduktem kolejowym nad ul.
Grzegórzecką, etc. Można też

zobaczyć, jak wyglądał po­
mnik Kopernika stojący na

dziedzińcu Collegium Maius,
dziś przeniesiony przed Kole­
gium Witkowskiego, jak wy­
glądał placyk pod pomnik
Zybliklewicza, pomnik, który
dziś wraca na dawne miejsce
i neogotycki pomnik Rejtana,
który do stycznia 1946 r. sta!
u zbiegu ul. Garbarskiej, A-
snyka, 1 Maja i Basztowej, a

ofiarowany został miastu
przez anonimowego fundatora
w 1889 r. Miłośnicy cracovia-

nów zyskali kolejną, pozycję
wydawniczą.

KAZIMIERZ WYKA —

„Zycie na niby”, WL 1984,
wyd. I, nakł. 30 tys. egz., str.

302, cena 210 zł. Jest to już
trzecie wydanie tomu

wspomnień i refleksji o-

kupacyjnych Kazimierza Wy­
ki, przedwcześnie zmarłego
historyka literatury. Do obec­
nego wydania „Życia na ni­
by", które otwiera wybór
dzieł Kazimierza Wyki, wy­
dawca dołączył obszerny, zna­
leziony w papierach pośmiert­
nych esej „Pamiętnik po klę­
sce”, pisany zimą 1939—1940,
który według odręcznej no­
tatki autora miał „stanowić
rodzaj pamiętnika myślowego
po klęsce '.

Tom zaopatrzony jest
przedmową z 1958 r., w której
autor tłumaczył, te okupacja,
kiedy to na niby, zachowując

pozory, podtrzymując umow­
ną fikcję funkcjonuje społe­
czeństwo okupowane i oku­
pant, „to nie tylko raz na

zawsze skończona i ograniczo­
na do kilku lat formacja so­
cjologiczna. Kto wie, czy nie
dotyczy ona również samego
charakteru narodu". Te sło­
wa o ponadczasowym, trwa­
łym, niejako wkomponowa­
nym w jestestwo narodu pol­
skiego wątku życia na niby,
po kilku pokoleniach, które
żyły w niewoli, autor wzmac­
nia cytatem z Gombrowicza
„Polacy! musicie kochać
własny niedorozwój — oto

klęska”. Nad 'tym wszystkim
warto się oczywiście zastano­
wić, zadumać, choć bez uogól­
niania, jak chcieliby niektó­
rzy. Ze niby to & propos.

KONRAD STRZELEWICZ

AKTUALNOŚCI PROWINCJONALNE

W łódzkich „Odgłosach” „Vademecum turysty-
zaopatrzeniowca” Romana Kubiaka, w stołecz­
nych „Szpilkach” „Vademecum albo Polak w

Jugosławii”. Urodzaj na „Vademeca”! A że kla­
sykę czytamy zawsze najchętniej, 'satysfakcja
nasza, jest — jakby to powiedzieli w Telewi­
zji — unikalna, czego dajemy dowód przyłącza­
jąc się do tych wypowiedzi, jak przed laty
przyłączył się Sz.. Naśladując mistriza,.turystę-
zaopatrzeniowca, w stołecznym województwie
przedstawilibyśmy tak:

Odjazdy
Trzy dworce kolejowe na linii średnicowej da­

ją pełne wysoce naiwne złudzenie, że jadąc na

Wschód wsiadać najlepiej jest na Zachodnim
zaś jadąc na Zachód najlepiej jest wsiadać na

Wschodnim. Nie posiadając ani miejscówki ni
krzepy fizycznej, aby stratować innych zanim
samemu zostanie się stratowanym, można jed­
nak. na tych dworcach odpocząć w znośnych wa­
runkach, pod dachem, zaś dla pasjonatów ko­
munikacji autobusowej, dworzec Zachodni umoż­
liwia jeszcze zwiedzenie największego w kraiu
dworca PKS.

Jeśli ktoś się upiera przy tym, że w określo­
nym terminie musi z stolicy wyjechać, wyjściem
z sytuacji jest na miesiąc przed przyjazdem
rozstawienie przy kasach, mieszkających stale
w Warszawie krewnych lub znajomych. Dzięki
nim instytucje w których pracują łatwiej nie
wykonają planu, ponieważ mimo licznych i na­
gradzanych bez przerwy odkryć i wynalazków,
wynalazku „Samo się zrobi” jeszcze nie ma, na­
wet w stolicy.

Restauracje
Upowszechniają nowe formy usług: walka z

klientem w kategorii żołądkowej i kapitałowej,
(Walkę fizyczną którą zaczęto wprowadzać wy­
cofano z powodu sprzeciwu milicji oraz faktu,
że okazała się ona. nierentowna). W kategorii
żołądkowej do walki rzucona jest odpowiednio
nie przyprawiona, najdroższa, w światowych
restauracjach konina i młoda baranina, w finan­
sowej bieżąca produkcja wydawnicza Narodowe­
go Banku Polskiego. W handlu żywym towarem

a’la pół godziny, w grę wchodzą również wolno

wymienialne dewizy, niekoniecznie życiowe.

Sprawy do załatwienia

Stolica dysponuje największym wyborem lu­
dzi nie do osiągnięcia. Na jakim szczeblu jest
człowiek nie do osiągnięcia orientować się na­
leży na podstawie odpowiedzi jaką się otrzyma­
ło, pytając o człowieka.

I tak, jeśli pytając o kogoś otrzymujemy od­
powiedź że taki to a taki pracuje, ale ma awarię
centralnego ogrzewania w związku z czym wró­
ci- aż mu awarię naprawią, nie wyciągamy
wniosku, że „jeśli on sobie nie potrafi szybko
naprawić awarii c. o, to tym bardziej nam nie

pomoże” ponieważ takich co sobie potrafią
szybko naprawić awarię c. o. w stolicy też nie

ma, ale nie jest to na pawno szczebel za wysoki.
Jeśli informują nas, że ktoś, o kogo pytamy,

jest u szefa, to jest on już na pewno kimś lep­
szym od tego, którego nie ma z powodu awarii
c. o. ale dużo lepszym niekoniecznie, ponieważ
szefowie z reguły dużo lepszymi, jako potencjal­
nymi konkurentami, otaczać się nie lubią. Do­
piero jeśli okaże się. że ktoś o kogo pytamy ma

sekretarkę, wiemy, że trafiliśmy pod właściwy
adres, bez względu na to czy sekretarka nam

odpowie, że szef nas nie przyjmie ponieważ jest
u swojego szefa na naradzie, czy też, że szefa
nie ma, ponieważ nagrywa w telewizji udział
w dyskusji, o czym będziemy się mogli przeko­
nać bez trudu sami, jeśli nie dziś to najdalej za

trzy dni.

Są tacy którzy uradowani faktem trafienia
na właściwy ślad, pnąć się będą dailej i wyżej,
docierając nawet do sekretariatów zupełnie wy­
sokich. Doświadczeni jednak tego nie robią.
Doświadczeni po prostu otwierają radio o 7.00

wieczorem albo telewizję pół godziny później
i to samo, co niedoświadczeni wychodzą w bu­
tach, dowiadują się w rannych pantoflach, oso­
biście. w kolorze, z odniesieniem do domu.

TADEUSZ FANGRAT

MINIATURKI
BIUROKRACJA

Zona
Parkinsona

PROTEKCJA
Tor
for.

TALENT
Kiedy wypi/e dużo trunków,
objawia talent do po-rachunków.
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Dyrektor Liceum Ogólnokształcącego
w S., Adam K., długo będzie pamiętał
ten dzień. W swojej dyrektarsko-nau-
czycielskiej 'karierze tak przykrej spra-
Wy jak ta, jeszcze nie przeżył.

— W czerwcu — oipowiada — zgło­
siła się do mnie wraz z matką jedna
z uczennic, składając na piśmie o-

świadczenie, że nauczyciel naszej szko-
ły, dr A., uzależnia stopnie z nau­
czanego przez siebie przedmiotu od
poddania się czynowi nierządnemu.
Uczennica twierdziła, ż« została przez
■doktora A. zwabiona do gabinetu bio­
logicznego. gdzie stała się przedmio­
tem wyuzdanych pragnień profesora.
Wyprosiłem uczennicę i poprosiłem
do gabinetu pana doktora A.

Dyrektor spodziewał się, że nauczy­
ciel zaprzeczy, że poda innąf przeko­
nywającą wersję zdarzenia. Nic jed­
nak takiego się nie stało.

Pan A., dowiedziawszy się o co ciho-
dzi, próbował zbagatelizować sprawę,
bo prawie z uśmiechem zapytał mat­
kę uczennicy:

— Czy ja pani córkę zgwałciłem? —

i zaraz sam sobie odpowiedział: —

Przecież nie zgwałciłem, więc po co

to całe zamieszanie.
Matka ze zdenerwowania zaczęła

płakać, a dyrektor K., jakby przygnie­
ciony niespodziewanym ciężarem,
skurczył się przy szerokim biurku.

— Po tym co usłyszałem opadły mi
bezradnie ręce — powie, gdy przyj­
dzie mu wrócić do tamtej czerwcowej
rozmowy.

Jakby tego wszystkiego było mało,
zgłosiła się uczennica druga i trzebią.
I to zaledwie w ciągu kilku dni. Dy­
rektorski gabinet trząsł iię od rodzi­
cielskich awantur, w sposób niezwy­
kle plastyczny opisywano co, gdzie i
z kim doktor A. wyprawiał, jakie be-
zecne propozycje zgłaszał, a' przede
wszystkim jak je usiłował realizować.

Anna:
— Miałam kłopoty z językiem ro­

syjskim i biologią, której uczył pan
profesor A. Groziło mi powtarzanie
klasy. Pewnego dnia profesor A. za-

Dyrektor Adam K. sądził, że uda
mu się ugodowo załatwić całą spra­
wę.

— Powiedziałem doktorowi A, że

jeżeli to, co mówią uczennice i ich
rodzice jest prawdą, to musi natych­
miast odejść ze ,szkoły. Doktor A. naj­
widoczniej zrozumiał moje dobre in­
tencje i poprosił o .przygotowanie na

15 liipca świadectwa pracy. Cihciał o-

dejiść na własną prośbę. Postanowiłem
mu pójść na rękę, bo mimo wszystko
był to nauczyciel zasłużony, o szero­
kiej wiedzy i doświadczeniu.

— Czy to „dobrowolne” odejście
doktora A. nie było wynikiem ukła­
du: nie ma postępowania dyscyplinar­
nego, ni© ma doniesienia na milicję,
ale nie ma także biologa w kierowa­
nym przez pana liceum?

— Tak, była umowa między mną
a doktorem A., w myśl której on zmie­
nia miejsce pracy, a ja nie wnoszę
o wdrożenie postępowania dyscypli­
narnego. Nie chciałem nawet wiedzieć,
gdzie po wakacjach ahce podjąć pra­
cę. Przyznają, że jako dyrektor szko­
ły nie powinienem pójść na tego ty­
pu ugodę. Popełniłem duży błąd, o

którego skutkach przyszło mi przeko­
nać się bardzo szybko.

Doktor A. zaprawiony w najróżniej­
szych bojach, mimo że poprosił o

świadectwo pracy i zaproponował swo­
je odejście ze szkoły, szybko skonsta­
tował, że przecież nie wszystko je­
szcze stracone, a w każdym razie nie
wolno oddawać pola bez walki. Za­
miast zgłosić się po świadectwo pra­
cy przysłał do szkoły druk „L-4”.
„Normalne” zwolnienie chorującego
nauczyciela w tej sytuacji stawało się
niemożliwe. JMszyst-ko wskazywało na

to, że doktor A. z liceum w S. nie ma

zamiaru odchodzić. Przynajmniej nie
taraz i w taki sposób.

Tymczasem miasto szumiało od plo­
tek. Tylko dyrektor K. mógł naiwnie
sądzić, że to. co stało się w szkole
nie wyjdzie poza jej mury. Dodatko­
wo szef liceum przekonywał się, że

kolega — doktor wystrychnął go na

Sprawa doktora A. poruszyła nie
tylko miasteczko S., ale także — jak
się okazało — skłóciła pedagogiczne
ciało, które do tej pory wydawało się
dla obserwatorów z zewnątrz monoli­
tem.

Kiedy byłem pierwszy raz w S.,
ktedy rejestrowałem poszczególne wy­
powiedzi, szybko spostrzegłem, że moi
rozmówcy — nauczyciele, przy okazji
wypowiedzi dotyczących doktora A.,
oskarżali swoich kolegów albo inaczej
myślących, albo młodszych, albo po
prostu tylko bardziej ekstrawagancko
ubierających się. I było to dla repor­
tera, przyznają, spostrzeżenie bardzo
smutne.

Tymczasem śledztwo w sprawie dok­
tora A. toczyło się normalnym, ruty­
nowym trybem. W stosunku do po­
dejrzanego nie zastosowano aresztu

tymczasowego, co w S. przyjęto jako
dowód wyjątkowych koneksji dokto­
ra w miejscowej i nie tylko tej pro­
kuraturze. A doktor A. nie przejmu­
jąc się tym, co o nim mówią i są­
dzą, przysyłał kolejne zaświadczenia
lekarskie stwierdzające kiepski stan
zdrowia lub inne pisma, z których
wynikały zasługi doktora dla oświaty,
jak i województwa.

Doktor A. zaświadczał więc, że po­
siada: nagrodę ministra oświaty i wy­
chowania za wybitne osiągnięcia, Sre­
brny Krzyż Zasługi, Złotą i Srebrną
Odznakę Honorową Ligi Ochrony Przy­
rody, tytuł „Zasłużonego dla leśnic­
twa i przemysłu drzewnego”. Było też
samorzutnie sporządzone swoiste „za­
świadczenie moralności” podpisane
przez dziewięć byłych współpracow­
nic i współpracowników doktora z o-

kresu jego pracy w urzędzie woje­
wódzkim. W „zaświadczeniu” przeczy­
tać możemy m. in.: „...osoby stykają­
ce się służbowo z dr A., a w szcze­
gólności kobiety, nigdy w czasie na­
szej wspólnej pracy nie zgłaszały w

stosunku do niego żadnych uwag”.
17 grudnia 1983 roku miasteczkowej

sprawiedliwości stało się
‘ wreszcie za­

dość — po doiktora przyszli milicjan-

Życzliwe oko profesora
Reportaż JANUSZA HANDERKA wyróżniony
w tegorocznym konkursie „Prawa i Życla“

czepił mnie na korytarzu szkolnym i

powiedział, że być może uda się ,coś
dla mnie załatwić. Rzeczywiście, pro­
fesorka z rosyjskiego wystawiła mi
trójkę, trójkę z biologii postawił mi
takżg profesor A. Kiedy to saę już
stało, zaprosił mnie do gabinetu bio­
logicznego. Niczego złego nie podejrze­
wałam, więc poszłam. On zamknął
za mną drzwi na klucz i powiedział,
że za to co dla mnie zrobił powinnam
być mu wdzięczna. Nie wiedziałam je­
szcze jak profesor tę moją wdzięcz­
ność rozumie, ale szybko przekonałam
się o co mu chodzi. Zbliżył się do
mnie i zaczął dotykać moich piersi.
Próbowałam się bronić. On jednak
był zdecydowany. Szybko obnażył się
zerwał ze mnie bluzkę i spódnicę.
Krzyczałam i broniłam się, a profesor
śmiał się cynicznie, że i tak mnie
nikt nie usłyszy. Z obrzydzeniem
pchnęłam profesora na ścianę. Zato­
czył się i uderzył głową w stojak na

■plansze. Upadł na podłogę. Korzysta­
ją? z tego, dopadłam do drzwi, prze­
kręciłam klucz i wybiegłam na kory­
tarz. Nie było nikogo. Z płaczem wró­
ciłem do domu.

Maria:
— Nie mogłam poradzić sobie z che­

mią. Profesor A. zaproponował mi

pomoc. Kiedyś kazał mi zostać po lek­
cjach, .gdyż mieliśmy pojechać 'samo­
chodem profesora za miasto, by wy­
brać teren na plenerowe zajęcia kół­
ka biologicznego. Znaleźliśmy się w

lezie. Tutaj profesor stwierdził, że jak
będę grzeczna to o ocenę z chemii
nie m.uszę się martwić. Zaraz potem
zaczął się do mnie dobierać. Bez na­
mysłu dałam mu w twarz. Po tym
połczku jakby otrzeźwiał Powiedział,
że jest dumny z mojej reakcji, bo u-

dowodniłam, że jestem porządną dziew-'

ozyną. To co robił ze mną, miało być
tylko testem psychologicznym. W ża­
den test nie wierzyłam i zażądałam,
aby profesor natychmiast odwiózł
■mnie do domu. Zrobił to bez zwleka­
nia, a kiedy już znaleźliśmy się pod
moim domem zapewnił, że sprawę o-

ceny z chemii załatwi, ale w zamian
za to mam nikomu nie mówić o tym
co się stało. Dałam słowo, które jed­
nak złamałam. Zrobiłam tak dlatego,
gdyż uważałam, że profesor A. jest
pospolitą świnią i młodzieży w żad­
nym przypadku uczyć nie powinien.

Krystyna:
— Moi rodzice prowadzą pod S. gos­

podarstwo rolne i dlatego
’

p.rofesor A.
zapytał mnie kiedyś, czy mógłby u

nas zaopatrzyć się w ziemniaki na

zimę. Miałam kłopoty z biologią, więc
ucieszyłam się, że będę mogła profe­
sorowi w czymś pomóc. Może potem
będzie patrzył na mnie bardziej ży­
czliwym okiem?

W oznaczonym dniu wsiadłam do
fiata profesora. Mieliśmy jechać po te
ziemniaki. W czasie jazdy profesor
zatrzymał samochód mówiąc, że coś
się zepsuło. Nie wysiadł jednak z

wozu, a tylko wygasił silnik. Od razu

wziął się do całowania. Mówiłam: co

pan profesor robi, a on na to, że jaik
chcę przejść do następnej klasy, to
muszę być cicho. Inne nie są takl<?

głupie i dają się popieścić, więc *nie
mają w szkole żadnych kłopotów.
Broniłam się nadal, ale profesor nic
sobie z tego nie robił. Dopiero gdy u-

słyszał, że mam dwóch starszych bra­
ci, którzy gdy się dowiedzą o jego
postępowaniu w samochodzie to się
zemszczą, uspokoił się i pojechaliśmy
po te ziemniaki. W czasie jazdy „mu-
siałam jeszcze obiecać, że nikomu nie
powiem o zdarzeniu w samochodzie.

Bywało, że dyrektor Adam K., pod­
czas kolejnych konfrontacji rodziców
uczennic z doktorem A., rnusiał wy-,
stępować w roli obrońcy kolegi. O-
brońćy przed pobiciem.

— Te konfrontacje, to był jeden
pisk i wrzask mówi z wyraźną
dezaprobatą. — Oto na przykład mat­
ka uczennicy Krystyny krzyczała z

pasją: „coś ty sk... szukał w majtkach
mojej córki” a jej mąż szykując się
do ataku wrzeszczał: „gdybym miał
przy sobie nóż, to bym. cię ... na miej­
scu zabił”. Na szczęście udało mi się
opanować sytuację. Zwyciężył mój
autorytet dyrektora szkoły.

dudka i nie dotrzymał dżentelmeń­
skiej umowy. Z ciężkim sercem siadł
więc za dyrektorskim biurkiem i na­
pisał obszerny elaborat, który otrzy­
mało kuratorium i Prokuratura Rejo­
nowa w S. Tymczasem doktor A. mo­
zolnie leczył swoje rozliczne dolegli­
wości...

Przed trudnym problemem stanęło
grono pedagogiczne Liceum Ogólno­
kształcącego w S. Z jednej strony
chęć obrony profesora A. dyktowana
solidarnością zawodową — a z drugiej
tzw. opinia publiczna, spod której
wpływu, zwłaszcza w takmi mieście
jak S., trudno się wyzwolić. Trzeba
koniecznie dodać i to. że nie wszyscy
pracownicy miejscowego liceum da­
rzyli sympatią profesora A. Byli i ta­
cy, którzy tłumioną długo wrogość
odsłaniali teraz bez żadnych hamul­
ców. Po sierpniu 1980 roku „spad!”
przecież do S. ze stanowiska dyrekto­
ra jednego z wydziałów urzędu woje­
wódzkiego. Do tego był wykładowcą
Telewizyjnego Technikum Rolniczego,
a byle kogo, wiadomo, telewizja nie
zaprasza. Kłuł w oczy nowiuteńkim
fiatem 125p i lekceważącym stosun­
kiem do kolegów — profesorów, ska­
zanych wyłącznie — nie taik jak on
— na prowadzenie tylko monotonnych
lekcji i równie nudne poprawianie
głupich wypracowań kilkunastoletnich
uczniów.

Podział pedagogicznego ciała na dwa
przeciwstawne obozy uzewnętrznił się
przy rozpatrywaniu prośby doktora A.
o zwołanie w trybie pilnym posiedze­
nia rady pedagogicznej. 27 nauczycie­
li stwierdziło, że nie widzi powodu do
zajmowania się przypadkiem „byłego”
— jak go już określano — kolegi, a

tylko 11 opowiedziało się za zebra­
niem. ■Ci pierwsi utrzymywali (chyba
słusznie), iż od rozpatrywania tak
skandalicznych i .kryminalnych spraw
nie jest rada, lecz wyłącznie proku­
rator i sąd.

Pani B. uczy w liceum w S. od po­
nad 2'0 lat. Nie ikryje. że jest oburzo­
na tym, co się stało.

— Skutki postępków doktora A. bę­
dą ciążyły na naszej szkole przez ca­
łe pokolenia. Prestiż nauczyciela, nie
należący obecnie do najwyższych, za­
równo w mieście jak i okolicy, znacz­
nie ucieripiaŁ Właśnie za to doktor
A. powinien zostać bardzo surowo u-

karany.
Magister U., nauczyciel o kilkulet­

nim stażu:
— Niie wierzę- w tę całą aferę.

Zmontowali ją ludzie doktorowi A.
nieprzyjaźni, zazdroszczący mu po­
zycji, występów w telewizji. Proszę
zauważyć, że panienki, które złożyły
doniesienia były bardzo złymi uczen­
nicami. Groziły im dwóje z ważnych
przedmiotów.

Pani K., nauczycielka o wieloletnim
stażu:

— Dobrym uczennicom nie trzeba
było niczego żałować i oczywiste jest,
że jeżeli doktor A. chciał coś w swo­
jej sprośnoiści zyskać, to tylko u tych
słabych. U nas mówi się, że te trzy,
które złożyły doniesienia, to tylko
„wierzchołek góry lodowej”. W szkole
działy się dziwne rzeczy, ale przymy­
kano oczy na nieprawości. Niektórzy
bali się koneksji doktora A., bo miał
je — jak powszechnie twierdzono —

solidne. Inni dla źle pojętego auto­
rytetu szkoły wszystko co złe, chcieli
poukrywać. W końcu ta oszukańcza

gra musiała przynieść żałosny efekt.
Wysoką cenę za zaistniałą sytuację
będziemy teraz płacić wszyscy. I jako
nauczyciele, i jako wychowawcy mło­
dzieży. t

Pani Z. nauczycielka o bardzo krót­
kim stażu:

— W tej szkole część grona stano­
wią prawdziwe bigotki, które wszyst­
ko i wszystkim mają za złe. Nie wiem,
jaik rzeczywiście było z tymi uczen­
nicami składającymi doniesienie. Z

przekonaniem jednak twierdzę, że

gdyby np. profesor A. nosił baldachim,
to nasze święte stare panny wiele by
mu wybaczyły. Teraz cieszą się z

nieszczęścia doktora A., gdyż przera­
stał je o głowę. Cieszą się i „chrze­
ścijańsko” myślą,, jak by mu tu zasz­
kodzić,

ci. Wydany został bowiem nakaz
tymczasowego aresztowania.

Nauczycielka W.:
— Doktor A. nakłaniał mnie do

składania fałszywych zeznań. Uważa­
łam za swój moralny obowiązek po­
wiadomienia prokuratury o postępo­
waniu pana A. Jeżeli ten pan, jak
twierdził, jest niewinny, to czegóż się
obawiał i dlaczego cihciał, abym kła­
mała?

Nauczyciel Z.:
— Nasz były kolega, chociaż tak po­

dobno ciężko chory, to jednak miał
dość zdrowia, by załatwiać swoie
sprawy. Wszyscy w S. wiedzieli, że

usiłuje wymigać się sprawiedliwości.
Innego dawno by już wsadzili do a-

reśztu, a z nim nadzwyczajnie się cac­
kali. Tak dalej być nie mogło.

Maria:
— Otrzymywałam ciągle telefony z

pogróżkami. „Jak nie zostawisz w

spokoju pana profesora — słyszałam
— to zobaczysz!”. Zgłaszałam o tych
powtarzających się i denerwujących
telefonach prokuratorowi.

Areszt tymczasowy w stosunku do
doktora A. zastosowano właśnie z u-

wagi na matactwo i nakłanianie
świadków do fałszywych zeznań. Po­
tem. mimo wielokrotnych próśb i za­
żaleń doktora, postanowienie o tym­
czasowym aresztowaniu podejrzanego
konsekwentnie utrzymywano w mo­
cy.

Rozpoczęcie procesu napotykało na

spore trudności. Wyznaczony sędzia
zgłosił wniosek o wyłączenie, gdyż —

jak argumentował — jego syn uczę­
szczał do liceum w S. i z tego tytu­
łu oin, sędzia, kilkakrotnie spotykał się
z doktorem A. Wniosek sędziego zo­
stał odrzucony, a w uzasadnieniu
zwrócono uwagę, iż z uwagi na wiel­
kość miasta S. i jedyne w nim liceum
wysoce prawdopodobne jest, że dzieci
sędziów były, są lub będą uczniami
tej szkoły. Gdyby więc kierować się
tego typu względami, ze sprawy dok­
tora A. należałoby wyłączyć cały Sąd
Rejonowy w S., lecz takie wyłączenie
nie miałoby nic wspólnego z intere­
sem wymiaru sprawiedliwości.

11 stycznia 1984 roku w S. rozpo­
czął • się oczekiwany proces doktora
A. W sądzie zjawiło się kilkunastu
ciekawskich, którzy z dezaprobatą
przyjęli . decyzję sądu o wyłączeniu
jawności rozprawy. Chyba dlatego w

miarę upływu dni zainteresowanie
tym, co działo się na sali sądowej sy­
stematycznie malało. Kiedy więc po
kilkunastu tygodniach już publicznie
ogłaszano wyrok, procesowi „obserwa­
torzy” nie stawili się w sądowym bu­
dynku.

Jak się okazało doktor A. nie przy­
znał się do stawianych mu zarzutów,
jednak sąd w oparciu o zebrany ma­
teriał dowodowy uznał winę oskarżo­
nego za udowodnioną skazując go na

2 lata pozbawienia wolności. Jako ka­
rę dodatkowo orzeczono zakaz wyko­
nywania przez doktora A. zawodu
nauczyciela przez okres lat 5. . .

Adwokat doktora A. złożył wniosek
o sporządzenie uzasadnienia wyroku
na piśmie, a potem skierował rewi­
zję do sądu wojewódzkiego. Czekano
na wyznaczenie terminu rozprawy re­
wizyjnej...

Do S. przyjechałem ponownie po
kilku miesiącach. Liceum przygoto­
wywało się do letnich wakacji, powo­
li zapomniano o „aferze” z udziałem
doktora. Nauczyciele, którzy jeszcze
nie tak dawno chętnie ze mną roz­
mawiali, teraz zasłaniali się brakiem
czasu i chęcią zapomnienia o przy­
krym wydarzeniu. Bo właściwie czym
się dalej zajmować? Sensacja straciła
swój sensacyjny wymiar, „wielki”
doktor siedzi w więzieniu, a ludzie
mają swoje, zwykłe, codzienne spra­
wy. To, co dalej będzie się działo w

sądzie, nie jest już tak interesujące,
jak pikantne opowieści przekazywane
z ust do ust. Sądowa rozprawa, nawet

gdyby była jawna, nie przynósi już
bulwersujących podniet.

PS. Z uwagi na charakter sprawy
imiona występujących w reportażuku-
czennic, jak też niektóre szczegóły zo­
stały przez autora zmienione.

GAZETKA

WARSZAWSKA

la Pradze

i na Puławskiej
Obchodzi swój jubileusz je­

dna z sympatyczniejszych scen

warszawskich: Teatr Nowy.
A sympatyczna może i dlate­
go, że skromna, wie, że w

otwartej konkurencji z molo­
chami przegra, więc wypraco­
wała sobie program mniej
krzykliwy, lecz własny i rea­
lizuje go już od 35 lat. Zakła­
dała ten teatr jeszcze na Pra­
dze. Jeszcze w przypominają­
cym hangar gmaszysku na uli­
cy Szwedzkiej reżyserka Kry­
styna Zelwerowiczowa, przed­
ostatnia żona mistrza Zelwera,
kobieta z ambicjami i talentem
organizatorskim, a że i mądra
wiedziała, iż sama trudnościom
chwili (był rok 1949!) nie
sprosta, dobrała sobie do wła­
dzy wspólnika. Został nim
Władysław Hańcza. Świetny
aktor przyjechał właśnie do
stolicy z Schillerem, Schillera
z Teatru Polskiego w try mi­
ga wyrzucili, Hańcza trochę
się tam bał o swoją pozycję,
wziął zatem, jakbyśmy dziś po­
wiedzieli, „na pół etatu” wapół-
kierownictwo Teatru Ludowe­
go (tak się ta scenka wtedy
zwała). Z dawnego zespołu pa­
miętam zaledwie kilka na­
zwisk: Helena Gruszczecka,
Janina Seredyńska, Zenon
Laurentowski, aktor i szer­
mierz Sławomir Lindner. Kli­
mat teatrowi wypracowywali,
przecież ludzie z zewnątrz. Tu

młody student reżyserii, Ta­
deusz Łomnicki wystawił swój
„Kąkol i pszenica”. Tu Irena
Eichlerówna, nie dopuszczana
przez rywalki do. godnego jej
etatu w którymś z czołowych
teatrów stołecznych, czyniła
swe drugie podejście na Teatr
Narodowy: grała bosko pannę
Rositę w dramacie Garcii Lor­
ki, reżyserowanym przez Wła­
dysława Sheybala. Teatr miał
nie tylko swoje sukcesy, ale i

.swoje skandale.. Tu dyploma­
ta i działacz literacji, twórca
.„Dialogu” Adam Tarn, wysta­
wił dość niemrawe sztuczydło
pt. „Stajnia Augiasza”, zaś
kiedy zlinczowała rzecz stołe­
czna krytyka, zeźlony autor

wespół z Leonem Kruczkow­
skim (pozaliterackie konkie-
ty zmusiły go widać do owego
sojuszu) urządził w Domu Li­
teratury wielki sąd nad pra­
są — „Stajnia Augiasza i jej
krytycy”. Krzyczeli tam na

siebie Pański, Balicki, Csato,
Czanerle, Szydłowski, Grusz­
czyński, w ich krzykach sły­
chać było echa października.
A wszystko asumpt wzięło z

Teatru Ludowego...
Dyrektorowała tu potem

Irena Grywińska, co oznacza­
ło, iż mąż artystki, Karol Ad­
wentowicz miał znów własną
scenę. Zdrowie i wiek nie ze­
zwoliły mu już jej wykorzy­
stać, pokazał się przecież w

„Upiorach”, w tymże czasie
Marian Wyrzykowski grał tam

Przełęckiego w „Uciekła mi
przepióreczka”. Potem dyrek­
torowali tu jeszcze Rakowiec­
ki, Kulczyński, Mariusz Dmo­
chowski. Tyle że niezupełnie
już „tu”, bo ze Szwedzkiej
przeniósł się teatr na Moko­
tów, na' ulicę Puławską, gdzie
operetka zwalniała lokal sama

flancując się do. gmachu Ro­
my. Przy zmianie adresu zmie­
niono i nazwę, nawiązując do
szyldu placówki, jaką w tym
miejscu prowadził ongiś Tu­
wim.

Na Puławskiej wykrystali­
zował się już współczesny ze­
spół Teatru Nowego. Przewi­
nęła się przezeń Irena Kwiat­
kowska, trwali Teresa Lipow­
ska, Alicja Wyszyńska, Lud­
miła Łęczyńska, Ryszard Ba-

cciarelli, Tomasz Zaliwski, Ro­
man Kłosowski, Juliusz Ber­
ger, Zygmunt Listkiewicz,
Wojciech Rajewski, Emil Ka­
rewicz, Józef Pieracki. Z cie­
kawszych inicjatyw trzeba od­
notować pomysł Dmochow­
skiego, by na pobliskiej, ka­
meralnej sceneczce „Morskie­
go Oka” prezentować teatr le­
ktur —• nowe teksty polskich
dramatapisarzy. Stawały się
one często tworzywem już dla
normalnych przedstawień, sce­
na główna była zawsze życzli­
wa prapremierom. „Ucieczka z

wielkich bulwarów” Abramo­
wa, „Śniadanie u Desdemony”
Krasińskiego, „Jasełka moder­
nę” Iredyńskiego, „A deszcz
wciąż pada” Kuśmierka...

Od trzech lat rządzi na Pu­
ławskiej dyrektor Bogdan Cy­
bulski, wypożyczył sobie dru­
gi lokal u Wandy Warskiej w

piwnicy. Prowadzić chce teatr

młody, dla młodych. Oferuje
im Witkacego, Gombrowicza,
Różewicza, Schaffera.

WITOLD FILLER*

*

ZYGMUNT

„Panorama
prezentuje w „GK"

KISZAKIEW1CZ
z tygodnika

FAN CLUB

Kto śpiewa?
Nasi w roku 1984

in. w

na łódzkim .jockowisku”, ale

był raczej Po macoszemu

radiofonię. Z wydanych w po-
płyt długogrających najwięk-

W poprzedniej edycji fan-clubu prze­
defilowali przed nami zagraniczni preten­
denci do muzycznych laurów roku 1984.

• Tym razem zgodnie z obietnicą, przedsta­
wiamy naszych wykonawców i twórców

muzyki rozrywkowej, cieszących się naj­
większym wzięciem podczas 12 minionych
miesięcy.

Tak jak można było się spodziewać —

w ostatniej chwili na rynku płytowym
pojawiło się kilka najświeższych krążków,
pomyślanych jako prezent „pod choinkę”
dla fanów Urszuli, Republiki czy String
Connection. Nie sądzę jednak, by long­
playe te zdążyły odegrać znaczniejszą ro­
lę w tegorocznych plebiscytach muzycz­
nych (choć np. „Nieustanne tango” w ka­
tegorii płyty roku 1984 mogłoby konku­
rować z wcześniej wytłoczonymi longami
Lady Pajnk, Maanamu czy Kombi). Jeśli
głosowanie odbywałoby się nieco wcześ­
niej szansę na tytuł longplaya roku miał­
by z całą pewnością „Nowy rozdział”
Kombi — ostatnio jednak magia przebo­
jów „Słodkiego, miłego życia” cizy „Kochać
Cię za późno” nieco przybladła, a pozosta­
łe utwory z płyty gdańskiego zespołu
zdają się mieć mimo wszystko mniejszą
siłę przebicia...

To samo dotyczy longlaya TSA „Heavy
metal world” który miał swoją premierę
na festiwalu w Opolu. Repertuar z pły­
ty przyjmowany był doskonale przez fa­
nów na koncertach „na żywo”, m.

Jarocinie i

traktowany
przez naszą

łowię roku

szym zainteresowaniem ze strony prezen­
terów radiowych cieszyły się: „Nocny pa­
trol” Maanamu i — mimo niezachęcają-
cego tytułu „Ohyda” Lady Pank. One też

pretendują w świetle dotychczasowych
wyników, najbardziej zdecydowanie do

miejsc w pierwszej trójce
'

„longplayów
roku 1984”.

Późną jesień,ią do grona konkurentów
dołączył najnowszy, bardizo ciekawy long
Bu.dki Suflera „Czas czekania, czas olśnie­
nia” ora-z duża płyta Lombardu „Szara
maść” (wcześniejszy lp „Wolne od cła”
ukazał się w limitowanej ilości nakładem
klubu płytowego „Razem”). Zwolennicy
symbiozy sceny rockowej i „klasycznego”
bluesa nie przeoczą na pewno pierwszych
płyt długogrających Martyny Jakubowicz
i Elżbiety Mielcarek, a dla zwolenników
rodka elektronicznego wydarzeniem bę­
dzie drugi longplay Marika Bilińskiego,
zawierający m. in. „Porachunki z bliźnia­
kami”, znane wcześniej kolekcjonerom z

pierwszego w Polsce maxi-singla firmy
Półton.

Do miana singla roku aspiruje krążek
zespołu Universe „Ty masz to czego nie
mam ja”, wydany przez firmę Tonpress,
a rywalizować mogą z nim „Zimne kino”

plus „Twoja Lorelei” Kapitana Nemo,
„Mały wielki człowiek” zespołu 2-|-l, „Ja,
ruchomy cel” Gaygi z grupą DIN. Do­
strzeżone zostaną z pewnością przez mi­
łośników reggae, post-punk i progresyw­
nego zespołu DAAB, singielki „Dezerter”
i „Rezerwat”, a przez poszukiwaczy no­
wych twarzy — pierwisze, małe płytki Ja­
na Kowalskiego, Hazardu i Zoo.

Spośród zespołów, o których wiele mó­
wiło się w dobiegającym końca roku do­
czekał się własnego singla poznański
Klincz, natomiast — co zakrawa bez ma­
ła na skandal — mie mają go w dalszym
ciągu Mr Zoob, Casus czy L-4. Ten pierw­
szy - spodziewa się z początkiem 1985 ro­
ku płyty długogrającej, a jeszcze wcześ­
niej może liczyć na miano „talentu roku
1984”. Casus, który również' czeka na

przyrzeczony przez Poljazz krążek, strze­
lił w dziesiątkę z rytmicznym przebojem
„Dlaczego taki kryzys” (ten żartobliwy
hit znany jest jednak głównie z koncer­
tów „na żywo”, jako iż radiowi i telewi­
zyjni diskdżokeje boją się najwyraźniej
zaczepnego tytułu piosenki.

Poza sceną rockową na pierwsze miej­
sce wybijały się pastisze Maryli Rodowicz
i Franka Kimono, wytłoczony został rów­
nież kabaretowy long zespołu Kaczki z

nowej paczki pt. „Greps”. Z gwiazd mu­
zyki pap najwięlksizą aktywność okazywa­
ła... Eleni, ałe dało się od czasu do czasu

usłyszeć również przeboje Urszuli Sipiń­
skiej, Grażyny Świtały, Gangu Marcela

i — trochę zbyt rzadko jak na laureatkę
Grand’Prix Sopotu 84 — Krystyny Gi-

żowskiej.

Wydarzeniem muzycznym roku dla jed-'
nych był Jarocin, dla innych wznowiony
festiwal sopocki, dla jeszcze innych za­
pewne „Jazz Jamboree 84”... słabszy niż

przed rokiem był „Country Pioknick” z

tymi samymi gwiazdami krajowymi i za­
granicznymi, nie najlepszy był także fes­
tiwal „Rawa-blues”. który doczekał się
konkurenta w Olsztynie (natomiast sam

inicjator „Rawy” Ireneusz Dudek, zabłys­
nął jako gwiazda rockabilly w parodys-
tycznym ansamblu Shakin’ Dudi, pretendu­
jącym do miana jednego z muzycznych
odkryć sezonu.

Tradycyjnie już fani nie pominą w ka­
tegorii „wydarzenie muzyczne roku” przy­
jazdu do Polski wykonawców tej miary
co Charles Aznavour, Ray Charles i Eartha
Kitt z jednej strony, a Nazareth, Iron
Maiden czy Wishbone Ash — z drugiej,
nie mówiąc już o fanach Nicka Beggsa,
które oddadzą swoje, głosy na zespół Ka-

jagoogoo!
Gwoli formalności chciałbym przypom­

nieć jedynie, że sympatycy fan-clubu w

„GK” mogą uczestniczyć — podobnie jak
w roku ubiegłym — w

zyciznym „Panoramy”, który
jest najpóźniej i najdłużej, bo

stycznia
przebój,
również

(longlay
oraz talent roku 1984.

plebiscycie mu-

ogłaszany
ażdo15

głosy na

roku, jak
1985 roku. Przyjmuję
piosenkarza i zespół

na pfytę krajową i zagraniczną
i singiel), wydarzenie muzyczne

Na uczestników dorocznego sondażu

muzycznego oczekują atrakcyjne nagro­
dy płytowe, a głosy — wyłącznie na

kartkach pocztowych — wysyłać można w

identyczny sposób, jak w przypadku klu­
bowej listy przebojów, czyli pod adresem

„Panoramy”.

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ

1

2.

3.

4.

5.

6.

7.

8.

9.

10.

ZAGRANICA:

I

CAŁY MÓJ ZGIEŁK - Budka

Suflera

KSIĘŻYCOWY KROK - Aya R. L.

DLACZEGO TAKI KRYZYS —

Casus(ex aequo)

CZESKI FILM - Lombard

A JA SIĘ ŚMIEJĘ - Mr Zoob

LEŻĘ POD NAMIOTEM -

Gayga/Din

CZAS NA MAŁY BLUES - Lady
Pank

PIEKŁO — Poziom 600

ODERWAĆ SIĘ — Cosmos

TO TYLKO PECH - Oddział

Zamknięty

OH SHA LA LA - Shakim’ Dudi

(grupa Ireneusza Dudka)

1

2.

3.

4.

5.

6.

7.

8.

9.

10.

BLUE JEAN — David Bowie

TOO LATE FOR GOODBYES -

Julian Lennon

CARELESS WHISPER - George
Michael (ex aequo)

WAR SONG — Culture Club

NEVER ENDING

Limahl

CRASH GOES

Holloway

DIGITALNI SVET

St. Hlozek

STORY

LOYE — Lolleata'

- P. Kotvald,

I JUST CALLED

YOU — Stevie Wonder

TO SAV I LOVE

THE SECOND TIME

WHATEYER I DO

J FEEL FOR YOU

- Kim

Hazell

Chaka

Wilde

Dean

Khan

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju,
Kartki wysyłajcie: „Panorama", 40-098 Katowice ul. Młyńska 1
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W miejscowości Qufu (Cu...fu) w pro-
winóji Shandong (Szantung) we wschod­
niej części Chin uroczyście celebrowano 22
września 2535. rocznicę urodzin jednego z

największych myślicieli chińskich, Kong­
fuzi, znanego bardziej pod zlatyniżowaną
formę nazwiska —' Konfucjusz.

Ponad 3 tys. osób — naukowców, przed­
stawicieli lokalnych władz, turystów i

przede wszystkim potomkowie Konfucju­
sza — uczestniczyło w obchodach, których
centralnym miejscem była świątynia Kon­
fucjusza, znajdująca się niemal dokładnie
w miejscu jego urodzenia. Z tej okazji
odsłonięto statuę Konfucjusza oraz rzeźby
przedstawiające 16 najwybitniejszych
przedstawicieli konfucjańskiej szkoły filo­
zoficznej.

Konfucjusz, który żył w latach 551—479
p.n.e., właśnie w rejonie dzisiejszej pro­
wincji Shandong, a urodził się w małym
księstwie Lu — stworzył system etyczno-
moralny, który legł u podstaw doktryny
państwowej cesarskich Chin' na dwa ty­
siące lat. Za życia nie doceniany, a nawet
na niektórych dworach prześladowany,
głosił potrzebę harmonii wszechrzeczy o-

raz etycznych i mądrych rządów. Głów­
nym przedmiotem jego zainteresowania
było społeczeństwo ludzkie oraz stosunki
w nim panujące. Konfucjusz powoływał
się na mitycznych władców Chin „złotego

po starożytnym filozofie. Dopiero na po­
czątku lat 80. dokonano gruntownej re­
konstrukcji 1 renowacji tych zabytków.

Obecnie filozofowie chińscy dalecy są
od potępiania Kongfuzi i uznawania jego
doktryny za reakcyjną, wsteczną etc. W

poważnych rozważaniach naukowych
wskazuje się na praktyczną stronę jego
nauki, tj. element dyscypliny społecznej i
metody jej wdrażania. Niewątpliwie dzia­
ła tu przykład z zewnątrz: filozofia kon-
fucjańska, podobnie jak bardzo wiele in­
nych elementów chińskiego życia umysło­
wego w dawnych wiekach, wywarła prze­
możny wpływ na liczne kraje ościenne,
przede wszystkim Japonię j Koreę. Wielu
specjalistów z dziedziny inżynierii społecz­
nej właśnie w owym podłożu filozoficz­
nym upatruje jednego z kluczy do sukce­
sów Japonii, wskazując na charakteryzu­
jącą Japończyków dyscyplinę, wpajaną od
dziecka i obowiązującą w tym kraju od
przeszło tysiąca lat. Premier Singapuru
Lee Kuan Yew, otwarcie gloryfikuje Kon­
fucjusza i stawia za wzór swym rodakom.
Nie bez skutku, bowiem Singapur z powo­
dzeniem goni Japonię pod względem roz­
woju ekonomicznego. Podobnie jest na

Tajwanie i w Korei Płd. W Chinach po
zrehabilitowaniu wielkiego mędrca, pod­
kreśla się teraz wartości edukacyjne jego

* nauki.

TYGODNIOWY program TV

SOBOTA

15XII—20XII

17.30 „20 lat minęło”: „Karu­
zela”, reź. R. Ber.

18.20 „Kram” — mag. kon­
sumenta

19.00 Dobranoc: „Ślimak Ma­
ciuś”

19.10 Klinika Zdrowego
Człowieka

Dyrekcja Miejskiego Biura

Projektów w Krakowie
ul. Mogilska 1T

Korespondencja z Chin

2335. rocznica

urodzin Konfucjusza
wieku", stawiając ich za przykład sprawo­
wania mądrych rządów. Jego ideałem by!
władca-myśliciel, który dąży do oświece­
nia ludu i opiera swą władzę na powsze­
chnym consensusie, przyjmującym ścisłą

■hierarchię. Etyka konfucjańska przenikała
we wszystkie dziedziny życia, łącznie z ro­
dzinnym, będąc ściśle zespolona z ceremo­
niałem i rytuałem jako środkiem wyraża­
nia stosunków społecznych, tj. stosunków
między przełożonymi a podwładnymi.

Twórca cesarstwa chińskiego, Qin Shi-
huangdi, który siłą oręża pod koniec trze­
ciego wieku p.n.e, zjednoczył wojujące ze

sobą nieustannie państwa i państewka
feudalne w jedno potężne mocarstwo, od­
rzucił koncepcje Konfucjusza, uznając je
za mało praktyczne — polegając na rzą­
dach silnej ręki. Dopiero jego następcy —

dynastia cesarska Han, która rozpoczęła
panowanie pod koniec trzeciego wieku
'p.n.e, przyjęła doktrynę konfucjańską ja­
ko obowiązującą.

Podobnie postępował Mao Zedonig, kry­
tykując Konfucjusza, a przede wszystkim
system filozoficzno-polityczny, będący
dziełem jego następców i kontynuatorów.
Mao uważał, że w dużej mierze właśnie
Kongfuzi i jego doktryna przyczynili się
do zastoju w życiu umysłowym Chin, czy­
niąc wszelkie odniesienia wyłącznie do
przeszłości.

W latach 1973—:74 toczyła się w Chinach
— w okresie rewolucji kulturalnej —

kampania zwalczania Konfucjusza i jego
doktryny, będąca szyldem, za którym ra­
dykałowie zmagali się z reprezentującym
umiarkowany odłam w kierownictwie,
premierem Żhou Enlaiem, który dążył do
okiełznania awanturników i uchronienia
kraju od coraz większych problemów gos­
podarczych i społecznych, jakie niosła re­
wolucja kulturalna. Już wcześniej w Qufu
Czerwona Gwardia (Hongweibing) poniśz-,
czyła posągi Konfucjusza, cmentarz całego
rodu Kong (którego notabene 77. pokole­
nie uczestniczyło w ceremonii 22 wrze­
śnia), świątynie 1 wiele innych pamiątek

Wiele maksym i przypowieści konfu-
cjańskich, zawartych głównie w podsta­
wowym kanonie, jakim są „Dialogi" mis­
trza z uczniami, przybrało wymiar ponad­
czasowy, nie tracąc na aktualności do dnia
dzisiejszego Oto kilka przykładów:

„Zigong (najwierniejszy uczeń Konfu­
cjusza) zapytał mistrza co jest istotą wła­
dzy. Ten odpowiedział: dostateczne zapasy
żywności, dostateczne uzbrojenie i zaufa­
nie ludu Zigong zapytał: gdyby nie moż­
na było mieć wszystkiego, to czego mo­
głoby zabraknąć? — uzbrojenia — powie­
dział mistrz. A gdyby dwu pozostałych
rzeczy nie można było mieć jednocześnie,
to bez której można by się obejść? Mistrz
odparł: można się obejść bez jedzenia, bo
od wieków wiadomo, że wszyscy muszą
umrzeć. Ale gdy lud nie ma zaufania do
władzy, to państwo się nie utrzyma’’.

> „W kraju dobrze rządzonym należy się
wstydzić swojej nędzy i niskiego stano­
wiska. W kraju żle rządzonyłtl bogactwa
i zaszczyty są hańbą".

„Zigong zapytał, co myśleć o człowieku,
którego kochają wszyscy sąsiedzi? — Nie­
koniecznie zasługuje on na pochwałę —

odparł mistrz. — A co myśleć o człowieku
znienawidzonym przez wszystkich sąsia­
dów. — Niekoniecznie trzeba go potępiać.
Najlepszy jest ten którego dobrzy kochają,
a źli nienawidzą".

„Ktoś zapytał, czy należy odpłacać do­
brem za zło. Mistrz odpowiedział: — Je­
śli będziemy dobrem odpłacać za zło, to

jak nagrodzimy dobro?”
„Mistrz powiedział: to, czego sztuka mąż

szlachetny, znajduje się w nim samym.
To, czego szuka człowiek mały, znajduje
się w innych."

'

I wreszcie maksyma, do której dziś
wraca się coraz częściej. „Ten, kto się u-

czy, a nie myśli, jest stracony. Uczyć się,
a nie myśleć, to bez pożytku. Natomiast
myśleć, a nie uczyć się — to niebezpiecz­
ne’’.

JERZY BAJER

Patrycja, 81-letnia Fran­
cuzka, urodzi wkrótce
dziecko, którego nie będzie
wychowywała i którego oj­
ca nie zna. Zapłodnienia
dokonano sztucznie, a

dawcą nasienia jest nie­
znany jej mężczyzna. Jego
żona jest bezpłodna, a o-

boje małżonkowie bardzo
pragną mieć dziecko. Pa­
trycja zdecydowała się im
pomóc i została w ten

sposób pierwszą we Fran­
cji „zastępczą matką”. Po
urodzeniu dziecka otrzyma
odszkodowanie w wys. 50
tys. franków.

Sprawa stała się' głośna
po opublikowaniu wywia-

Powinno to stać się rów­
nie normalne jak istnienie
banków nasienia. Sytuacja
kobiety jest oczywiście
trudniejsza, gdyż to ona

musi nosić dziecko. Męż­
czyzna po złożeniu nasie­
nia nie ma już nic do ro­
boty” — powiedziała Pa­
trycja.

„Wynajęcie brzucha”, jak
powszechnie nazywa ten

proceder francuska prasa,
nie dla wszystkich jest
jednak kwestią aż tak o-

czywistą. Stwarza ono re­
alną możliwość powstania
nowej dziedziny handlu,
którego przedmiotem będą
dzieci. Na niebezpieczeństwo

ra je urodziła, a nie daw­
ca spermy.

Także w USA „zastępcza
matka” urodziła dziecko u-

pośledzone umysłowo. Nie
chciał go przyjąć nikt i
ostatecznie trafiło do siero­
cińca. Obecnie można już
powiedzieć, że po drugiej
stronie Atlantyku ów pro­
ceder stał się niemal prze­
mysłem. Rodzice, pragnący
wynająć kobietę, płacą 12
do 15 tys. dolarów. Dyrek­
torka jednego z zajmują­
cych się tym przedsię­
biorstw powiedziała ostat­
nio, że jej ambicją jest u-

czynić je w swej dziedzi­
nie tak potężnym, jak kon-

Korespondencja z Francji

„Zastępcza matka"
czyli wynajęcie brzucha

du z przyszłą „zastępczą
matką” w piśmie „Pa-
rents” (Rodzice). Zabierali
głos lekarze, prawnicy,
naukowcy różnych dzie­
dzin 1 przedstawiciele rzą­
du. Problem jest bowiem
precedensowy i bardzo zło­
żony nie tylko pod wzglę­
dem moralnym. Prawo ro­
dzinne nie zna przecież
Pojęcia „matki zastępczej”
i oddanie dziecka po uro­
dzeniu traktowane jest jak
porzucenie;

Najmniej wątpliwości
ma jak dotychczas sama

bohaterka tej historii. Pa­
trycja jest kobietą zamęż­
ną, matką blisko dwulet­
niego synka. Jej mąż wy­
raził zgodę, aby zostąła
„zastępczą matką”.

„To naprawdę głupie
Pozbawiać małżeństwo mo­
żliwości posiadania dzieci,
Jeśli samemu można mieć
ich tyle ile dusza zaprag­
nie. Dlaczego inni nie mo­
dą przeżywać szczęścia,
które jest już naszym u-

działem? Rodzicami będą ci.
którzy wychowują dziecko.
Matką jest ta kobieta, któ­
ra kocha, a nie ta która tyl­
ko rodzi. W tym co robię
nie widzę nic szczególnego.

to wskazała wyraźnie Geor-
gine Dufoix — minister
spraw socjalnych 1 solidar­
ności narodowej Francji,
mówiąc: „Kto naprawdę
będzie matką?... A oprócz
tego są jeszcze pieniądze.
A dzieci przecież się nie
kupuje. Ta wzruszająca
mnie jako kobietę historia
musi wzbudzać poważne
zaniepokojenie. Wchodzimy
na drogę, która nie wiado­
mo dokąd nas zaprowa­
dzi”.

O tym, że niebezpieczeń­
stwo istnieje, realnie prze­
konano się już w USA,
gdzie „wynajem brzucha”
jest znacznie powszech­
niejszy. Urodziła się tam

już w ten sposób ponad
setka dzieci. I nie zawsze

obywało się bez kłopotów.
W sierpniu br. kobieta,

która powinna zgodnie z

kontraktem oddać dziecko
w 15 dni po jego urodze­
niu, nie uczyniła tego.
Sprawa trafiła do sądu i
właśnie on rozstrzygnął, że
nie można wbrew woli
matki biologicznej odbierać
jej dziecka, a co więcej:
w myśl prawa ojcem dziec­
ka jest mąż kobiety, któ-

cem Coca-Cola w produk­
cji napojów chłodzących.

We Francji najwięcej
kontrowersji wzbudziło to,
iż Patrycja nie zgodziła
się zostać „zastępczą mat­
ką” za darmo. Ona sama

twierdzi: „Nie traktuję
tych 50 tys. jako wynagro­
dzenia, lecz raczej jak
odszkodowanie. To chyba
normalne, przez ponad rok
nie będę mogła pracować,
ponoszę też dodatkowe
wydatki. Z pewnością nie
była to oferta dla tych,
którzy gotowi są zapłacić
najwięcej".

Skoro jednak oddawanie
krwi i nasienia jest we

Francji bezpłatne, dlaczego
za urodzenie dziecka ma

się otrzymywać wynagro­
dzenie? — pytają niektó­
rzy. To już nie jest dar,
lecz umowa kupna-sprze­
daży, a jej przedmiotem
nie może być przecież
dziecko. Należy wobec te­
go zastanowić się w jakim
kierunku trzeba zmienić
obowiązujące postanowie­
nia kodeksu rodzinnego?

MIROSŁAW
ŻUKOWSKI

PROGRAM I

6.00 TTR — biol., sem. 1
6.30 TTR — chemia, sem. 1
7.00 TTR — fiz., sem. 3
7.30 TTR — biol, sem. 8
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 „Sobótka" oraiz film t

serii: „Don Kiszot z Manczy”,
ode. S° pt Przygoda s paste­
rzami

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu pol­

skiego: -Krzysztof Choiński
„Otwórz drzwi”, wyk.: E. Kę­
pińska, L. Herdegen, reż. Ja­
nusz Bukowski

11.45 Znamienny jubileusz
— rap. film.

12.05 kamienie mówią po
polsku

12.35 „Poradnik rolniczy” —

Telewizyjny Klub Hodowców
Zwierząt

13.15 Człowiek dla człowie-
ka — mag. PCK

13.25 Podróże bez biletu:
„Benjamin Franklin”; „Stam­
buł wczoraj i dziś”

14.05 „Militaria, obronność,
nowoczesność”

14.35 Z filmoteki 40-leda —

portret: Wacław Taranczew-
ski

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Artystka” — reportaż
15.30 Trybuna Sejmowa
16.00 „Pod Zwrotnikiem Ko­

ziorożca”, ode. 4, ost. — austral.
serial obycz.

17.00 „Jedność” — program
hist.-dokum.

17.20 Magazyn sportowy:
Puchar świata w narciarstwie
alpejskim

18.10 Losowanie Dużego Lot­
ka

18.20 „Pegaz” — mag. kultu­
ralny

19.00 Dobranoc: „Bajki Bol­
ka i Lolka” — „Smok”

19.10 „Z lat minionych” —

spotk. z Jadwigą Sosnkowską
w odpowiedzi na listy, cz. 1

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Z lat minionych” —

spotk. z Jadwigą Sosnkowską
w odpowiedzi na listy, cz. 2

20.20 „Brylantowa ballada”
— film prod. USA, reż. Dan
Curtis

21.30 Na żywo
22.00 Studio Sport
22.35 Telewizyjny musie hall.

Wyk.: Orkiestra Fipsa Flei-
. schera, Grupa akrobatyczna
„Mobby-Hoppers”, Muslim
Magomajew i in.

23.25 Kino nocne: „Ostatnie
tango w Paryżu” — film
franc.-włoski, reż. B. Berto-
lucci, wyk. M. Schneider, M.
Brando.

PROGRAM II
11.30 ŃURT
12.00 NURT

13.00—23.30 Sobota w „Dwój­
ce:

. 13.00 DT — Wiadomości
13.10 Filharmonia „Dwójki”:

J. Haydn — symfonia d-dur
„Londyńska”; E. Bloch — con-

certo grosso nr .1. Wyk.: W.
Malicki, Polska Ork. Kamer,
pod dyr. W. Michniewskiego

14.00 „Podróż na taśmie fil­
mowej” — progr. dla dzieci

15.00 „Gorąca linia” 1
15.15 Jaki macie program?

—• w studiu szefowie OPZZ.
Próg, oglądają pracownicy
zakł. Lodzi, Krakowa i Kato­
wic

15.40 Wideoteka
16.10 „Gorąca linia” 2 —

express reporterów
16.20 Jaki macie program?

— odp. na pyt. prac. zakł. Ło­
dzi, Krakowa i Katowic

16.40 1500 sekund wielkiego
sportu

17.05 „Gorąca linia” 3
17.15 Jaki macie program?

— odp. na pyt. górników kop.
„Staszic”

17.30 „Ciało bez tajemnic”,
ode. 11 pt. Dwie strony me­
dalu — ang. serial dokum.

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Jaki macie program?

— odp. na pyt. prac. zakł.
Łodzi, Krakowa i Katowic

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Godzina z dyrektorem
PLO Mieczysławem Kowali-
kowskim

20.50 Na antenie „Dwójki”
21.05 Sopot 84: Spence
21.25 Tydzień -w polityce.

Komentuje. K. Szyndzielorz
21.40 Jaki macie program?
21.50 „Joseph Andrews” —

ang. film fabularny
23.25 DT — Wiadomości ■

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Galeria 37 milionów”:

Malarstwo Liliany Mikoła­
jewskiej

15.40 Reportaż z przeszłości:
Morderstwo w Zachęcie

16.10 W Starym Kinie: „Pię­
tro wyżej” — polska komedia
filmowa z 1937 r., reż. Leon
Trystan, w roli gł. Eugeniusz
Bodo

17.35 Magazyn Sportowy —

hokejowy turniej o nagr. Iz-
wiestii: mecz CSRS — Szwecja

18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Pszczół­

ka Maja”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Z tobą bawi mnie

świat" — czechosł. komedia
filmowa, reż. Maria Poledni-
kova

21.25 Klub Międzynarodowy
22.00 Sportowa Niedziela
22.30 DT — Wiadomości
22.35 „Kazimierz Kowalski i

jego goście”: Wyk.: T. May-
Czyżowska, D. Morel, D. Gu-
tek, J. Nowińska, Ork PRiTV
w Łodzi pod dyr. H. Debicha

PROGRAM II

9.55 Film dla niesłyszących:
,.Z tobą bawi mnie świat” —

czechosł. komedia film.
11.20 Wojskowy progr. dok.
11.50—23.00 Niedziela w

„Dwójce”:
11.50 DT — Wiadomości
12.00 „Kwadrans z hejnałem”
12.15 Aerobic
12.30 „Startuj z nami” —

program sportowy
13.15 „Możesiz pomóc” — re­

portaż o działalności Stowa­
rzyszenia pomocy mieszkanio­
wej dla sierot

13.45 Kalejdoskop Filmowy
„Kino Oko”: film prod. ang.

14.40 Jutro poniedziałek
15.10 Gość „Dwójki”
15.20 Kino familijne: „Wspa­

niały świat Disney’a”: „Pod­
róż do Doliny Emu”

16.10 Białostockie raz je­
szcze

.17.00 Studio Sport: Turniej
o puchar Śląska w piłce rę­
cznej

17.30 Dopisać losy
18.00 „Shackleton”, ode. 3

pt. Potrzebni mężczyźni na ry­
zykowną wyprawę — ang. se­
rial film.

19.00 „Bogowie czterech
stron świata”: Rozwój i eks­
pansja Islamu

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 „Stereo i w Kolorze”:
M. Petri (flet) i Ork. Kamer.
PRiTV w Poznaniu pod dyr.
A. Duczmal

21.00 Bawiny góralskiego
zwyku. Rei. x Tatrzańskiej
Jesieni

21.25 Sensacje XX wieku
21.50 DT — Wiadomości
21.55 Wielkie filmy małego

ekranu: „Elżbieta, królowa
Anglii”, ode. 1 pt. Lwiątko —

ang. serial filmowy, reż. Clau-
de Whetam.

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.10 „Lord z Barmbeck” —

film fab. prod. RFN, reż. Oto­
kar Runze

22.00 DT — Komentarze
22.25 Wieczór film.
23.05 Studio Sport — Tur­

niej Izwiestii w hokeju na lo­
dzie: CSRS — Finlandia

23.45 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 W obronie własnej
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Teleturniej „33”
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” —

express reporterów
20.15 „Salon muzyczny”:

Współczesny teatr operowy
21.15 DT — Wydarzenia: te­

lefon „Dwójki”
21.30 Tajemnice przeszłości
22.00 „Matylda Mohring”,

ode. 2 — filmu fab. prod. NRD,
reż: Karin Hercher

23.00 DT — Wiadomości

NIEDZIELA
RiHraSKamBffisawwaara

PROGRAM I
6.00 TTR — fiz., sem. 3
6.30 TTR — biol., sem. 3
7.00 Wszechnica Rodziny

Wiejskiej: W naszej rodzinie
7.35 Alarm przeciwpożarowy

trwa
7.45 Po gospodarski! — mag.

spraw wiejskich
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. rolni­

czy
9.00 „Teleranek” oraz film

z serii: „6 milionów sekund”,
ode. 16 pt. Kłusownicy w ZOO

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Przygody roślin” (ode.

6) pt. Zawiła droga pyłku
kwiatowego — frane. serial
dokum.

11.05 Na krawędzi słowa
11.25 Międzynarodowe spot­

kanie orkiestr symfonicznych
krajów socjalistycznych. Wy­
stąpi: Akademicka Ork. Sym­
foniczna Filharm. Moskiew.
pod dyr. D. Kitajenki

12.05 Siedem anten
13.05 Kraj za miastem
13.30 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.15 Teatr dla dzieci: „Gdzie

jest Walery”

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR — matem., sem. 1
14:00 TTR—jęz. poi., sem, 1
15.50 NURT
16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Encyklopedia TDC”
16.55 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
17.50 „Album chopinowski”:

„Kobiety w życiu Chopina —

Maria”
18.25 Między polem a sto­

łem — mag. rolniczy
19.00 Dobranoc: „Żółty słoń”
19.10 Echa Stadionów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: Molier „Mi­

zantrop”, reź. Janusz Majew­
ski.

21.40 DT — Komentarze
22.05 Studio Sport: Turniej

Izwiestii w hokeju na lodzie:
ZSRR — Finlandia

22.45 Program publicystycz­
ny: Zatrucia

23.15 DT —.Wiadomości

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 Kapitan schodzi ostatni
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Poza ziemią
19.20. Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Szkice historyczne”:

Najmniejsze mocarstwo
20.15 Wuja Cesku opowiada:

„Na huśtawce”
20.25 Muzyka i taniec
20.50 Wieczerza — impresja

film.
21.15 DT — Wydarzenia: te­

lefon „Dwójki”
21.30 „Pasjans — czyli czar­

na dama” — progr. publ.
22.00 „20 lat minęło”: „Lau­

reat” — film TP, reż. Jerzy
Domaradzki.

22.50 DT — Wiadomości

PROGRAM I

6.00 TTR — jęz. poi., sem. 3
6.30 TTR — matem., sem. 3
8.10 Fiz., kl. 6
9.00 Muz., kl. 2
9.30 Film dla II zmiany:

„Manewr taktyczny” — film

prod. radź.
10.50 DT — Wiadomości
11.00 Jęz. poi., kl. 2 lic.
11.55 Wiedza obywat., kl. 8:

Najwyższa Izba Kontroli
14.00 TTR — bud. zwierząt,

sem. 1 n"
14.30 Muz., kl. 2: Drzewo ozy

blacha? u

15.50 NURT
16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
16.30 „Krąg” — mag. harce­

rzy
16.55 Dla dzieci: „Tik —

Tak”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Kartki z biografii Wło­

dzimierza Ulezą Lenina, ode.
6, ost. pt. Dojrzałość — film
prod. radź.

18.30 „Radar” — wojsk, mag.
filmowy

18.45 Losowanie „Express
Lotka i Małego Lotka

19.00 Dobranoc „Gucio i Ce­
zar”

19.10 Piłkarska kadra czeka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Powrót straconych”

— jugosłow. dramat party­
zancki, reż.: Aleksnder Djord-
jevic

21.45 DT — Komentarze
22.10 Studio Sport — Tur­

niej Izwiestii w hokeju na lo­
dzie ZSRR — Szwecja

22.50 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 Filmowy świat etno­

grafii |
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Zespół Pieśni i Tańca

„Wiśniowa Góra”
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30. Dziennik Telewizyjny
20.00 Za kierownicą
20.15 „Dookoła świata”:

Przez Pacyfik do Meksyku
20.55 Klub Antoniego Piech-

niczka
■21.15 DT — Wydarzenia: Te­

lefon „Dwójki”
21.30 „Bliżej prawa”: Prze­

kazywanie gospodarstw rol­
nych następcom

22.00 Kino Autorskie: „Stop”
— film prod. radź.

0.05 DT — Wiadomości

CZWARTEK

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR — matem., sem 1
6.30 TTR — jęz. poi., sem. 1
8.10 Hist., kl. 5
9.00 Matem., kl. 1
10.00 Film dla II zmiany:

„20 lat minęło”: „Karuzela" —

film TP
10.50 DT — Wiadomości
11.00 Jęz. poi., kl. 4 lic.
11.55 Biolog., kl. 6: Ptaki
12.50 Matematyka, kl. 1
13.30 TTR — jęz. poi., sem. 3
14.00 TTR — matem., sem. 3
16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
16.30 Dla dzieci: „Akademia

muzyczna”
16.55 Dla dzieci: „Michałki”
17.20 DT ■— Wiadomości

PROGRAM I

8.10 Geogr., kl. 7—8: Brazy­
lia

9.00 Praca — techn., kl. 3:
10.10 Film dla II zmiany:

„Posterunek przy Hill Street",
ode. 9

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Praca — techn., kl. 4:
11.55 Jęz. poi., kl. 7
12.50 Praca — techn., kl. 8:
13.30 TTR — meohaniz., sem.

3: Sztuczne dosuszanie siana
14.00 TTR — hod.zwierząt,

sem. 3
16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„O mnie, o tobie, o nas” oraz

film prod. RFN-CSRS „Ludzie
postrach ulicy”, ode. 1

17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Interstudio”
17.55 Człowiek dla człowieka
18.05 Poligon
18.30 Sonda .

19.00 Dobranoc: „Miś Usza­
tek”

19.10 Mieszkać: Wszechnica
budowlana

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka

20.15 „Posterunek przy Hill
Street”, ode. 9, ost. — film
prod. USA

21.05 Program ekonomiczny
21.50 DT.— Komentarze
22.10 Studio Sport — Turniej

Izwiestii w hokeju na lodzie
Szwecja — Finlandia

. 22.50 DT — Wiadomości
•'

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 Krajobrazy kultury
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Podaj łapę
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” —

•xpress reporterów
20.15 Teatr Muzyczny na

Swiecie: Galina Ulanowa '
—

film biograf, prod. radź.
21.15 DT — Wydarzenia: te­

lefon „Dwójki” .

21.30 „X” zaprasza: „Pijany
anioł” — film fab. prod. jap.
reż. A. Kurosawa

23.10 DT — Wiadomości

zatrudni PROJEKTANTÓW
— ARCHITEKTÓW

INSTALATORÓW SANITARNYCH

— ELEKTRYKÓW
— KOSZTORYSANTÓW

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje Dział Służb Pracowniczych, tel. 11-90-33, wewn,
135.

PRACA NIERUCHOMOŚCI

MALARZA szyldów zatrudni pra­
cownia Ryszard Picholi, Nowa Hu­
ta., Słoneczne U, tel. 44-34-64, godz.1Ó—IB. Warunki dobre. g-39110

BUDYNEK mieszkalny wraz a aa-

dem, bllsiko Krakowa — sprze­
dam. Oferty 3O3OT „Prasa” Kra­
ków, Wlślna 2.

SPRZEDAŻ RÓŻNE

NOWOFUNLANDI — szczenięta,
sprzedam. Tel. 44-05-03. g-39892

15 owiec — sprzedam. Kole, 39-3^2
Tuszów Narodowy 2127 k. Mielca.

LOKALE

WŁASNOŚCIOWE M-2 — sprze­
dam. Tarnów. Długa 27/15. T-39-351

USŁUGI

PRZESTRAJANIE zaikresu UKF,
naprawa 1 konstrukcja urządzeń e-
lektronie zmyć h na zamówienia —

oferuje Piotr Karkoszka, tel.
22-52L60, w godz. 9—11. g-40334

MEBLE — komplety kuchenne,
mieblośclanki, komplety wypo­
czynkowe, wersalki, szały, lawy,
lip., w dużym wyborze — poleca
sklep meblowy, Burzym, Nowy
Sącz, ul. Zielona 32._______g-33443
„HALSZKA” - małżeństwa kra­
jowe, zagraniczne. Kontakty to-
warzyskie. Żary, skrytka 12. A-194

KUCHNIE, mebllośclankl, komple­
ty wypoczynkowe, poleca sklep
meblowy — M . Węglowski, os.

Sienkiewicza 9 (pawilon). Tran-
spoTt zapewniony.______ g-3T499
MEBLOSCIANKI pokojowe, przed­
pokojowe, kuchenne, ławo-stoły,
oraz inne artykuły wyposażenia
mieszkań, w tym zasłony — pole­
ca sklep B. Borowiec, Łapanów
koło Gdowa. Zapraszamy! g-39®»

PKP ODDZIAŁ DROGOWY W KRAKOWIE

przyjmie do pracy dorywczej
— na okres zimy 1984/85, pracowników do usuwa­

nia śniegu i lodu z terenów kolejowych
Za godzinę efektywnej pracy przysługuje wynagro­

dzenie 120 zł a w przypadku klęski żywiołowej istnie­
je możliwość podwyższenia tej stawki do 150 zł.

Godziny pracy do ustalenia.

Wszyscy chętni proszeni są o zgłoszenie się wraz z

dowodami osobistymi do następujących jednostek
PKP:
— Sekcja Drogowa Kraków, ul. Kamienna Boczna 3
— Sekcja Drogowa Kraków Prokocim z siedzibą w

Bieżanowie, ul. Stacyjna 1
— Sekcja Drogowa Kraków-Nowa Huta, os. Ruszczą

51
— Sekoja Drogowa Zator, ul. Kolejowa 29
— Sekcja Drogowa Trzebinia, ul. Dworcowa
— Sekcja Drogowa Sucha Besk., ul. Mickiewicza 52

ZJEDNOCZONE ZESPOŁY GOSPODARCZE
Zakład Produkcji Chemicznych

Kraków, al. 29 Listopada 94

zatrudni zaraz

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
Wymagane wykształcenie ekonofniczno-handlowe, ze

znajomością księgowości lub ŚTednie z 10-letnIą prak­
tyką. .

Warunki pracy i płacy do omówienia w dyrekcji za­
kładu, tel. 11-42 56.
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RADA PRACOWNICZA
ZAKŁADU DOŚWIADCZALNEGO

HODOWLI I AKLIMATYZACJI ROŚLIN
W GRODKOWICACH

ogłasza konkurs na stanowisko

DYREKTORA
Zakładu Doświadczalnego Hodowlt

i Aklimatyzacji Roślin w Grodkowicach

Warunkiem przystąpienia do konkursu jest:
— wyższe wykształcenie
— co najmniej 8-leltni staż pracy, w tym 4 lata na

stanowisku kierowniczym lub samodżielmym
— dobry stan zdrowia

Wymagane dokumenty:
— zgłoszenie na konkurs
— kwestionariusz osobowy
— własnoręcznie napisany życiorys
— opinia za ostatnie 5 lat pracy
— odpis dyplomu
— świadectwo zdrowia /

Warunki mieszkaniowe do uzgodnienia.
Oferty należy kierować do Sekretarza Rady Pra­

cowniczej ZDHAR Grodikowice w terminie 14 dni od
ukazania się ogłoszenia.

Informacji.na temat stanu przedsiębiorstwa udziela
Ob. ■mgr inż. Władysław Machnik — główny specjali­
sta ds. produkcji roślinnej, telefon Kłaj 6.

Komisja zastrzega sobie prawo nieskorzystania z

oferty kandydata bez podania przyczyny.
iiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
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Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„BUDOSTAL-2” Kraków, ul. Mrozowa

ZATRUDNI zaraz

♦ cieśli
♦ murarzy
♦ betoniarzy
♦ zbrojarzy
♦ fliziarzy♦ posadzkarzy
♦ dekarzy
♦ dozorców
♦ malarzy pokojowych
♦ mechaników napraw sprzętu budowlanego♦ mechaników napraw samochodów ciężarowych
♦ operatorów koparek, III kat.
♦ operatorów sprężarek, III kat.
♦ operatorów żurawi samojezdnych z II kat. prawa

jazdy
spawaczy specjalistycznych

♦ specjalistę ds normowania pracy♦ specjalistę ds spawalnictwa♦ specjalistów ds kosztorysowania♦ .specjalistę ds kontroli funduszu płac
0 specjalistę ds przygotowania produkcji

Warunki pracy i płacy wg Zakładowego Systemu
Wynagradzania.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac,
Kraków Nowa Huta, ul. Mrozowa (dojazd tramwaja­
mi nr 4, 9, 16, w kierunku Walcowni Huty im. Leni­
na), telefony: 44-09-37, 44-46-66, wewn. 57-78.
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„Mam zaszczyt z praw­
dziwą przyjemnością do­
nieść J.W.P. Prezesowi
(list adresowany był do dr.
J. Mejera, w . dniu 18
kwietnia .1876 roku), iż mój
pasierb, Władysław Klu-
ger, krakowianin, inżynier
rządowy w Limie (Peru),
pragnąc przysłużyć się A-
kademii Umiejętności,
własnym kosztem przesy­
ła różne przedmioty staro­
żytności peruwiańskich —

załączonym wykazem wy­
szczególnione — a wszyst­
kie wspomniane przedmio­
ty składa w darze Akade­
mii Umiejętności”. Nie­
wielka kolekcja jest dziś
dość kłopotliwa dla kra­
kowskiego Muzeum Ar­
cheologicznego; nie może
ono rozwijać działu poświę-
conego starym kulturom
peruwiańskim, ponieważ
nie prowadzi badań w tej
dziedzinie. Tak więc nie­
wielka, i ciekawostkowa
raczej ekspozycja prezen­
tująca starożytności peru-

ZABYTKI
wiańskie udostępniona zo­
stała zwiedzającym z okazji
setnej rocznicy urodzin o-

fiarodawcy, który zmarł w

roku 1934. Przedmioty, któ­
re się na niej znalazły zo­
stały zebrane w latach
1876—78.

Do niedawna jeszcze po­
wszechnie utożsamiano kul­
tury starożytnego Peru z

kulturą Inków. Badania
wykopaliskowe w Peru i
w otaczających je teryto­
riach pozwoliły na wyod­
rębnienie szeregu kultur
dawniejszych. Już od 2000
lat p.n.e. ludność tamtejsza
wiodła osiadły tryb życia
zajmując się uprawą ziemi.
Znała wyrób naczyń, tkac­
two i obróbkę metali. Od
III do V wieku n. e. zwięk­
szyła się ilość centrów kul­
turowych. Ludność tych
kultur nie wytworzyła jed­
nak '

silniejszych organiz­
mów państwowych. Dopie­
ro w początkach XV wie­

ku, Inkowie, plemię gór­
skie, dokonali zjednocze­
nia całego dzisiejszego Pe­
ru, Ekwadoru, części Boli­
wii, Chile, Argentyny i Ko­
lumbii w jedną całość. In-
kaski okres w historii Pe­
ru został przerwany najaz­
dem Hiszpanów w roku
1532, a barbarzyńska poli­
tyka kolonizatorów znisz­
czyła starożytną kulturę.

W przepięknej sali Mu­
zeum Archeologicznego o-

glądać więc możemy mapy,
zdjęcia architektury o mo­
numentalnych formach w

których celowali mieszkań­
cy tych terenów wznosząc
potężne twierdze, spichle­
rze, obiekty kultowe i gro­
bowce. Są tu przedmioty
codziennego użytku, ozdo­
by i figurki kultowe: cera­
miczne, z kości, kamienia
i brązu. W osobnej gablo­
cie obejrzeć można bajecz­
nie kolorowe tkaniny bę­
dące fragmentami ubiorów,
a także kącik poświęcony
samemu ofiarodawcy.

MALARSTWO
W Śródmiejskim Ośrodku Kultury

czynna jest jeszcze tylko przez 2 dni wy­
stawa malarstwa STANISŁAWA SOBO­
LEWSKIEGO .Artysta, urodzony w roku
1952 w Krakowie, kończył studia na Wy­
dziale Filologicznym Uniwersytetu Ja­
giellońskiego oraz na Wydziale Malar­
stwa krakowskiej ASP, w pracowni prof.
Zbigniewa Grzybowskiego. Obecnie jest
asystentem na kierunku wychowania
plastycznego w WSP w Krakowie. Ma w

1 swym dorobku dwa cykle malarskie, ka­
żdy liczący po kilkanaście obrazów:
„krajobrazy szpitalne” (olej-akryl) i „Po­
cztówki z domu obłąkanych” (gwasz).
Już same ich tytuły określają rodzaj te­
matyki, a raczej użytej przez autora me­
tafory. „Krajobrazy szpitalne” robią na

widzu wstrząsające wrażenie, mimo że

pozornie są chłodne, pozbawione ekspre-
. sji. W szpitalnych wnętrzach brak ludzi,

są tylko sprzęty, niemniej w jakiś spo­
sób jest tu obecny człowiek, jego cierpie­
nie, śmierć. Bardziej dynamiczny jest
cykl „Pocztówki z domu obłąkanych”.
Rzeczywistość jest tu przedstawiona jak
w krzywym zwierciadle, a obrazy prote-
.stują przejmującym krzykiem buntu,
grozy. W związku z tym cyklem artysta
pisał: „Wedle złudzenia i marzenia, spo­
dlenia i gódności układają się losy je­
dnostek, narodów... Czasem też szaleń­
stwo przedstawia się jako triumf rozumu
a rozumnych potępia jako szalonych. Do

kogo należy osąd?”
Na zdjęciu reprodukcja obrazu ,,W cho­

wanego” z cyklu „Pocztówki z domu o-

błąkanych”.

MIAS

Już dziś myślimy o feriach zimowych

„Bank Wolnych Miejsc44
czeka na propozycje! tel.: 22-22-67

Ostatnio obradował Woje­
wódzki Sztab ds. Wypdczynku
Dzieci i Młodzieży. Omawiano
główne założenia programowe
i organizacyjne tegorocznej
akcji zimowej. Ferie w tym
roku szkolnym trwają od 28
stycznia do 8 lutego. Tak
więc zostało jeszcze sporo cza­
su, aby pomyśleć o dobrym i

atrakcyjnym wypoczynku dla
najmłodszych mieszkańców na­
szego województwa. Jak poin­
formował wicekurator Zdzi­
sław Turkot — 12 tysięcy
dzieci i młodzieży zostanie ob­
jętych wyjazdową formą wy­
poczynku. Dla 22 tysięcy za­
pewniono już dzisiaj atrak­
cyjne zajęcia' w świetlicach
szkolnych, Młodzieżowych Do­
mach Kultury i wszystkich
tych jednostkach, które dyspo­
nują odpowiednimi salami na

przyjęcie dzieci. W okresie fe­
rii dla korzystających z wypo­
czynku na własnym terenie,
zapewniono dwa posiłki dzien­
nie.

Jak w latach poprzednich,
preferencje z korzystania z

wyjazdów poza miejsce zamie­

szkania mają dzieci z Domów
Dziecka, z rodzin rozbitych i

sieroty. Atrakcyjne dwuty­
godniowe obozy szkoleniowe,
obozy turystyczne, wczasy
zdrowotne, obozy samorządów
szkolnych z pewnością przy-
padną do gustu wszystkim u-

czestnikom zimowej akcji. Dla
rodziców podajemy informa­
cję, że przeciętny koszt 14-

-dniowego pobytu dziecka na

obozie wynosi około 7.500 zł.
Odpłatność za udział nie po­
winna w zasadzie przekraczać
30 procent kosztów.

W tym roku zostanie rów­
nież uruchomiony „Bank Wol­
nych Miejsc”, do którego moż­
na zgłaszać zapotrzebowanie
na miejsca wyjazdowe dla
dzieci i młodzieży, jak i ofe­
rować swoje (zakłady pracy)
nie wykorzystane możliwości
wyjazdowe. Sądzimy, że ta ini­
cjatywa, propagowana przez
krakowskie kuratorium, przy­
czyni się do zapewnienia wię­
kszej ilości miejsc wyjazdo­
wych dla naszych milusiń­
skich.
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Oni Kultury Radzieckiej w Krzeszowicach
Z inicjatywy Zarządu Miejsko-Gminnego TPPR w Krze­

szowicach i Krzeszowickiego Ośrodka Kultury w miejsco­
wości tej odbyły się Dni Kultury Radzieckiej. Z tej właśnie
okazji lektor ZG TPPR Stanisław Hłodzik wygłosił prelek­
cję dla 80-osobowej grupy działaczy społeczno-politycznych
i aktywistów TPPR -w Krzeszowicach, poświęconą współ­
pracy polsko-radzieckiej i działalności RWPG. W spotkaniu
tym uczestniczyli także kierownik • Rejonowego Ośrodka
Pracy Partyjnej — Jan Węgrzyn oraz I sekretarz KMG
PZPR — Jan Nowak.

Przygotowano ciekawy i atrakcyjny okolicznościowy pro­
gram w wykonaniu artystów scen krakowskich i młodzie­
ży miejscowych szkół. Mieszkańcy miasta i gminy mogli
obejrzeć m. in. interesującą wystawę „Młodzież Ukrainy”,
wystawę prac dziecięcych, ilustrujących bajki rosyjskie,
uczestniczyć w licznych spotkaniach i wieczorach muzyczno-
-literackich. (koź)

Federacja Konsumentów
bez telefonu!

teatry
SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):

Koncert galowy z okazji 35-
lecia Zespołu Pieśni i Tańca AGH

„Krakus” — 18. STARY (Jagiel­
lońska I): F. Schiller: Don Car-
los — 18.30. SCENA MAŁA (Sław­
kowska 14): F, Dostojewski: Bied­
ni ludzie — 17. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 31): H. Pimter:

Urodziny Stanleya — 16. BAGA­
TELA (Karmelicka 6): P. Ma.ri-
vaux: Igraszki trafu i miłości —

14 (spektakli zamknięty). LUDO­
WY (os. Teatralne 34): A. Fredro:
Zemsta - 18; SCENA „NURT”
(o«. Teatralne 34): R. Brandstaet­
ter: Milczenie — 20.30. OPERETKA

(Lubicz 48): R Friml; Król włóczę­
gów — 19.15. GROTESKA (Skar­
bowa 2):’ Królewna 1 echo — 10;
STU (al. Krasińskiego 16): Wg W.

Gombrowicza; Na bosaka — 17 .15
SCENA SATYRY „MASZKARON”
(Rynelk Gł. 1): Dekamerooi — 22.
KABARET „DROPS” (Floriańska
14): Drops z Milkołajem — 16.30.
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert symfoniczny. Wyk.: Ork.
i Chór PFK p/d T. Strugały, K.

Danczowska, E. Kowalczyk, U. Mi­
tręga, J. Hornik, A. Malinowski.
W progr.: Brahms, Brilckner —

19.30. SCENA SZKOLNA PWST

(Straszewskiego 22): Trzy siostry
— 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne

Krakowski Klub Federacji
Konsumentów znany ze swej
prężnej i dobrej pracy na

rzecz wszystkich konsumentów
miasta został odcięty od swoich
„podopiecznych”. Już bowiem
3 dni nie działa telefon biura
klubu (22-64-62). Pomimo kil­
ku interwencji zgłaszanych
w Biurze Napraw pod nr

22-11 -11 nie naprawiono awa­
rii. Przyczyna?... Telefon nie
może być naprawiony — jak
poinformowano zainteresowa­
nych, gdyż odpowiedzialny
monter z tego rejonu numerów
jest chory. Telefon będzie na­
prawiony wówczas, gdy deli­

kwent wyzdrowieje. W Biurze
Napraw jednak nie potrafiono
powiedzieć, kiedy dokładnie to

nastąpi.
Wiemy wszyscy z własnego

doświadczenia, że telefon kon­
sumentów jest bardzo potrzeb­
ny mieszkańcom Krakowa.
Codziennie dyżurujący odbie­
rają po kilkadziesiąt informa­
cji od krakowian o niedomo­
gach handlu i o nadużyciach i
spekulacji.

Czyżby Biuro Napraw było
w zmowie z tępionymi przez
klub sprawcami nadużyć?!...
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JVIAŁA------
<—-KRONIKA

W czerwcu ub.r. zapre­
zentowała się po raz pierw­
szy publiczności w progra­
mie telewizyjnym, przygo­
towanym przez Krakowski
Ośrodek TV. Później przy­
szły pierwsze koncerty e-

stradowe, udział w mię­
dzynarodowym PIKNIKU
COUNTRY w Mrągowie o?
raz nagrania studyjne; O-
becnie grupę „DYSTANS”,
tworzą: Tomasz MAJCH­
RZAK — wokalista, gitara
akustyczna; Robert MOJ-
RZESZ — gitara akustycz­
na, banjo, śpiew, kierow­
nik muzyczny; Bronisław
ZWIERZYŃSKI — gitara

l MUZYKA
elektryczna; Władysław
KAMEJSZA — skrzypce,
śpiew; Andrzej STA-
SZCZAK — gitara baso­
wa; Leszek RYŃSKI —

perkusja.
Stosunkowo , niedługa

działalność zespołu syste­
matycznie owocuje dowo­
dami rzetelnie zdobywanej
popularności. Solidność
warsztatowa wszystkich
członków grupy, wspólny
wkład w twórcze działanie,
sprawność wykonawcza
wokalno - instrumentalna,
dbałość o teksty własnych

kompozycji 1 ich melodyj-
ność, dobór repertuaru, u-

zupełniają zalety stylu
country uprawianego przez
krakowski „DYSTANS”.

Założycielem zespołu i
jego kierownikiem progra-
mowo-artystycznym jest —

Marek OLEŚ. Patronuje
im podgórska organizacja
ZSMP w Krakowie. W

najbliższym czasie „DYS-
TAŃS” zaprezentuje się
krakowianom i gościom
zagranicznym podczas
WIELKIEGO BALU SYL­
WESTROWEGO w hotelu
CRACOVIA.

@ KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Prelekcja
dr Kazimierza Nowackiego pt.
„Teatr w starej rezydencji w

Monachium” — 18.
@ Klub MPiK (Mały Rynek

4): Spotkanie z doc. dr hab.
inż. Ryszardem Tadeusiewi­
czem pt. „Czy mózg jest auto­
matem?” — 18, wst. wolny.

® DOK (PSM, Józefińska
10): Koncert pt. „Wesołe ku­
moszki z Windsoru” — 17.

@ Czerwonoprądnicki Klub
Kultury (Dobrego Pasterza
100): „Sweet Misery” — kon­
cert muzyki country — 18.

® Klub „Jama” (Lublańska
18): Projekcja filmu „Przygo­
dy psa Cywila”, cz. I — .17.

• Pałac Młodzieży (Krowo­
derska 8): Fan-Club zespołu
TSA — 17.

® Dom Polonii (Rynek Gł.
14): Wystawa grafiki Jurka A-
leksandra Piittera ze Szkocji
(12—18, wst. wolny).

© Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7); Wystawa malarstwa
i rysunku Zbigniewa Perzano­
wskiego (10—20).

W Czernej

Z myślą
o przewlekle chorych

Dzisiaj w Czernej (gm.
Krzeszowice) w obecności wi­
ceprezydenta m. Krakowa —

Wiesława Gondka i dyrektora
ZOZ nr 3 — dra Mariana J.
Gomułki, odbędzie się uroczy­
ste otwarcie Państwowego Do­
mu Pomocy Społecznej.

Zespół Opieki Zdrowotnej
nr 3 „Krowodrza” uzyskał od
„Unitry” były budynek kolo­
nijny. Po zaadoptowaniu go do

potrzeb służby zdrowia, w je­
go jednej części znajdzie miej­
sce 25 przewlekle chorych pa­
cjentów. Drugi etap remontu

przewidziany w tymże budyn­
ku zakończy się oddaniem ko­
lejnych 40 miejsc tak potrze­
bnych w tym rejonie. Dla mie­
szkańców z Czernej i całej
gminy dzisiejsza uroczystość
ma ogromne znaczenie. Ludzie
starzy i chorzy znajdą nare­
szcie spokojny „kąt” i opiekę
lekarską na własnym terenie.
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KIJÓW (Krasińskiego 34): Błę­
kitny Grom (USA 15 lat) i filmy
krótkometr. — 16.30, 19.30. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Rycerz
(poi. 15 lat) — 12.15, 16.15; Saint
Jack (USA 18 lat) — 10, 14; DKF
— 18.15. KSF MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Nikt nie woła (poi.
15 lat) — 16, 18, 20. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Iluzjon — film prod. USA z

cyklu „Gwiazda miesiąca — Gene
Hackman” — 16, 20; film prod
wł. z cyklu „Mistrzowie kina —

Paolo Pasolini” — 18. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12; Lata dwu­
dzieste, lata trzydzieste (poi. 15

lat) — 10, 13, 15, 17, 19. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Żandarm w Nowym Jorku (fr.
b.o .) — 15.15; Więzień Brubaker

(USA 18 lat) — 17.15, 19.45.
ŚWIT MAŁA SALA: Blues Bro­
thers (USA 15 lat) — 15; Wciąż
o miłości (fr. 15 lat) — 17.30,
19.30 (pożegnanie z filmem).
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Dzięki Bogu,
już piątek (USA 15 lat) — 16 (po­
żegnanie z filmem); Czas dojrze­
wania (poi. 15 lat) — 18, 20.
SFINKS (Majakowskiego 2): DKF

„Retrospektywa filmowa Franęois
Truffauta” — 18, 20. TĘCZA (Pra­
ska 52): Powrót Mechagodzil-
11 (jap. 12 lat) — 16.30; Zwy­
kli ludzie (USA 15 lat) —

18.30. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Gandhi (ang. 15 lat) — 15.45,
19.15. UGOREK (os. Ugorek):
Książę i żebrak (panam, b.o .)' —

15; Sęp (węg. 15 lat) — 17.15; Wiel­
ki Szu (poi. 18 lat) — 19.15. WI­
SŁA (Gazowa 27): Komandosi z

Navarony (ang. 15 lat) — 15.30, 18.
WANDA (Waryńskiego 5): Przy­
goda arabska (ang. b .o .) — 10 (po­
żegnanie z filmem); Bliskie spot­
kania III stopnia (USA 12 lat) —

12 (pożegnanie z filmem); Czy
leci z nami pilot (USA 12

lat) — 15, 19.45; Kamienne
tablice (poi. 15 lat) — 17.
WARSZAWA (Stradom 15): Chiń­
ski syndrom (USA 15 lat) — 15.30

(pożegnanie z filmem); Thais (poi.
13 lat) i filmy krótkometr. —

17.45; Imperium namiętności (jap.
18 lat) — 20.15 (pożegnanie z fil—
Mem) WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Dzień kolibra (poi. 12 lat) — 10;
Blues Brothers (USA 15 lat) —12 .15;
Nosferatu — wampir (RFN 18 lat)
— 15 (pożegnanie z filmem); Seks­
misja (poi. 15 lat) i filmy krót­
kometr. — 17.45; Niebiańskie dni

(USA 15 lat) — 20.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Wendeta (fr. 15

lat) — 16 (pożegnanie z filmem);
Tootsle (USA 15 lat) — 17 .45, 20.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): Widziadło (poi.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15.

ALWERNIA — Chemik: Duch

(USA 15 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: widziadło (poi. 18 lat);
Chrzciny (CSRS 12 lat). MYŚLE­
NICE — Wisła: Ja cię trzymam,
ty mnie trzymasz za bródkę (fr.
12 lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Dziecko Rosemary (USA 18 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Powrót Me-

chagodzllll (jap. 12 lat). NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Sęp (węg. 15

lat).. SKAWINA — Piast: Tootsle

(USA 15 lat). WIELICZKA — Gór­
nik: Coma (USA 18 lat — pożeg­
nanie z filmem).

polska (10—13, wst. wol.). MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnlca 1):
Wyst.: „Polska kultura ludowa”.

„Dzieła i twórcy w 40-leciu
PRL" (10—15). MUZEUM HI­
STORYCZNE: KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Główny 25): Wysta­
wa „Z dziejów i kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana
Pawła II (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA 1: Wystawa „Szopki kra­
kowskie” (10.30—18). JANA 12: Wy­
stawa: — „Militaria i ze­
gary” (9—18). POMORSKA 2:

Wystawa: „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa: „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystaw.y „Starożytność i śred­
niowiecze Małopolski”, „Pradzieje
N. Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni 1?’, „Starożyt­
ności peruwiańskie z kol. W. Kru­
gera” (10—14). APTEKA „POD OS­
ŁEM” (pl. Bohaterów Getta 18):
Muzeum Pamięci Narodowej (10—
16), GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): Wystawy: „W
kręgu uczniów i przyjaciół” Kon­
rada Srzednicklego oraz obrazy
Danuty Leszczyńskiej - Kluza'
— 18 otwarcie. — GALE­
RIA PLASTYKA (pl. Szczepański
5): (10—18). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): (11—15.30). MUZ.
NARODOWE (Sukiennice): Galeria

polskiej sztuki XIX wieku (10
—16). MUZ. WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 9): (10—16). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (niecz.).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (12—17.30). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XX wieku' (10—15.30).
SALON TPSP (pl. Szczepański 4):
Wyst. „Rzeźba roku” (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (N. Huta, al.
Róż 3): Wystawa: Gunter Dre-
busch „Bunkry” (10—17). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—20). GALERIA: (11—18).
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25) (12—16). KOPAL­
NIA SOLI (Wieliczka): (9—15).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (8—15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): WystaWa
„Kraków w starej fotografii” . (ze
zbiorów Muzeum Historycznego w

Krakowie): (10—15). MDK (Świer­
czewskiego 14): „II konfron­
tacje najmłodszych artystów
krakowskich” (pokonkursowa wy­
stawa rzeźby, malarstwa 1 gra­
fiki) (8—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): „Szanujmy wspomnie­
nia” (Prezent, zbiorów własnych
z okazji 10-lecla placówki): (10—14)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika

\23a, UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18, OKULISTYCZNY: Wltko-

wice.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we: Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania i przewozy, tel. 22-29-99.

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teli­
gi 6) — tel. 55 -59-99, (Lotnisko Ba­
lice) — tel. 11 -19-99 . Nowa Huta
— tel. 44-49-99 . Krowodrza (Piasto­
wska) — tel. 33 -39-99 . Krzeszowice
tel. 99- Jerzmanowice, tel. 48. Pro­
szowice, tel. 9 . Myślenice, tel. 999.
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
— tel. dla mieszkańców 999, tel.

miejski 761-444. Wieliczka — tel.
22-33-54 i 78-38-66; tel. alarmo­
wy: 999. Niepołomice — tel.

alarmowy 198, tel. miejski 210-209,
Iwanowice — tel. 99 .

apteki
INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (czynna 8—15).
Rynek Główny 42, Krakowska 1,

Kazimierza Wielkiego 117, Pstrow­
skiego 27, Nowa Huta — os . Cen­
trum C, bl. 6, os. Centrum A,
bl. 4.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki wi

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Skale,
Niepołomicach.

RYSUNEK

W Galerii „Forum” przy ulicy Mikołaj­
skiej oglądać można ciekawą wystawę
rysunków Zbigniewa Jujki. Jest to zna­
ne nazwisko, Jajka dał się bowiem poz­
nać współpracując z czołowymi cżasopis-
mami polskimi, z prasą francuską i fiń­
ską. Obecnie w kilku dziennikach re­

gionalnych zamieszcza cotygodniowy zes­
taw aktualności satyrycznych.

Dorobek Zbigniewa Jujki jest bogaty: •

wydał 12 zbiorków rysunków satyrycz­
nych, zilustrował kilkadziesiąt książek,
jest autorem plakatów teatralnych. Wy­
stawiał swoje prace w kraju i za granica
(Chicago, Bratysława. Praga. Budapeszt,
Bukareszt, Sofia, Berlin), uczestniczył wie­
lokrotnie w zbiorowych prezentacjach pol­
skiej satyry za granicą. Artysta ma na

swoim koncie . wiele nagród krajowych
(w tym kilka pierwszych) i złotych me­
dali zdobytych na światowych salonach
humoru. W Krakowie wystawia po raz

pierwszy, jest więc znakomita okazja, by
zajrzeć do Galerii „Foruim” przy ulicy
Mikołajskiej i pośmiać się. zobaczyć jak
widziana jest nasza rzeczywistość i my
sami Olkiem satyryka. A ponieważ, jak
przysłowie mówi, śmiech to zdrowie, przy­
jemność płynąca z obcowania z twórczoś­
cią Zbigniewa Jujki — również zapewnio­
na.

(er)

Junacy OOC

Uczą się, pracują,
podejmują cenne inicjatywy

Na terenie województwa
krakowskiego jest 9 Oddzia­
łów Obrony Cywilnej (1772
junaków), 6 Hufców Stacjo­
narnych OHP (494 uczestni­
ków) 13 Hufców Pracy Do­
chodzących (633 uczestników).
Junacy są zatrudnieni w róż­
nych zakładach pracy. Oprócz
tego uczą się. podnoszą kwali­
fikacje zawodowe oraz rozwi­
jają swoje zainteresowani^.
Po godzinach pracy, w czasie
wolnym podejmują wiele cen­
nych inicjatyw.

Popularne wśród junaków
jest honorowe dawstwo krwi.
W ubiegłym roku oddali oni
ponad 480 litrów tego bezcen­
nego leku. Zawsze gotowi
spieszyć z pomocą na pasło
..Ratunek”, opiekują się ludź­
mi niepełnosprawnymi i cho­
rymi. Przykładowo junacy z

17-5 OOC zajęli się inwalida­

mi wojennymi w Nowej Hu­
cie. Przynoszą im węgiel, ro­
bią zakupy. Słowem ułatwia­
ją codzienne życie. W odpo­
wiedzi na apel PRON junacy
z poszczególnych oddziałów
zobowiązali się naprawić
sprzęt, pomoce naukowe, wy­
remontować sale lekcyjne i
boiska sportowe w kilku
szkołach podstawowych. Mło­
dzież z OOC utrzymuje bliskie
kontakty z Domami Opieki
Społecznej, Domami Dziecka,
pomagając im w miarę możli­
wości. Już do tradycji wesz­
ło fundowanie książeczek mie­
szkaniowych dla sierot. Trze­
ba także wspomnieć o pracy
junaków przy rewaloryzacji
naszego miasta.

Można jeszcze mnożyć przy­
kłady pożytecznych poczynań
młodych z OOC i OHP.

(bb)

PROGRAM I
na fali 1322 m. czyli 227 KH>

DZIENNIKI: 4.60, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00.
22.00. 23.00.

Godz. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.20 Plos naszych
przyjaciół. 13.30 Z twórcz. M. Szy­
manowskiej w 195. roczn. urodzin

kompozytorkl. 14.05 Mag. muz.

„Rytm”. 15.55 Radio Kierowców.
16.05 Problem dnia. 16.15 Bank

przebojów. 17.00 Muz. 1 aktualn.
17.25 Popoł. w Cafć-Theńtre. 18.05

Gorący temat 18.15 W poszuiklw,
ulub. mel. 19.20 Minl-recital: gra­
my polskie pios. 19.30 Radio —

dzieciom: „Spotkanie przy komin­
ku”. 20.05 W kilku taktach, w kil­
ku slow. 20.10 Kocic. życzeń. 20.35
Komun. Tot. Sport. 20.40 Poet.
Konc. Życzeń. 31.00 Komun. 21.05
Kron. sport. 21 .15 Muz. Baroku.
22.25 Repetycje z jazzu polskiego.
23.10 Panor, świata. 23.25 Dyskote­
ka przed sobotą. 0.00 Wiad. i muz,

nocą.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

Godz. 13.00 „Zawód — kobieta”
— ode. 12. 13.10 Powt. z rozr. 14.00
Muz. z epoki przedklasycznej. 15.05
Rock po polsku. 15.45 Klakson —

mag. motoryzac. 16.00 Zaprasz. do

Trójki. 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 Codz. pow.
w wyd. dźwięk. — T. Dolęga-Mo-
stowicz: „Kariera Nikodema Dyz­
my” — ode. 1. 19.30 Trochę swin­
ga. 19.50 S. Żeromski: „Dzienniki”
— ode. 15. 20.00 Trój-Dźwięk. 20.45
Klub Trójki: „Jak wychować żo­
nę na alkohollczkę”. 21.00 Trzy
kwadr, jazzu. 21.45 Klub Trójki,
cz. 2. 22.05 24 godziny w 10 minut
1 inf. sport. 22.15 Śpiewać poezję.
22.45 Krajowa Agencja Wydawni­
cza w Krakowie — i jej autorzy.
23.00 Zaprasz. do Trójki. 23.50

„Macunalma” — ode. 18 (ost.).

PROGRAM I
6.00 TTR — mechaniz. roln.,

sem. 3: Mechaniz. zbioru zieio-
,nek na siano

6.30 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3: Typy użytkowe i rasy
koni w Polsce

8.10 Przysposób, obronne:
Współczesne uzbrojenie woiska

9.00 Wokół nas, ki. 1—2: Na
wawelskim wzgórzu

9.45 Film dla II zmiany:
„Odwieczny zew”, o,dc. 15 pt.
Ogień i popiół

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Domowe przedszkole
12.50 Wokół '

nas, teł. 1—2:
Na wawelskim wzgórzu

13.30 TTR — biol., sem. 1:
Liść. Kwiat jako pęd

14.00 TTR — chemia, sem. 1:
Roztwory

15.30 W szkole i w domu
15.50 NURT: Studium histo­

rii — Księstwo Warszawskie

Pozostałe kina nieczynne.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA: (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE: (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE — „Oj­
ców” (10—15.30). MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”; „W. Le­
nin i N. Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więź­
niów Politycznych” (9—18 wst.

wol.). DOM LENINA (Królowej
Jadwigi 41): Wyst. „Mieszkanie Le­
nina”, Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”,
„Miejsca zesłań 1 emigracji po­
litycznej Lenina” (9—15, wst. wol.) .

MUZEUM PRZYRODNICZE (Sła­
wkowska 17): Współczesna fauna

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I ‘KARDIOLO­
GICZNY: tel. 22-25-66 1 22-31-38

(15.30—22).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-88 (8—14).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA-

UFANIA: 988 (14—19).
TELEFON DLA RODZICÓW

32-02-16 (14—18).
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) — nr 21-33 -64 (7—20).

INFORMACJA ' KULTURALNA
KDK (Rynek Gł. 27): tel. 22-32-65

(13—17).
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17-60
i tel. 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory
3 — tel. 37-55-75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-24 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

. 16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Tylko dla orląt’’
16.55 Dla dzieci: „Piątek 1

Pankracym”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Tele-gol”
18.00 „Bez próby” —- Wie­

czór w gal. Interpress
19.00 Dobranoc: „Chłopiec >

plakatu”■19.10 „Na obcej ziemi” —

rep.
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 Monitor rządowy
20.30 „Odwieczny zew”, ode.

15 pt. Ogień i popiół — se­
rial TV radź.

2.1.40 DT — Komentarze
22.10 „Zawsze po 21” —

mag. reporterów
22.50 DT — Wiadomości
23.10 20 lat minęło „Chłop­

cy” film TVP reż. Ryszard
Ber, obsada: K. Opaliński, Z.
Mrozowska, Z. Mrożewski, A.
Dzwonkowski i inni

PROGRAM H
17.25 Program dnia
17.35 „Śledztwo w sprawie

nauki”1
18.00 To trzeba wymyślić
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 IV Międzynarodowy

Studencki Festiwal Folklory­
styczny

19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Z dymkiem cygara” —

gawęda Wilhelma Szewczyka
20.15 Galeria świata — Mu­

zeum Rosyjskie . w Leningra­
dzie (13) — świat sztuki i
Związek Artystów Rosyjskich

20.45 Było nie minęło —

magazyn filmów dokumental­
nych

21.15 DT — Wydarzenia: te­
lefon „Dwójki”

21.30 W poszukiwaniu facho­
wców

21.45 Opowieści o miłości:
„Śniadanie w łóżku” — film
prod. NRD, reż. Eberhard
Schofer

23.00 Brawo
23.35 DT — Wiadomości

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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